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Narada I sekretarzy KW PZPR

Aktualne 
zadania partii
23 bm. odbyła się pod prze­

wodnictwem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z u- 
dzialem sekretarzy Komitetu 
Centralnego, narada pierw­
szych sekretarzy komitetów 
wojewódzkich partii.

Na naradzie omówiono ak­
tualne polityczno-organizacyj 
no zadania partii związane 
zwłaszcza ze zbliżającymi się 
wyborami do Sejmu i woje­
wódzkich rad narodowych o- 
raz wynikające z Uchwały II 
Plenum Komitetu Centralnego 
i programu rozwoju gospodar 
ki żywnościowej do 1980 r.

Na naradzie zabrał głos I se 
kretarz KC Edward Gierek.

PAP

Konferencja partii 
komunistycznych i robotniczych

Zakończenie obrad 
grupy redakcyjnej

Jak informuje Agencja ADN. 
od U do 22 stycznia br. w Ber 
linie odbyło sie posiedzenie 
grupy redakcyjnej projektu 
dokumentu końcowego' konfe­
rencji partii komunistycznych 
i robotniczych Europy.

W posiedzeniu wzięli udział 
przedstawiciele 24 partii.

W czasie posiedzenia, zgod­
nie z zaleceniem komisji redak 
cyjnej trwały dalsze prace nad 
całym projektem dokumentu 
końcowego, który poddano sze 
rokiej dyskusji.

Posiedzenie grupy redakcyj 
nej przebiegało w konstruktyw 
nej, partyjnej atmosferze.

PAP

Rada Państwa powołała 
Państwową Komisję Wyborczą 
Uchwałą z 22 stycznia br. Rada Państwa powołała Pań­

stwową Komisję Wyborczą.

W skład komisji wchodzą: 
przewodniczący: Jerzy Bafia 

— I prezes Sądu Najwyższego 
zastępcy przewodniczącego: 

Bronisław Owsianik — sekre­
tarz NK ZSL; Piotr Stefański 
— sekretarz CK SD;

sekretarz: Krystyna Dąbro­
wa — I zastępca kierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR;

członkowie: Edmund Bora­
tyński — szef Kancelarii Ra-

S. Munari zwycięzcą 
w Monte Cario

Po raz trzeci w swej bogatej 
karierze zwycięzcą Rajdu 
Monte Carlo został kierowca 
włoski Sandro Munari, startu­
jący na „Lancii Stratos”-

Drugie miejsce zajął Bjoern 
Waldegaard (Szwecja) a trzecie 
Bernard Darniche (Francja) — 
obaj na „Lanciach Stratos”.

Ostatni decydujący etap Mona- 
cn — Monaco był niezwykle za­
cięty. Z dziewięciu odcinków spe­
cjalnych zlokalizowanych na 780 
km. trasie, cztery wygrał S. Mu­
nari, po dwa B. Waldeggard i J. 
P. Nicolas, a jeden M. Allen. Jaz 
dę kierowców na ostatnich odcin 
kach obserwowało w nocy z 
czwartku na piątek ponad 10 non 
widzów.

Na pierwszym odcinku specjal­
nym (OS) najlepszy czas uzyskał 
Munari — 15,35 min. przed Nico­
lasem i Allenem obaj 15.49. Tak 
więc, do ataku ruszył Nicolas, któ 
ry jako jedyny pozostał z „tea- 
mn” Alpine-Rcnanlt. Na następ­
nym OS uzyskał on najlepszy
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Z prac Prezydium Rządu
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 23 bm. Prezy­

dium Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu, kierując się 
ustaleniami Ii Plenum KC PZPR, omówiło wstępnie przed­
sięwzięcia mające na celu poprawę organizacji i lepsze wy­
korzystanie czasu pracy w przedsiębiorstwach. Przedmio­
tem dyskusji były rozwiązania, których wdrożenie do prak­
tyki powinno sprzyjać ujawnianiu i wykorzystaniu w zakła­
dach rezerw produkcyjnych.
Na posiedzeniu omówiono 

także dokument mający na ce­
lu, zgodnie z postanowienia­
mi VII Zjazdu PZPR, zwięk­
szenie roli i autorytetu mi­
strzów w zakładach pracy. 
Podkreślając znaczenie mi­
strza, jako bezpośredniego kie 
równika zespołu pracowników 
realizujących określone zada­
nia. od którego w dużej mie­
rze zależą wyniki pracy, Pre­
zydium Rządu uznało za ko­
nieczne określenie jego obo­
wiązków i uprawnień, a także 
kwalifikacji wymaganych od 
kandydatów na stanowiska mi 
strzów. Przewiduje się usta­
nowienie tytułu „mistrz dyplo­
mowany”.

P. Jaroszewicz przyjął 
delegację weterynarzy

23 bm. prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz przy­
jął przedstawicieli służby we­
terynaryjnej.

Uczestnicy spotkania zamel­
dowali o zakończeniu prowa­
dzonej od 1959 roku akcji zwal 
czania gruźlicy u bydła. Pla 
nowa i zorganizowana akcja 
zwalczania tej groźnej choro­
by została zakończona pełnym 
sukcesem. (PAP) .

dy Państwa; Eugenia Kempa- 
ra — przewodnicząca ZG Ligi 
Kobiet; Zofia Morecka — 
prof. Uniwersytetu Warszaw­
skiego; Wiesława Musiał — 
prządka w Przędzalni Czesan­
kowej „Wigoprim”' w Łodzi; 
Bogdan Poprawa — górnik ko 
palni „Halemba” w Rudzie 
Śląskiej, woj. katowickie; Ed­
mund Skrobacki — zastępca 
naczelnika Zarządu Ruchu Po 
morskiej Dyrekcji Okręgowej 
Kolei Państwowych w Szcze­
cinie; Irena Sroczyńska — se­
kretarz CRZZ; Jan Ślizgi — ro 
botnik-wytaczarz w Stoczni 
im. W. Lenina w Gdańsku; 
Krzysztof Trębaczkiewicz — 
przewodniczący ZG ZMS; Wła 
aysław Trybus — rolnik ze 
wsi Lętowo, wiceprezes WK 
ZSL w Nowym Sączu; Marian 
Zawadzki — przewodniczący 
Rolniczego Kombinatu Spół­
dzielczego Buszewko-Dębina, 
woj. poznańskie; Tadeusz Za­
rzycki — zastępca dyrektora 
Przedsiębiorstwa Robót Insta- 
lacyjno-Montażowych Budów 
nictwa Rolniczego we Wrocła 
wiu.

Ponadto Rada Państwa po- 
wołała 49 wojewódzkich korni 
sji wyborczych, które zareje­
strują dla każdego ze swych o- 
kręgów wyborczych listę kan 
dydatów na radnych, zgłoszo- 
ną przez Wojewódzki Komitet 
Frontu Jedności Narodu. Ko­
misje te ustalą też wyniki wy 
berów do danej rady narodo­
wej.

Do powołania okręgowych 
komisji wyborczych dla wybo 
rów do Sejmu właściwe są pre 
zydla rad narodowych stop­
nia wojewódzkiego. (PAP)

Wszystkie omówione na po­
siedzeniu problemy związane 
z doskonaleniem organizacji 
pracy w przedsiębiorstwach 
oraz zwiększeniem roli i auto­
rytetu mistrzów zostaną 
uwzględnione w projekcie 
uchwały Rady Ministrów, któ 
ra będzie poświęcona realiza­
cji postanowień II Plenum 
KC PZPR.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło kolejne zagadnienia 
związane z realizacją komplek 
sewego programu rozwoju 
gospodarki żywnościowej w la 
tach 1976 — 1980. Przyjęto 
program rozwoju produkcji i 
przetwórstwa mleka. Obejmu­
je on działania, które zmie- 
izają do powiększenia hodow­
li i wydajności mleka od krów, 
a także do liczebnego wzrostu 
gospodarstw specjalizujących 
s:ę w produkcji mleka oraz 
gospodarstw indywidualnych 
objętych wieloletnimi umowa- 
nd na produkcję i dostawy 
mleka.

. Powzięto również decyzje 
mające na celu zwiększenie

Przed XI Kongresem
Plenum CK SD
23 bm. obradował w War­

szawie na swym XII plenar­
nym posiedzeniu Centralny Ko 
mitet Stronnictwa Demokra­
tycznego, który dokonał pod­
sumowania działalności władz 
naczelnych za okres bieżącej 
kadencji. Obrady prowadził 
przewodniczący CK SD — 
Andrzej Benesz.

Plenum kończące kadencję 
władz naczelnych Stronnictwa 
przyjęło materiały na XI Kon­
gres SD, który zbiorze się w 
Warszawie, w dniach 7 — 9 
lutego br. (PAP) 
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Niby rytm serca
Wielekroć pisaliśmy tu o intensywnym 

tempie pracy w całej gospodarce. 
Ale sfera to nierozdzielna w co­

dziennym życiu kraju z innymi społeczny­
mi wydarzeniami. Choćby mijający ty­
dzień. Zapoczątkowany obradami Sejmu, 
który swą Ustawą Konstytucyjną otworzył 
sezon wyborczy do naszego parlamentu 
oraz wojewódzkich ogniw władzy, obfito­
wał też w inne wydarzenie polityczne — 
VII Kongres Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego. Program dwumilionowej armii 
członków PZPR wsparła swymi postano­
wieniami 430-tysięczna rzesza ludowców, 
przyjmując za swoje kierunki rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego wsi i kraju, wyty­
czone na VII Zjeździ© partii. Oto praktycz­
na wykładnia sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i tezy, iż program partii jest progra 
mem całego narodu.

W minionym tygodniu mieliśmy jeszcze 
jeden dowód na to, że program ten jest 
dla wszystkich " powszednio przez wszy­
stkich realizowany. Komunikat Głównego 
Urzędu Statystycznego o rezultatach o- 
siągniętych w kraju w 1975 roku, dał la­
boratoryjną analizę polskiej całorocznej 
roboty. Okazało się, że warunki, jakie par­
tia i rząd tworzą swym konsekwentnym po­
stępowaniem, ta nasza nowa linia poli­

tyczna całej dekady lat siedemdziesiątych, 
to nieustający czynnik dynamicznego roz­
woju kraju. Pięć lat temu wmontowaliśmy 
go niejako w strukturę naszej ekonomiki 
i działa dotychczas niby niezawodny sty­
mulator pracy sztucznego serca w żywym 
organizmie.

W roku ubiegłym nasz dochód narodo­
wy znów powiększył się o ponad 8 pro­
cent; przeciwnie jak w czołowych krajach 
Europy zachodniej, gdzie dochód ten u- 
legł nawet zmniejszeniu o 2 procent. 
Nasz polityczny „stymulator serca” jest za 
tern dosyć odporny na czynniki kapitali­
stycznej recesji, nadaje też — najwyższa 
w krajach socjalistycznych — tętno roz­
woju.

Pięć lat takiej pracy polskiego „prze­
szczepu”, to dosyć, aby spokojnie patrzeć 
w przyszłość. Skorygować jedynie trzeba 
uboczne skutki intensywnej pracy całego 
organizmu i oddziaływania „środowiska”, 
czyli sytuacji gospodarczej w świecie^ 
trzeba też wymodulować ponownie rytm 
stymulatora. Rzecz w tym, że w roku u- 
biegłym w stopniu nieco większym niż wy­
tworzyliśmy — podzieliliśmy dochód na­
rodowy. Takie były potrzeby społeczne i 
ekonomiczne. Nie przyhamowało to np. 
dynamiki: inwestycje wzrosły w 1975 roku

o 14, a produkcja przemysłowa o 12,3 pro­
cent (rynkowa nawet o 13,2 procent). Nie­
powodzenie — po raz pierwszy od pięciu 
lat — zanotowaliśmy głównie w rolnictwie, 
którego globalna produkcja zmniejszyła 
się o 2,6 procent.

Teraz więc trzeba nam przyspieszyć o- $ 
góiną dynamikę, sięgnąć po nowe jej źró­
dła. Czy rzeczywiście — nowe? Na przed- | 
wczorajszym II Plenum KC PZPR mówio­
no o problemie — wykorzystaniu rezerw. 
Jest to stale ten sam problem: dostrzega­
nia i korzystania z nowych możliwości, 
które sami tworzymy. O tyle jednak trud- 3 
ny, że rodzaj i skala tych rezerw zmienia 
się nieustannie, a źródło ich tkwi w coraz S 
głębszych pokładach społecznych i eko­
nomicznych.

Nie poruszamy się jednak po obcym | 
gruncie, II Plenum wskazało złoża tych 
rezerw i sposoby ich eksploracji. Nowe 
jest natomiast, co powiedziała partia: że 
rezerwy stają się obecnie podstawowym | 
czynnikiem dalszego przyspieszenia roz- ' 
woju. We wzroście produkcji zawiesiliśmy . 
obecnie poprzeczkę jak się dało najwyżej. 
Teraz podwyższyć ją będzie można jedy­
nie wyzwalając nowe możliwości. Na tym S 
zresztą polega teza o otwartości planu w 
tym 5-leciu.

Będziemy uczestnikami ogromnego za- ■ 
mierzenia: do naszego politycznego „sty­
mulatora” rozwoju musimy podłączyć do- | 
datkowe źródło energii, dobytej z rezerw : 
w gospodarce i tkwiących w ludziach — | 
w ich aktywności i zaradności. Polityczne l 
tego potwierdzenie przyniósł właśnie mi- ' 
jający tydzień a sprawdzi to robota całe­
go bieżącego roku.

ZBILUT SĘK

produkcji kukurydzy w latach 
1976—1980. Stanowią one 
istotną część składową wielo­
kierunkowych działań podej­
mowanych na rzecz wzrostu 
produkcji pasz, a tym samym 
tworzenia sprzyjających wa­
runków dla rozwoju produk­
cji zwierzęcej.

Z kolei rozpatrzono sprawy 
związane z peprawą stanu 
usług motoryzacyjnych. Upo­
ważniono resort przemysłu 
maszynowego do podjęcia w 
tym pięcioleciu budowy blisko 
50 małych stacji obsługi, które 
będą lokalizowane wzdłuż waż 
nieiszych tras komunikacyj­
nych. Przy ich budowie zasto­
suje się projekty powtarzalne. 
Przedsięwzięcia te realizowa­
ne będą szybko, najwyżej w 
dwunastomiesięcznym cyklu i 
przy stosunkowo niskich kosz 
tach. (PAP)

H. Kissinger opuścił Moskwę

Rozwój stosunków 
między ZSRR i USA 
Agencja TASS opublikowa­

ła w piątek następujący komu 
nikat: W Moskwie odbyły się 
rozmowy sekretarza generalne 
go KC KPZR, Leonida Breżnie 
wa i ministra spraw zagranicz 
nych ZSRR, Andrieja Gromy- 
ki z sekretarzem stanu USA, 
Henry Kissingerem.

Rozmowy dotyczyły szero­
kiego kręgu tematów interesu 
jących Związek Radziecki i 
Stany Zjednoczone. Obie stro 
ny zgodnie uznały, że dalsze 
umocnienie i rozwój stosun­
ków między ZSRR i USA od­
powiada interesom narodów 
obu krajów.

Szczególną uwagę w czasie 
rozmów poświęcono konkret­
nym problemom związanym z 
opracowaniem nowego długo­
terminowego porozumienia 
między Związkiem Radzieckim 
a Stanami Zjednoczonymi w 
sprawie ograniczenia zbro­
jeń strategicznych. (PAP)

Aura nadal zmienna

W piątek rano ławki w Parku Kasprzaka (na zdjęciu! nokryta by 
ły jeszcze kilkucentymetrową warstwą śniegu, a ......a godzin 

później padał już deszcz.
Fot. — H. Karwa

Posiedzenie nadzwyczajnej komisji sejmowej

Projekt zmian
w Konstytucji PRL

23 bm. pod przewodnictwem przewodniczącego Rady Pań­
stwa Henryka Jabłońskiego odbyło się posiedzenie powo­
łanej uchwałą Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

■ z dnia 19 grudnia 1975 r. Komisji Nadzwyczajnej Sejmu PRL 
dla przygotowania projektu ustawy o zmianie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.
W obszernej dyskusji, w któ 

rej wzięli udział wszyscy 
członkowie komisji, rozpatrzo­
ne propozycje zespołu redak­
cyjnego oraz inne wnioski 
zgłoszone na posiedzeniu. W 
rezultacie dotychczasowych 
prac komisji nadzwyczajnej, 
przy współudziale rzeczoznaw­
ców, został sformułowany pro­
jekt zmian w Konstytucji.

Zawiera on następujące waż 
niejsze propozycje.

W rozdziale I charakteryzu­
jącym ustrój polityczny i ce­
le państwa proponuje się uzu­
pełnienia i zmiany odzwier­
ciedlające osiągnięty etap roz 
woju społecznego oraz huma­
nistyczny i demokratyczny 
charakter kształtowanych w na 
szym kraju socjalistycznych 
stosunków społecznych i poli­
tycznych.

Artykułowi 1 ust. 1 Konsty­

tucji, który stwierdzał* że 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa jest państwem demokracji 
ludowej, proponuje się nadać 
brzmienie: „Polska Rzeczpos­
polita Ludowa jest państwem 
socjalistycznym”.

Pozostała część art. 1 i art. 2 
nie ulega zmianie. Proponu­
je się natomiast rozszerzyć i 
zmodyfikować dotychczasowy 
art. 3 Konstytucji, który pre­
cyzuje główne zadania nasze­
go państwa. Przedyskutowana 
przez komisję redakcja tego 
artykułu stwierdza, iż Polska 
Rzeczpospolita Ludowa:

— ochrania i rozwija tycz­
ne zdobycze polskiego ludu pu­
cującego m.ast i wsi, jego wła­
dzę i wolność,

— zapewnia obywatelom uczest­
nictwo w rządzeniu i popiera roz­
wój różnych form samorządności 
ludzi pracy,

Dokończenie na sir. 2



KRONIKA

KOMPUTERY DLA MAGAZYNÓW

W poznańskim Domu Technika 
•Ubyła się wczoraj wystawa pt. 
„Komputerowy system kontroli 
magazynów OMRON” zorganizo­
wana przez AGPOL — Warszawa, 
poznański Centralny Ośrodek Gos 
podarki Magazynowej l Komitet 
Gospodarki Materiałowej OW NOT 
z Poznania. Na wystawie firma 
Prack und Mątzke przedstawiła 
komputery, do automatycznej kon 
troli magazynów systemem 
OMRON, które mogą być także 
wykorzystane do wszystkich prac 
związanych z organizacją i zarzą 
dzaniem przedsiębiorstwami, (map)

WYSTAWA W BYDGOSZCZY

Z okazji obchodzonej w czwar­
tek w Bydgoszczy 31 rocznicy wv 
Zwolenia tego miasta spod okupa 
cji hitlerowskiej w Muzeum Tra 
dycji Pomorskiego Okręgu Woj­
skowego otwarta została interesu 
jąca wystawa obrazująca trzy dni 
ciężkich walk o Bydgoszcz.

Zgromadzone na wystawie nlan 
sze uwidaczniają udział jednostek 
Armii Radzieckiej i Wojska Pol. 
skiego w bitwie o miasto nad Brdą

POCIĄG PRZYJAŹNI 
Z KALISZA DO ZSRR

s«a
kaliskiego dworca PKP wyru- 
dzisiaj o godz. 15 pierwszy z te

go województwa Pociąg Przyjaźni 
z 10-dniową wizytą do Moskwy i 
I.eńińgradu. Zabiera on 330 osób, 
w tym działaczy TPPR. przodują­
cych pracowników z całego woje­
wództwa.

Kaliszanie spotkają się z byłymi 
żołnierzami radzieckimi, którzy 
walczyli w 1945 roku o wyzwolenie 
ich miasta, zwiedzą także zabyt­
ki stolicy Kraju Rad i słynnego 
miasta nad Newą, (par)

Zadania załóg HCP w bieżącym roku

92 silniki napędu głównego • 73 lokomotywy 
spalmowe • 216 wagonów osobowych • 929 

obrabiarek do metali
W roku bieżącym załoga Zakładów Przemysłu Metalowego 

H. Cegielski w Poznaniu zamierza wykonać produkcję, 
której wartość w cenach zbytu będzie o ponad pół miliarda 
zł wyższa niż w roku ubiegłym. Zaplanowano wartość sprze­
daży produkcji własnej i usług w wysokości 7,787 mld zł, 
czyli o 97 min zł wyższą niż to zaplanowały dla Zakładów 
władze zwierzchnie. Jeśli zadanie to zostanie wykonane 
w HCP osiągną w tym roku produkcję większą o 7 procent 
niż w roku 1975.
Problemom oceny wykonania 

zadań ubiegłorocznych, oraz te 
gorocznym zadaniom produk­
cyjnym poświęciła swoje wczo 
rajsze posiedzenie Konferencja
Samorządu Robotniczego
HCP. Uczestniczyli w

W 
niej

m. in. sekretarz KW PZPR w 
Poznaniu Bogdan Waligórski i 
przewodniczący WRZZ Cze­
sław Kończal.

W czasie konferencji pod kr e 
ślano, że wykonanie tegorocz­
nych zadań wymagać będzie • 
mobilizacji załóg wszystkich fa 
bryk, wchodzących w skład za 
kładów. W tym roku bowiem 
w HCP planuje się wykonanie 
większej liczby silników napę­
du głównego (wzrost mocy w 
KM w stosunku do roku ubie 
głego wyniesie 14,2 procent). 
Wyprodukuje się o 20 lokomo 
tyw spalinowych i 96 obrabia­
rek do metali więcei niż w 
roku 1975. Odlewnia Żeliwa w 
Śremie podległa HCP wykona

Piąte wydanie „Białej Księgi

Dokument zimnowojennej polityki
i strategii wojskowej RFN

Zachodnioniemiecki minister obrony, Georg Leber, zapre-
zentował w Bonn piąte z kolei wydanie „Białej Księgi’ 
temat problemów wojskowych RFN.

na

Projekt zmian w Konstytucji PRL
Dokończenie ze str. 1

Po wygłoszeniu kilku zdaw 
kowych zdań na temat swego 
przywiązania do oolityki od­
prężenia. Georg Leber .stwier 

...oza, że trzeba sie zbroić. Bun 
deswehra „należy do tych ar­
mii NATO, które sa najlepiej 
uzbrojone*', ale RFN przewi­
duje w tym roku wydatkowa 
nie na cele wojskowe 46,6 mi 
liarda marek, czyli o 1,4 miliar 
da wiecej. niż w roku ubieg­
łym. Tygodnik „Spiegel” wy­
ciąga stad wniosek. że Bonn 
mimo odprężenia nie myśli o 
zmniejszeniu swego potencja­
łu militarnego.

Minister Leber zamierza nie 
tylko dokonać znacznych za­
kupów uzbrojenia — od czół 
gów no rakiety — ale rozważa 
w swej „Białej Księdze” ko­
nieczność użycia broni nuklear 
nej w Europie”.

W tej sytuacji nie dziwi, 
springerowska „Die Welt”

że 
na

żywa dokument Lebera „pod­
ręcznikiem oolityki i strategii 
wojskowej”, w którym kwe­
stie militarne „usuwają w 
cień potrzeby odprężenia” 
Zresztą sam Leber powiedział 
dziennikarzom w Bonn, że w 
sprawach wojskowych międzv 
nim a chrześcijańsko-demokra 
tyczna opozycja nie ma w prak 
tyce żadnych różnic.

Wydaje sie, iż rozbudowując 
potęgę Bundeswehry minister 
Leber zaczyna wywoływać oba 
wy również w krajach atlan­
tyckich.

Tak więc również na Zacho 
dzie dostrzega się. że oparte na 
wyobrażeniach z zimnowojen- 
nej przeszłości rozważania Le 
bera stoją w głębokiej sprzecz 
ności z duchem dążeń do likwi 
dacji napięć i rozwijania współ 
pracy oraz z tendencją do roz 
szerzenia odprężenia politycz­
nego na strefę wojskowa.

PAP

na potrzeby zakładu oraz in­
nych odbiorców 70 009 ton 
odlewów żeliwnych.

Około 25 procent produkcji 
HCP przeznaczy się w roku 
bieżącym na eksport. Wartość 
tej produkcji osiągnie 176 min 
zł dewizowych.

W tym roku HCP przygoto­
wują szereg nowych wyrobów. 
Wykonany zostanie prototyp 
oraz próbna seria wysokopręż­
nego silnika napędu głównego 
o mocy 2200 KM przeznaczoi 
go dla lżejszych jednostek 
morskich oraz seria prób 
która przerodzi się w oroduk- 
cję przemysłową, kolejowych 
zespołów napędowych z silni­
kami wysokoprężnymi o mocy 
2250 KM. Zmontowany zosta­
nie drugi kolejowy zespół r 
pędowy z silnikiem wysoko, 
prężnym o mocy 3000 KM, 
przygotowana będzie również 
dokumentacja konstrukcyjna 
agregatowych silników wyso­
koprężnych. Ponadto zakłady 
zrealizują serie protot^-- 
nowego silnika o mocy 800 KM 
dla lokomotywek prze tok", 
wych. oraz uruchomią produk­
cję kolejowego zespołu nane^o 
wego z silnikiem wysokopręż­
nym o mocy 1200 KM.

Oddzielnym zadaniem będzie 
podjęcie produkcji serii prób­
nej trzech lokomotvw spalino­
wych o mocy 1700 KM przezna 
czonych dla Libanu. Natomiast 
dla odbiorców marokańeVr 
przygotowuje się serię próbną 
wagonów osobowych (kusze- 
tek) oraz wagonów z nr^d-’' 
łem bufetowym. Dla PKP uru 
chomiona zostanie również 
produkcja kuszetek.

Zrealizowanie tych zadań, bę 
dzie możliwe nie tylko dzięki 
zaangażowaniu załogi, ale rów 
nież pod warunkiem że nie za­
wiodą kooperanci — poddosta- 
wcy zakładu. Braki materiało­
we oraz opóźnienia w dosta­
wach poszczególnych surow­
ców i urządzeń zwalniają bo­
wiem tempo produkcvine w 
niektórych fabrykach HCP, a 
zwłaszcza np. na Fabryce W-3.

Zaprezentowany w czasie 
KSR plan techniczno-ekonomi­
czny HCP na rok 1976 obejmu 
je ponadto 183 przedsięwzięcia 
z zakresu organizacji pracy, 99 
tematów dotyczących popra­
wy jakcści produkcji, program 
poprawy warunków bhp oraz 
plan poprawy warunków so­
cjalno-bytowych. (map)

— rozwija siły wytwórcze i gos­
podarkę kraju poprzez planowe 
wykorzystywanie i wzbogacanie 
jego zasobów materialnych, ra­
cjonalną organizację pracy nł ro­
du oraz stały postęp nauki i tech­
niki,

— umacnia własność społeczną 
jako główną podstawę siły gospo­
darczej kraju i pomyślności naro­
du,

— urzeczywistnia zasady spra­
wiedliwości społecznej, likwiduje 
wyzysk człowieka przez człowieka, 
— stwarza warunki dla stałego 
wzrostu dobrobytu i stopniowego 
zacierania różnic między miastem 
a wsią, między pracą fizyczną a 
umysłową,

— w trosce o rozwój narodu ota­
cza opieką rodzinę, macierzyństwo 
i wychowanie młodego pokolenia,

— dba o stan zdrowotny społe­
czeństwa,

— rozwija i upowszechnia oświa­
ty

— zapewnia wszechstronny roz­
wój kultury narodowej.

Przyjęto także propozycję 
wprowadzenia artykułu stwier 
dzającego, że Polska Rzecz­
pospolita Ludowa urzeczywist­
ni? i rozwija demokrację so­
cjalistyczną.

Biorąc pod uwagę liczne 
postulaty, aby w Konstytucji 
znalazły wyraz podstawowe 
cechy życia politycznego w 
naszym kraju, projekt stwier­
dza:

— przewodnią 
społeczeństwa w

siłą poi i tyczną 
buuowie socja-

lizmu jest Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza;

— współdziałanie Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, Zjed­
noczonego Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycznego 
stanowj podstawę Frontu Jedności
Narodu;

— Front 
wspólną 
wszystkich

Jedności Narodu jest 
płaszczyzną działania 
organizacji społecznych

ludu pracującego oraz płaszczyz­
ną patriotycznego zespolenia oby 
wateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wokół żywotnych intere 
sów narodu i państwa.

Proponuje się wprowadzenie 
do tekstu Konstytucji zasad 
polityki zagranicznej państwa. 
Jest to niezwykle doniosła 
dziedzina działalności państwo 
wej i dlatego właściwe jest 
konstytucyjne określenie jej 
założeń. Projekt przewiduje, 
że Polska Rzeczpospolita Ludo 
wa w swej polityce:

— kieruje się interesami narodu 
polskiego, jego suwerenności, nie 
podległości, bezpieczeństwa, wolą 
pokoju i współpracy międzynaro­
dowej;

— nawiązuje do szczytnych tra­
dycji solidarności z siłami wol­
ności i postępu, umacnia przy­
jaźń i współpracę ze Związkiem 
Socjalistycznych Republik Radziec 
kich i innymi państwami socjalis 
tycznymi;

— opier^ stosunki z państwami 
o odmiennych ustrojach społecz­
nych na zasadach pokojowego 
współistnienia i współpracy.

W miejscowości Obora w po­
bliżu Gniezna wpadł na niestrze­
żonym przejeździe kolejowym sa­
mochód na pociąg. Jadący nie­
ostrożnie. kierowca Witold B. od­
niósł ciężkie obrażenia, a samo­
chód został uszkodzony na około 
60 000 zł.

jego pomyślności na czoło 
wszystkich zadań. Stąd też pro 
pozycja stwierdzenia w arty­
kule 7, iż zasadniczym celem 
polityki społeczno-gospodar­
czej Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej jest systematyczne 
polepszanie warunków byto­
wych, socjalnych i kultural­
nych społeczeństwa, stały roz­
wój sił wytwórczych kraju.

W zmianach do rozdziału II, 
który charakteryzuje podsta­
wy i cele ustroju społeczno- 
gospodarczego, znalazły wyraz 
podstawkowe założenia obecnej 
strategu partii i państwa. wy 
suwające sprawy człowieka i

umacnianie obronności
i niezależności Ojczyzny.

Artykuł 8 Konstytucji pro­
ponuje się uzupełnić przepi­
sem: Polska Rzeczpospolita 
Ludowa zapewnia ochronę i 
racjonalne kształtowanie śro­
dowiska naturalnego, stanowią 
ce^o dobro ogólnonarodowe.

,W nowo wprowadzanym 
artykule o nrzedsiębiorstwach 
państwowych zawiera się po­
twierdzenie zasady uczestni­
ctwa załóg w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami.

Nową treść zaproponowano 
dla art. 10 Konstytucji po­
święconego rolnictwu. Bedzie 
on stwierdzać, iż Folska Rzecz 
posoolita Ludowa w trosce o 
wyżywienia narodu:

i obowiązków obywateli, 
jak również konstytucyjne 
gwarancje tych praw. A
więc 
łów
praw 
we 
życia

dla przykładu artyku- 
mówiących o równości

kobiety 
wszystkich

i mężczyzny 
dziedzinach

państwowego, poli-

4$ W miejscowości Kamień w 
woj. kaliskim poniósł śmierć na 
miejscu R.C.. który wtargnąwszy 
nagle na jezdnię został potrącony 
przez samochód.

Wczorajsze niepomyślne wa­
runki atmosferyczne były przj»jzy 
ną wielu wypadków drogowych. 
M. in w Zamysłowie pod Stęsze­
wem motocyklista najechał na 
stojącą na poboczu ciężarówkę. 
Odniósł on tak ciężkie obrażenia, 
że w drodze do szpitala w Pozna­
niu zmarł. (b)

^^3

Zachmurzenie duże z lokalnymi 
Większymi przejaśnieniami Miej­
scami opady śniegu lub deszczu. 
Temperatura maksymalna od 0 
stopni na wschodzie do plus 3 ston 
hi w centrum i 7 stopni na połud 
niowym zachodzie.

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Andrzej Piechocki.
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E. Honecker opuścił CSRS
Zakończyła się przyjacielska, ro

C. Gomes przyjął delegację PPK
Prezydent Portugalii C. Gomes 

przyjął w czwartek delegację Por 
tugalskiej Partii Komunistycznej 
na jej prośbę. Delegacja wyraziła 
prezydentowi zaniepokojenie par­
tii komunistycznej z powodu nasi­
lania się w kraju działalności ter­
rorystycznej. Zwrócono również

boczą wizyta sekretarza KC
SED, E. Honeckera, który na za­
proszenie sekretarza generalnego 
KC KPCz, prezydenta CSRS, G. 
Husaka. przebywał w Czechosło­
wacji. W czasie rozmów, które 
upłynęły w atmosferze przyjaźni,
wzajemnego zrozumienia peł-
nej jedności poglądów, poruszono 
problemy dalszego pogłębienia tra 
dycyjnej przyjaźni między naro­
dami obu krajów,

Przed Jawicie! MPLA w Moskwie
W czwartek przybył do Moskwy 

członek Biura Politycznego Ludo­
wego Ruchu Wyzwolenia Angoli 
(MPLA), minister spraw zagranicz 
nych Ludowej Republiki Angoli, J. 
E. Dos Santos. Zatrzymał się on w 
stolicy ZSRR w drodze do kraju z 
Helsinek, gdzie uczestniczył w pra 
cach Biura Prezydium Światowej 
Rady Pokoju.

„GŁOS 
Adres

uwagę 
wielu 
chodzi 
skich.

prezydentowi na sytuację w 
rejonach kraju, gdzie do­
do łamania praw obywatel 
Budzi to szczególne zanie-

pokojenie w związku ze zbliżają­
cą się kampanią przedwyborczą.

Akademia Wojskowa w Angoli
Biuro Polityczne Ludowego Ru­

chu Wyzwolenia Angoli (MPLA) 
powzięło decyzję o utworzeniu A- 
kademii Wojskowej Ludowej Re­
publiki Angoli. Prasa angolska 
podkreśla, że decyzję tę powzięto 
w związku z koniecznością dyspo­
nowania narodowymi kadrami woj 
skowymi dla odparcia trwającej a-
gres.ii przeciw Angoli strony
wspólnych sił imperializmu i reak 
cji.

Premier Francji w Indiach
W piątek rano z czterodniową wi 

zytą oficjalną przybył do Indii pre

mier Francji J. Chirac. Na lotni­
sku delhijskim powitała go pre­
mier Indii, pani I. Gandhi.

Posiedzenie Rady NATO
Specjalne posiedzenie Rady 

NATO rozpoczęło Się w piątek we 
wczesnych godzinach popołudnio­
wych. Uczestniczy w nim 13 spo­
śród 15 ministrów spraw zagranicz 
nych krajów NATO. Nieobecni są 
ministrowie spraw zagranicznych 
Islandii i Grecji. Posiedzenie zo­
stało zwołane na prośbę sekreta­
rza stanu USA H. Kissingera, a 
jego tematem będą zagadnienia, 
które Kissinger omawiał z przy­
wódcami radzieckimi podczas swe­
go pobytu w Moskwie.

V konferencja młodzieży
23 hm. rozpoczęła obrady w Al­

gierze V Konferencja Młodzieży 
Krajów Europejskich i Arabskich. 
W konferencji udział biorą przed­
stawiciele 80 postępowych i demo­
kratycznych organizacji młodzie­
żowych z 40 krajów. Na czele de­
legaci! polskiej stoi przewodniczą­
cy RW FSZMP w Tarnowie — 
Władysław Plewniak.

Pomoc USA dla Chile
Chilijskie ministerstwo spraw za 

granicznych zakomunikowało o no 
wej pożyczce w wysokości 30 min. 
dolarów jaką rząd amerykański

WIELKOPOLSKI1
redakcji: Poznań, ul. Grun-

— stwarza rolnictwu warunki 
zapewniające stały wzrost produk 
cji rolnej, sprzyjające socjąlistycz 
nym przeobrażeniom wsi oraz pod 
niesieniu dobrobytu rolników;

— dba o właściwe użytkowanie 
ziemi jako dobra ogólnonarodowe 
go;

— otacza opieką indywidualne 
gospodarstwa rolne pracujących 
chłopów, udziela im pomocy w 
zwiększaniu produkcji oraz pod­
wyższaniu poziomu techmczno-roł 
niczego, nopiera rozwój samorzą­
du rolniczego, a zwłaszcza kółek 
rolniczych i ich spółdzielni, nonie 
ra rozwój kooperacji i snecializa 
cu produkcji, rozszerza powiąza­
nia indywidualnych gospodarstw 
rolnych z socjalistyczną gospodar­
ką narodową:

— udziela noparcia i pomocr no 
wstającym na zasadzie dobrowol­
ności zesnołowym gospodarstwom 
rolnvm. a szczególnie rolniczym 
spółdzielniom produkcyjnym;

— rozwiia i umacnia Państwowe 
Gospodarstwa Rolne stanowiące 
wysoko wydajna formę sociałis-

tvcznego gospodarczego, spo­
łecznego i kulturalnego, o 
zapewnieniu wolności su­
mienia 1 wyznania, czy za­
kazie szerzenia nienawiści 
lub pogardy. wywoływania 
waśni lub poniżania człowieka 
ze względu na różnice narodo- 
wrści, rasy czy wyznania.

Szereg istotnych, choć pod 
względem redakcyjnym nie­
wielkich zmian, proponuje się 
wprowadzić w artykułach do­
tyczących prawa do pracy, 
ubezpieczeń społecznych, ochro 
ny zdrowia, prawa do nauki 
itd.

Duże znaczenie i głęboką 
wymowę społeczną posiadają 
propozycje uzupełnień do art. 
66 i 67 Konstytucji. Zawierają 
one m. in. stwierdzenia:

— Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa umacnia w społeczeństwie po­
zycję kobiet, zwłaszcza matek i 
kobiet pracujących zawodowo;

— małżeństwo, macierzyństwo i 
rodzina znajdują się pod opieką i
ochroną Polskiej 
Ludowej. Rodziny 
tomstwie państwo 
ną troską;

— obowiązkiem

Rzeczypospolitej 
o licznym po- 
otacza szczegól-

rodziców jest

tycznej gospodarki
wdrażające nostęn

rolnictwie, 
techniczno-

rolniczy i wpływające korzystnie 
na rozwój całego rolnictwa.

Szereg istotr^H modyfika­
cji i uzupełnień proponuje się 
w rozdziale Konstytucji, doty­
czącym praw i obowiązków- 
obywatelskich. W szczególności 
zamierza się dobitnie i szerzej 
niż dotychczas sformułować za 
sad° równości obywateli. Rea­
lizuje to projekt uzupełnienia 
art. 57 stwierdzeniam'-:

— obywatele Polsk‘ej Rzeczypo­
spolitej I.udowej mają równe pra­
wa bez względu na pleć, urodze­
nie. wykształcenie, zawód, narodo­
wość, rasę, wyznanie oraz pocho­
dzenie i położenie społeczne;

— prawa obywateli są nieodłącz­
nie związane z rzetelnym i sumień 
nym wypełnianiem obowiązków 
wobec Ojczyzny.

Zmiana ta ma na celu uzu­
pełnienie i wzmocnienie pozo­
stających rzecz jasna w Kon­
stytucji — wszystkich dotych­
czasowych przepisów, które 
bardziej szczegółowo okreś-

wychowywanie dzieci na prawych 
i świadomych swych obowiązków 
obywateli Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej;

— Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa zapewnia realizację praw i obo­
wiązków alimentacyjnych;

— w trosce o dobro rodziny Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa przy 
współudziale obywateli rozwija i 
popiera różne formy budownictwa 
m:eszkan:owego, a szczególnie bu­
downictwa spółdzielczego oraz dba 
o racjonalną gospodarkę zasobami 
mieszkaniowymi.

Proponuje się również po­
święcenie odrębnego artykułu 
sprawie otoczenia opieką i sza 
cunkiem weteranów walk o 
wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.

Umacnianie i rozszerzanie 
demokracji socjalistycznej znaj 
duje wyraz w szeregu propo­
nowanych zmian, w szcze­
gólności we wprowadzeniu do 
Konstytucji pojęcia samorzą­
dów społecznych i określeniu 
ich roli.

Art. 73 proponuje się uzu­
pełnić przepisem: obywatele 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej uczestniczą w sprawo­
waniu kontroli społecznej, w 
konsultacjach i dyskusjach 
nad węzłowymi problemami 
rozwoju kraju oraz zgłaszają 
wnioski.

W propozycjach nie ulegają 
zasadniczym zmianom artyku­
ły dotyczące Sejmu, Rady Pań 
stwa, rządu i wymiaru spra­
wiedliwości. Proponuje się je 
uzupełnić tylko tak niewątpli-
wymi ugruntowanymi w

lają zasadę równości praw

przyznał faszystowskiej jtsncie w 
Santiago. W roku 1975 pomoc fi­
nansowa Stanów Zjednoczonych
dla faszystowskiego reżimu w 
le przekroczyła łączną sumę 1 
165 min dolarów.

Przeciwko monopolom
W Meksyku rozpoczęło się

Chi 
mld

spot
kanie poświęcone sprawom rozwo­
ju eksportu państw Ameryki Srod 
kowej i rejonu Morza Karaibskie­
go. W obradach uczestniczy m. in. 
delegacja kubańska. Celem tego fo 
rum jest opracowanie jednolitej 
polityki gospodarczej i handlowej 
państw tego regionu w walce prze 
ciwko eksploatacji ze strony ob­
cych monopoli.

Egzekucje w Sudanie
W Chartumie poinformowano ofi 

cjalnie, że w piątek rano wyko­
nano wyroki śmierci przez roz­
strzelanie na S osobach zamiesza­
nych w nieudaną próbę zamachu

ko rza 'owi obecnego prezydenta 
Sudanu D. en-Nimejri’ego.
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praktyce przepisami jak pra­
wo Sejmu do podejmowania 
uchwał dotyczących podstawo 
wych kierunków działalności 
państwa lub wprowadzenie 
przepisów o Prezydium Rzą­
du.

Na Radę Państwa będzie na­
łożony ~ obowiązek czuwania 
nad zgodnością przepisów pra 
wa z Konstytucją. Pewnej mo 
d\fikacji ulegają sformułowa­
nia dotyczące Najwyższej 
Izby Kontroli, której działal­
ność powinna służyć Sejmowi, 
Radzie Państwa i Radzie Mi­
nistrów w spełnianiu ich funk 
cji.

Postanowienia dotyczące te­
renowych organów władzy i 
administracji państwowej pre 
cyzuje się stosownie do prze­
prowadzonych reform.

Komisja przyjęła także pro­
pozycje, aby rozdział IX Kon­
stytucji uzupełnić postano­
wieniem, iż godło, barwy i 
hymn Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej otoczone są czcią 
i podlegają szczególnej ochro­
nie prawnej.

Komisja będzie ’ kontynuo­
wać prace nad dalszym dos­
konaleniem proponowanych 
zmian i uzupełnień. (PAP)

KSIĄŻKA RUCH"
Prenumerata; wpłaty przyjmują od­

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 każdego 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzedzają­
cego okres prenumeraty: na miesiąc (17,50 zł), 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). Eg Indeks 
nr 35028. h-172



naprzeciw

Jaka będzie Polska w następnych dziesię 
będą nasz kraj i społeczeństwo u schył 
dego, kto interesuje się dalszym rozwo 

nały nas, że jeżeli są warunki i jeżeli się chce 
przewidują najśmielsze nawet plany. Mądra 
tyka oartii stworzyła warunki sprzyjające jesz 
1976 — 1980 Uchwała VII Zjazdu PZPR „O 
stycznego — o wyższą jakość pracy i warun 
o ambitnych i wielkich zamierzeniach na przy 
tro, stanowi dogodny punkt startu do tego, 
kraju.
Podstawy tych przyszłych dokonań tworzymy 

przeciw 50-teciu. Temu celowi służy też 
wybitni przedstawiciele życia politycznego, 

Dzisiaj zabiera głos doc. dr hab. Andrzej 
wicedyrektor Instytutu Uprawy Roli i Roślin.

cioleciach. na, 50-lecie władzy łudowej? Jakie 
ku XX wieku? Oto pytania, które fascynują każ- 
jem Polski. Dokonania lat 1971 — 1975 przeko- 
— można zrobić ogromnie dużo, więcej niż to 

i nacechowana głęboką troską o losy ludzi poli­
czę intensywniejszemu rozwojowi kraju w latach 
dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 
ków życia narodu" zawiera treści świadczące 
szłość. To, co tworzymy dzisiaj i co zrobimy ju- 
co będzie na 50-lecie władzy ludowej w naszym

już dzisiaj i już dzisiaj musimy wychodzić n a- 
cykl naszych publikacji, w których zabierają glos 
gospodarczego, świata nauki i kultury.
Dubas, prorektor Akademii Rolniczej w Poznaniu,

Droga do obfitości
Polska lat dziewięćdziesią­

tych naszego stulecia ma 
wszelkie szanse być wy­

soko rozwiniętym, zamożnym 
krajem o nowoczesnym, inten­
sywnym rolnictwie, krajem w 
pełni zaspokajającym potrzeby 
żywieniowe ludności. Aby 
wizja ta stała się rzeczywistoś 
cią. konieczne jest podwojenie 
obecnego poziomu produkcji 
żywności.

Jak to zrobić, jakie wybrać 
drogi realizacji zamierzeń? W 

• wyniku ogólnonarodowej dys­
kusji zrodził się program kom­
pleksowego rozwoju 'gospodar­
ki żywnościowej kraju, który 
został zaprezentowany na XV 
Plenum KC PZPR. W jego 
tworzeniu brali żywy udział 
rolnicy-praktycy, naukowcy, 
przedstawiciele administracji, 
rolniczej i instytucji obsługu­
jących rolnictwo.

W zapowiedzianym na lata 
1975—1990 dużym wzroście 
produkcji żywności wielką ro­
lę odegra wykorzystanie istnie 
jących możliwości zwiększenia 
wydajności zbóż i roślin pa­
stewnych. Plony zbóż w wymię 
nionym okresie powinny pód-. 
nieść się do 36—40 q/ha. Zwięk

zbóż, lecz przede wszystkim 
drogą doskonalenia metod 
uprawy i szerszego wprowa­
dzenia intensywnych gatun­
ków i odmian, a zwłaszcza 
pszenicy, jęczmienia i kukury­
dzy uprawianej na ziarno.

Zboża odgrywają ważną ro­
lę w ogólnym bilansie paszo­
wym, stanowiąc źródło łatwo 
przyswajalnej energii. Przy 
dostatku pasz energetycznych i 
racjonalnym ich skarmianiu 
będzie można w znacznym stop 
niu zmniejszyć deficyt pasz 
białkowych. Stąd — obok nie­
wątpliwej konieczności poszu­
kiwania nowych źródeł białka 
— niezbędna jest intensyfika­
cja produkcji pasz energetycz­
nych.

Wśród roślin pastewnych, 
uprawianych w naszym kraju 
największą wydajność sUbstan 
cji energetycznych mają zbo­
ża, buraki i kukurydza. W peł­
ni uzasadniony jest więc prze­
widywany w najbliższych la­
tach zwiększony ich udział w 
strukturze zasiewów. O ile 

wartość energetyczną roślin wy 
razi się tzw. jednostkami

Doc. dr hab. Andrzej Dubas.
Fot. — T. Fitzner

Powiedzieliśmy w pierw­
szym artykule z tego cy­
klu, we wczorajszym 

„Głosie”, że zapewnienie obfito 
ści mleka wymaga od rolników 
poprawienia mleczności ich 
krów. Poprzez staranniejszą ho 
dowlę, racjonalne karmienie 
można od tych samych krów.
które dziś częstokroć za-
niedbane — stoją w wielkopol 
skich oborach, uzyskać więcej 
mleka. Również dzięki stoso­
waniu w hodowli bydła i świń 
środków mlekozastępczych. roi 
nik więcej mleka mógłby prze 
znaczyć na sprzedaż. Aby jed­
nak osiągnąć cel ostateczny — 
obfitość mleka i jego przetwo 
rów w sklepach — potrzebna 
jest lepsza nraca ”oar?tn -skonu 
i przetwórstwa mleka. Cały ten 
„aparat” znajduje się w rę­
kach Związku Spółdzielni Mle 
Czarskich.

W ciągu wielu lat — przed 
rokiem 1971 kiedy zniesiono 
dostawy obowiązkowe płodów 
rolnych — skup mleka polegał 
przede wszystkim na odbiera­
niu konwi z gospodarskich po­
dwórek. Rolnik administracyj­
nie był zobowiązany do sprze­
dawania określonej ilości mle­
ka. Teraz może to mleko sprze 
dawać, ale nie musi. Spółdziel 
nie mleczarskie z poborcy mle 
ka znalazły się nagle w roli 
kupca, który nieustannie szu­
kać musi argumentów, dzięki 
którym rolnik — producent — 
zechce sprzedać więcej surow­
ca dla mleczarni. Czy rzeczy­
wiście mamy do czynienia z e- 
wolucją systemu skupu mleka 
(i innych płodów rolnych tak­
że), czy „aparat” skupu stał się 
już prawdziwą instytucja usłu 
gowo-handlową dla rolników?

Gdzie jest rzeka pełna mleka? (2)

Mleczarz musi
kłaniać się rolnikowi

gżenie produkcji rolniczej, a w 
niej głównie zbóż i roślin pa­
stewnych, będzie podstawą dal 
szego wzrostu produkcji zwie­
rzęcej, a więc mięsa, mleka i 
innych produktów żywnościo­
wych pochodzenia zwierzęce­
go.

Dla pełnego zaspokojenia po 
trzeb, produkcja globalna zbóż 
powinna więc być większa od 
obecnej o 54—60 proc. Nie moż 
na będzie tego osiągnąć wy­
łącznie przez planowane roz­
szerzenie powierzchni uprawy

owsianymi, to przy poprawnej 
/agrótęcbńice z 1 ha buraków i 
kukurydzy można uzyskać 
15 000 i więcej jednostek owsia 
nych, podczas gdy np. przy 
uprawie ziemniaków tylko 4— 
8 tysięcy, a z lucerny 5—7 ty­
sięcy jednostek.

Wielką szansę dla naszej 
gospodarki paszowej stanowi 
kukurydza uprawiana nie tyl­
ko na kiszonkę, lecz również 
na susz i na ziarno. Siew ku­
kurydzy na kiszonkę przyjął 
się już powszechnie w kraju. 
Planowanemu dalszemu roz­
szerzeniu areału do 700 000 ha

w roku 1980 (przy około 380 000 
w roku bieżącym) musi bez­
względnie towarzyszyć znaczna 
poprawa metod uprawy.

Na skutek popełnianych 
powszechnie błędów agrotech­
nicznych (np. zbóż późnego sie 
wu, nadmiernej jego gęstości i 
przedwczesnego zbioru) jesie- 
nią uzyskuje się surowiec ki- 
szonkarski o zbyt niskiej kon­
centracji przyswajalnej ener­
gii. Żle uprawiana kukurydza 
daje również gorszą jakoś­
ciowo kiszonkę. W proce­
sie kiszenia surowca o nad­
miernej zawartości wody zwięk 
szają się nawet o połowę stra­
ty składników pokarmowych.

Dokończenie na str. 6
ANDRZEJ DUBAS

— Każda mleczarnia rejono­
wa posiada plan skupu mleka, 
którego wykonanie jest jej pod 
stawowym obowiązkiem. Jeśli 
z roku na rok plany są wyż­
sze, to jasne jest, że mleczarze 
muszą u rolników szukać do­
datkowej ilości mleka. Powo­
łana jest do tego tzw. służba 
surowcowa. Jej funkcjonariu­
sze chodzą od gospodarstwa do 
gospodarstwa, sprawdzają ja­
kość krów i mleka u tych rol­
ników. którzy są kontrahenta-

by, którzy na bakier są z za 
leceniami nauki i praktyki ra­
cjonalnej hodowli.

W Rejonowej Mleczarni w 
Gostyniu skup mleka od statys 
tycznej krowy wynosi 2.200 li­
trów rocznie. Jest to rekord 
Polski — ale o ileż za mały 
jest ten skup od dolnej grani­
cy opłacalności hodowli bydła 
mlecznego. Przypomnę: żeby 
krowa zarobiła na swoje utrzy 
manie, to jej właściciel musi 
rocznie sprzedać około 3.200 li­
trów mleka. A przecież właści 
ciel też chciałby zarobić.

Co powinno czynić mleczar­
stwo, aby uczciwie zasłużyć na 
opinię dobrze funkcjonującej
organizacji usługowo - handlo- 

mi .mleczarni, pomagają właści wej? — Oprócz dobrych rad
ciełom krów stosować najlep­
sze metody ’ hpdowlil aby jak 
najwyższa była ihlećzność i 
jak najwyższa sprzedaż, szuka 
’a nowych sprzedawców mleka. 
Tak zadan:a służby su-^wco- 
wej wyglądają w teorii. W prak 
tyce bywa różnie. Często dc 
radcy chodzą tylko do dobrych 
rolników, z którymi się przy­
jemnie dyskutuje, ale którzy 
sami wiedzą, jak uzyskać naj­
więcej mleka. Poza wpływem 
służby surowcowej pozostają 
zaś ci, u których w oborach 
stoją marnie pielęgnowane kro 
wy, którzy najwięcej mleka 
„marnują” na własne potrze-

zapewnić producentom mleka 
'środki produkcji: dojarki elek 
tryczne i ich natychmiastową 
naprawę w razie awarii; chło­
dziarki do mleka (latem duże 
ilości mleka zaraz po udojeniu 
ulegają z warzeniu bod wnłv- 
wem upałów, brak urządzeń 
chłodniczych zmusza także do 
dwukrotnego w ciągu dnia od 
bioru mleka); zapewnić usługi 
pielęgnacyjne bydła — od wszą 
wianie, obcinanie racic; uczyć 
i zapewnić techniczne środki 
prawidłowego kiszenia nasz: 
oferować środki mlekozastęp- 
cze do karmienia cieląt itd. 
Jest to program usług szeroki

i nie wszędzie możliwy do rea 
lizowania od dziś. Ale prędzej 
czy później właśnie „aparat” 
skupu będzie musiał wszyst­
kie te usługi wykonywać, w 
trosce o własny interes, o in­
teres całego społeczeństwa — 
konsumentów mleka.

Są rolnicy, którzy sprzedają 
po 4.000 litrów mleka od kro­
wy, a inni tylko po tysiącu. 
A przecież ci rekordziści — 
Andrzejewski z Ży chlewa, 
Twardowski z Luboni czy Ra- 
tajczyk z Belęcina (w woj. lesz 
czyńskim) mają takie same — 
pod względem wartości gene­
tycznej — krowy, jak Kacz­
markowie, Pawłowscy i Kąź- 
mierczakowie w wielkopol­
skich wioskach. Ci słabśi pro­
ducenci .wszyscy muszą Się 
znaleźć w centrum uwagi mle 
czarni. Do nich muszą przyjść 
przedstawiciele służby surow­
cowej, dyrektorzy, prezesi mle 
czarni. Muszą mieć na te wizy 
ty argumenty ekonomiczne, 
przykłady, które zachęcą do 
sprzedawania całego udojone­
go w gospodarstwie mleka, ra 
dy, które przy niewielkich lub 
żadnych inwestycjach w obo­
rze pozwolą uczynić hodowlę 
krów racjonalną i opłacalną. 
Konieczne jest współdziałanie 
na terenie każdej gminy służ­
by surowcowej mleczami i 
służby rolnej.

•JA oordynacja — piąta 
l\,achilesowa naszej dzia

lalności gospodarczej i 
innej. Temat nie nowy, a 
nawet ograny. Mimo to war 
to się nim zająć jeszcze raz. 
Tym bardziej że zaczynają 
się właśnie czasy, w któ­
rych absolutnie wszyscy zo­
bowiązani jesteśmy do pod 
niesienia jakości pracy. I 
to w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Chodzi więc za­
równo o to, żeby każdy z 
nas swoją pracę wykony­
wał dobrze, szybko i termi 
nowo, jak i o to, żeby każda 
praca wykonywana była we 
właściwej kolejności. Ina­
czej mówiąc — żeby po ma 
lowaniu podłóg nikt nie za 
bierał się do malowania su 
fitu. W rzeczywistości, nie­
stety, jeszcze zbyt często 
mamy do czynienia właś­
nie z taką postawioną na 
głowie kolejnością działań, 
spowodowaną brakiem koor 
dynacji.

Człowiekowi z ulicy naj­
częściej rzuca się w oczy 
ten brak na przykładzie' róż 
negó rodzaju wykopów. 
Jakże często widzi się, że 
kilka tygodni lub miesięcy 
po wykopaniti i zasypaniu 
jakiegoś rowu, do takiej 
samej roboty i w tym sa­
mym miejscu zabiera się 
inna ekipa! Jakże często po 
założeniu gdzieś trawnika 
czy całego zieleńca zaczyna 
się to miejsce przekopywać 
wzdłuż, wszerz > w głąb! 
Niby mamy w Poznaniu i w 
innych miastach wojewódz­
kich organy władzy, któ­
rych zadaniem jest koordy 
nowanie między innymi ro­
bót nazwUmy i? kow’'"''1 
nymi, właśnie po to, zęby

po elektrykach nie przycho 
dzili w tym samym miejscu 
kopać rowów pracownicy 
zakładający kable telefonicz 
ne, a po nich z kolei praco­
wnicy gazowni i tak dalej, 
i tak dalej...

■przyczyny takiego stanu 
' rzeczy mogą być dwie: 

albo koordynator nie pa­
nuje nad sytuacją, albo 
przedsiębiorstwa mające 
obowiązek powiadamiania

przysłowie: nie wie prawi­
ca, Co czyni lewica. W tej 
sytuacji nikt nigdy nie obli 
cza dokładnie, ile nas, to 
znaczy społeczeństwo, kosz­
tuje taka metoda działania.

Straty materialne to jed­
nak nie wszystko. Wielka 
dynamika rozwojowa nasze 
go kraju pociąga za sobą w 
konsekwencji brak siły ro­
boczej. Na niedobór mocy 
przerobowych narzekają 
dziś wszyscy dyrektorzy. W

ta,kie go działania. Poza tym 
brak koordynacji może na 
innych podziałać demorali 
zująco. „Jeżeli oni mogą 
partaczyć robotę, to mogę 
i ja” — pomyśli niejeden 
ujrzawszy drugi wykop w 
tym samym miejscu po kil­
ku tygodniach. A już wręcz 
niepowetowane szkody i 
moralne i nawet polityczne 
wyrządzić może zrycie na 
przykład trawnika założo­
nego z wielkim trudem spo

Nie zawsze na linii

Więcej pomyślunku 1
koordynatora o swoich za­
mierzeniach nie czynią tego 
w ogóle lub też czynią to w 
sposób niedostateczny. Ter- 
tium non datur. Tak czy 
inaczej systemowi koordy­
nowania robót daleko do 
doskonałości i trzeba jak 
najszybciej zrobić wszystko, 
żeby ten stan rzeczy napra­
wić. Spowodowane brakiem 
koordynacji lub jej niedo- 
maganiami straty material­
ne są oczywiste. Nie trzeba 
być wcale fachowcem, żeby 
dostrzec rozrzutność spowo 
dowaną tym. że dwukrot­
ne kopanie tego samego ro­
wu kosztuje więcej niż jed­
norazowe. Nieszczęście po­
lega na tym. że za pierwsze 
płaci przedsiębiorstwo X, a 
za drugie przedsiębiorstwo 
Y. W dodatku oba przedsię 
biorstwa podlegają różnym 
ministerstwom. Sytuacja 
mocno wWc przypomina

jednym ze swoich felieto­
nów napisałem kiedyś, że 
nie liczą się u nas ani moce 
niebieskie, ani nawet moce 
piekielne. Liczą się przede 
wszystkim moce przerobo­
we, które niejednemu dzia­
łaczowi gospodarczemu spę 
dzają sen z powiek. I otóż 
brak koordynacji robót po­
woduje marnotrawienie 
tych mocy, bo tak trzeba 
nazwać w gruncie rzeczy 
bezproduktywne wykony­
wanie ich w niewłaściwej, 
nieprzemyślanej kolejności.

JA to wie, czy jeszcze waż 
v nwjsza nie jest stro­

na moralna tego zjawiska. 
Ludzie patrzą i widzą, i 
myślą. Widzą oczywiste 
marnotrawstwo i myślą, że 
ktoś albo bimba sobie ze 
swych obowiązków, albo 
jest nieudolny. Ani jedno, 
ani drugie nie rozgrzesza z

łecznym sumptem okolicz­
nych mieszkańców.

Znam przykłady, że przez 
trawniki czy skwery urzą­
dzone w ramach czynu spo­
łecznego przez ludzi pracy 
po paru latach przekopać 
wypadało rów dla zainsta­
lowania jakiś rur. Rzecz to 
no- malna i zrozumiała. Taki 
przypadek nikogo nie powi 
nien dziwić. Nie można 
przecież czekać z porządko­
waniem terenu przez lata 
tylko dlatego, że już teraz 
wiadomo, iż za lat pięć czy 
sześć będzie tam trzeba ko­
pać rów na. położenie kabla 
czy rur. Ale diabli mogą 
wziąć człowieka, kiedy wi­
dzi, jak krótko po uporząd­
kowaniu terenu powstaje 
znów bałagan. I to nie 
wchodzą w rachubę żadne 
sytuacje awaryjne, lecz 
sprawy, o których przecież 
było wiadomo. Ktoś dosko­

nale wiedział, że w tym 
miejscu gdzie ludzie społe­
cznie zakładali trawnik, za 
kilka tygodni trzeba będzie 
robić wykop lub coś w tym 
rodzaju. Na ogół jednak nie 
ma. winnego, że ileś tam lu 
dzi przez ileś godzin bez­
produktywnie się narobiło, 
a wielu z nich wyciągnęło 
jeszcze wnioski co do skute 
czności swego działania.

C prawa jest ważna. W 
grę wchodzą duże war 

tości materialne, a także 
moralno-polityczne. Niedo­
statki koordynacji mona też 
dawać się we znaki w pro­
dukcji i to nie tylko w przy 
padku współdziałania róż­
nych zakładów, ale także 
wewnątrz jednego przedsię 
biorstwa. Niedomogi wew­
nątrzzakładowe sa wpraw­
dzie mniej widoczne i mniej 
się o nich mówi. Ale ich. 
szkodliwość materialna jest 
równie oczywista jak w 
przypadku prac wykonywa 
nych publicznie. Nikt nie 
obliczył, ile strat ponosi 
nasza gospodarka, ile mu 
sami tracimy wskutek wad, 
niedostatków i braku koor­
dynacji. W skali krajowej 
są to kwoty rzędu setek mi 
lionów złotych. Ale przecież 
nie tylko o straty material­
ne tu chodzi Można ich u- 
niknać. warunkiem, że 
urzędy i ludzie do tego po­
wołani rzeczywiście będą 
koordynować wszystko, co 
Uoord.or o ■'•li ■ wm<nn(i n-ż 
tego trudno będzie mówić o 

o^zeniu jakości pracy.

MARIAN
FLEJSIEROWICZ

Usprawnienia wymaga od­
biór mleka z zagród. Konne 
wozy, źle resorowane, bez ste­
laży do konwi, powodują obi­
janie się przewożonych ba­
niek, wylewanie się mleka 
przez nieszczelne pokrywy, co 
urąga wymogom sanitarnym.

Mleko od krowiego wymie­
nia do sklepowej lady przejść 
musi wieloetapową drogę. W 
tym łańcuchuj w każdym jego 
ogniwie coś można udoskona­
lić. Udoskonalać muszą prze­
de wszystkim pracownicy mle 
czarstwa. Ktoś zadał niedaw­
no żartobliwe na poły pytanie 
— „Czv prezesi spółdzielni mle 
Czarskich reprezentują krowy, 
czy ich właścicieli, czy też pra 
cewników mleczarni?” — Po 
zastanowieniu się trzeba chy­
ba odpowiedzieć, że i krowy, i 
rolników, i mleczarzy. Prze­
cież od jakości usług mlecza­
rzy zależy jakość bydła w o- 
borach kontrahentów i wiedza 
fachowa właścicieli krów.

*
Reasumując dzisiejsze roz­

ważania nad produkcją mle­
ka, z całą stanowczością trze­
ba stwierdzić, że dopóki nie 
nastąpi przebudowa odczuć 
psychicznych u rolników i mle 
czarzy — że ci ostatni są na 
Usługi rolników — to nie od­
czujemy wydatnej poprawy w 
zaopatrzeniu w mleko. Szuka­
jąc obiektywnych rezerw w 
produkcji i skupie mleka trze 
ba łamać subiektywne przesz­
kody, A to jest czasem trud­
niejsze od przedsięwzięć natu 
ry technicznej. Ale chyba moż 
li we?

TOMASZ TATARCZYK
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Ust z Rumunii

Tkie pytanie postawił mi 
naczelnik siedmiogrodz­
kiej wsi — Rasinari, ale 

myślami biegłem już do domu, 
bowiem kończyła sig moja po­
dróż rumuńska i odpowiedzi 
uśmiechniętemu szatynowi 
nie dałem. Może teraz daleko 
od tamtych spojrzeń, po po­
wrocie do kraju. W Bukaresz­
cie — rozmowy i dyskusje o 
sztuce i literaturze ludowej 
miały walory raczej teore­
tyczne, poparte zaledwie od­
wiedzinami w muzeum i lek­
turą czasopism. Dopiero pobyt 
Wśród mieszkańców paster­
skiej, dużej wsi w Karpatach 
Południowych, zaspokoił moje 
apetyty na autentyczne dozna 
nie. Wrażenia okazały się 
ogromne, odkrycia — kształ­
cące.

Express jadący ze stolicy na 
północ, pod ścianami Gór Fo- 
garaskich, osiągających wyso­
kość ponad 2.500 m — nazwa 
nó imieniem Decebala, sławne 
gp‘ wodza Daków w starożyt­
ności. Motywy starej kultury 
pojawiły się częściej. Na 
Braszowskiej Polanie, skąd już 
tylko mały skok kolejką lino 
wą me Postavarul, rozgościła 
się bogata zagroda, wyścielona 
skórami, na podobieństwo sza­
łasów dawnych plemion. Trze 
ba byłp wypić grzaną śliwo­
wicę, posiedzieć na pniu pod 
wiszącą na ścianie głową wil­
ka (herb Daków), mrużyć o- 
czy, bo słońce przebijało się 
przez płócienne zasłony jaskra 
wo pomarańczowe i rozjaśnia 
ło twarze cygańskich muzykan 
tów. Dziewczęta W tunikach, 
chłopcy w skórzanych kamizel 
kach roznosili na stoły — ja­
dło i picie. Było dobrze w na 
stroju „stodoły”, ciepło i mięk 
ko.

W samym Braszowie, w któ 
rym jakby skrzyżowały się 
uroki Krakowa i Krynicy 
XV-wieczny ratusz i gotycka 
katedra ż kolekcją oriental- 
Wbh dywahów — Wprowadza 
Aa iprźyt)ys?ą-.,w;i.łu§t.oęię refor 
piąęji na tyęh. zięjniąch,. .w 
dzieje walk narodowo-wyzwo­
leńczych, społecznych, aż do 
współczesnych rewolucji. Wy­
wozi się stąd duży bagaż wie­
dzy o humanistach, pisarzach, 
naukowcach, działaczach. Nie 
można podczas następnego po 
bytu zdradzić się nieznajomoś­
cią losu takich postaci, jak — 
Honterus, Coresi, Horea, Cios 
ca, Crisan, Vladimirescu, Ko- 
gelniceanu, Balcescu, nie znać 
czynów sławnych władców wo 
łoskich, mołdawskich, siedmio 
grodzkich. Wiadomo, nasz Jó 
zef' Bem zdobywał miasto. A 
wyrasta ono na wielką sto­
licę sportu i turystyki. Hotel 
„Karpaty” — czekał na zimo 
wych gości — w całej swojej 
okazałości.

O charakterze drugiego mia 
sta w tym regionie — Sybin 
(Sibiu) zaważyła jego prze­
szłość. handel i położenie na 
wysokich skarpach. Malarze 
i fotograficy rozkoszują się 
niezliczonymi zaułkami, czer­
wonymi dachami, starymi mu 
rami i basztami, płótnami słyń 
nych mistrzów (Rubens, Van

(N OT A T Ń I K|
liWLTWŁNYl

OBRAZY — FAKTY 
W „CICIBORZE”

W jednej z ciekawszych stu­
denckich galerii plastycznych „Ci 
cibpr” przy ul. Obornickiej w Po 
znaniu przygotowano wystawę 
prac Jana Wojciecha Malika „Ob- 
razy-Fakty”. Autor — ubiegło­
roczny absolwent poznańskiej 
PWSSP—‘był założycielem i kie 
równikiem tej galerii, a obecnie 
prowadzi galerię „Od Nowa” przy 
Ośrodku Kultury Studenckiej W 
okresie od roku 1971 J. W. Ma­
lik brał udział w kilkunastu wy­
stawach, m. in. prezentował sweie 
prace w Warszawie, Krakbwie. Zie 
lonęj Górze, Nowej Rudzie i Oset- 
nicy. (map)

Z CHOREM „HAST,O’’

W 1972 roku chór poznańskich 
kolejarzy „Hasło” kierowany 
przez Ryszarda Jóźwiaka obcho- 
dził stvoie 50-lecie .Znany jest on 
z wielu' występów, przede wszyst­
kim w środowisku kolejarskim, 
ma ..na /śwym koncie wiele uda­
nych występów za granica, m. in. 
pod koncec ubiegłego roku chór 
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Dyck, Tycjan, Cranach, Bas- 
sau, wielka plejada współ­
czesnych). Wędrowiec przysta- 
je na „moście kłamców”, pa­
trzy w „oczy” kamieniczek, 
podcieni — j musi milczeć. A 
podana polędwica po pasters- 
ku w wielkim barze „U Cesa 
rza Rzymskiego” — powinna 
znaleźć się w szkolnym słow­
niku łacińsko-polskim, coś 
pysznego — ten mięsny tort, 
wysoki, ozdobny, o pikantnym 
smaku. Dobrze, że blisko stąd 
do winiarni „Pod Złotą Becz 
ką”, wciśniętej w mury starej 
twierdzy, ale i tutaj ulega się 
namowom, aby pokosztować 
pieczonej kiełbasy wołowej z 
czosnkiem. I wino pije się 
szklanicami w mrocznych czer 
wonawych kamiennych kątach 
winiarni.

Do wsi Rasinari można do­
jechać z Sibiu — 12 km, tram 
wajem, jak niedawno jeszcze 
z Jeleniej Góry do Sobieszo­
wa lub Podgórzyna. Przez gęs­
tą dąbrowę, mijając skansen 
i most na rzece. Pani Mutiu 
— nauczycielka i opiekunka 
miejscowego, regionalnego mu 
zeum — zaraz na wstępie 
pierwszej rozmowy orzekła, 
że wreszcie przyjechał gość we 
właściwej porze w zimie. Dooko 
ła ogromne śniegi, ludzie w ko 
żuchach, a ja w półbutach, 
jak — latem. Pani Irena Na- 
zarie, dystyngowana warsza­
wianka, zamieszkała od bardzo 
dawna w Bukareszcie, patrzy 
ła na mnie z niepokojem. 
Troskliwa opiekunka nie szczę 
dziła mi uwag, bo chodziłem 
uliczkami wsi z rozpiętym 
płaszczem, bez czapki, jakby 
jakaś zaczarowana postać z le 
gendy, nie bacząc na głęboki 
śnieg i mróz. Jest w tej kla­
sycznej wsi — przewodnia 
myśl estetyki, logiki i filozo­
fii rumuńskiej architektury i 
sztuki.

W Rasinari urodził się poe­
ta Oktawian Goga (1881—1938) 
1" pamięć o nim-trwa;, o piew­
cy siedmiogrodzkiej wsi: i gór 
skich krajobrazów. Jego^poez- 
ja przywodzi na myśl wiersze 
Asnyka. A sama wieś? Muro 
wana, piętrowe domy, jaskra 
wo zielone albo pomarańczo­
we, stoją szeregiem, jeden 
przy dru^m, przecinają płasz 
czyznę śnieżnej bieli — bez 
cienia dysonansu. Rzeźby, or­
namenty nad drzwiami i okna 
mi wprowadzają różnice mię­
dzy zagrodami i zadrzewiony­
mi podwórzami o zwartej za­
budowie. To są „metryki” 
tych dzieł sztuki, podobnie, 
jak wzory tkanin i haftów.
ich barwy na strojach dziew­
cząt i kobiet. Drobne często 
a zauważalne odmienności sty 
lów pozwalają odgadnąć, z któ 
rej wsi mieszkanki przyszły 
do Sibiu na zakupy. Szerokość 
rękawów bluzeczek ma dowo 
dzić zamożności dziewcząt, a 
zawinięta nad czołem chust­
ka mówi o smutku kobiety. 
Pomysł pasterzy wydaje się 
prosty, skoro nie uznaje się 
podziału na lewy i prawy — 
but, ubrane na nogi w pośpic 
chu zawsze pasują.
ten, działający w Domu Kultury 
Kolejarza, odnosił artystyczne suk 
cesy w Jugosławii.

Jedną z ostatnich imprez z u- 
działem „Hasła” był<> grudniowe 
spotkanie z kolędą. Chór wykonał 
wiele starych polskich kolęd. Zo­
stały one połączone z recytacją 
tekstów polskich poetów, w wyko 
naniu zespołu „żywego słowa” 
przy Domu Kultury Kolejarza. W 
czasie spotkania Aleksander Kaź- 
mierczak wygłosił prelekcję na te 
mat „Swieckość i ludowość w ko 
lędach i pastorałkach polskich”.

SPOTKANIA 
KI.UBU LITERACKIEGO

Z interesującą inicjatywą wy­
stąpił Klub Literacki przy poznań 
skim Pałacu Kultury. Należą dc 
niego uczniowie szkół średnich 
oraz studenci, którzy próbują 
swych sił w twórczości prozator­
skiej. Ostatnio w Sali Kominko­
wej prezentowano poezję młodych 
— Barbary Kęcińskiej i Mirosława 
Walczaka. Recenzentką ich twór­
czości była Ewa Najwer.

STUDENCCY
DZIAŁACZE KULTURY

Od kilku już lat działa przy Za 
rządzie Wojewódzkim SZSF w Po 
znaniu Studencka Akademia Kul­
tury. Kilkudziesięciu studentów ze 
wszystkich uczelni Poznania spo­
dka się na zajęciach SAK-u w 
studenckim klubje „Cicibór”. Stu 
denci — działacze kultury gościli 
na swych spotkaniach kilku mło 
dych poetów: Warszawską Grupę 
Teatralną i dziennikarzy, (tg) i

W Rasinari dominuje kolor 
czarny, zaważyć musiały o tym 
losy sierot i wdów — po woj­
nach. Więzi rodzinne okazywa 
no są w sposób zaskakujący, 
„kwiatami” uplecionymi z wło 
sów matek i babek dla mło­
dej panny, a sznury kluczy­
ków zawieszonych na szyi star 
czyć mają do spiżarń i kuf­
rów, izb i szaf. O przynależ­
ności, wspólnocie — świad­
czyć mają podobieństwa mo­
tywów zdobiących jasne me­
ble i bogate kożuchy. Zielone 
drzewa genealogiczne na pie­
cach, biblioteczki w kącie iz­
by, zawierające monografie i 
albumy fotograficzne, obok to 
mików* wierszy i powieści re­
gionu nie pozwalają na wyob­
cowanie, na zapomnienie o 
swoim rodzie. Na ścianach zło 
cistę rozety, ikony obwiesz­
czone kolorowymi ręcznikami. 
Wśród tego barwne sznury, 
symbolizujące nieskończoność 
życia. Dla przyszłych męża­
tek rosną stosy kilimów i po­
duszek — na łóżku. Trudno 
było wyrwać się z tego zimo­
wego, kolorowego świata — na 
obiad do Sibiu. Na boisku 
sportowym, w śniegu, piłkarze 
rozgrywali swój kolejny mecz 
o mistrzostwo — szkół. Zbo­
czem góry pasterze, poprzedza 
ni przez psy. wprowadzali do 
wsi stada owiec, zaskoczeni 
gdzieś na halach — zimą i 
śnieżycami, które przeszły wiel 
kimi masami nad Karpatami.

Ale eo z tymi imionami żeń 
skimi? Słyszałem — Rucsan 
dra, Sułtana, Suzana, Zoe, Mi 
cela. Które piękniejsze? WT 
Związku Pisarzy Rumuńskich 
patronowała moim pragnie­
niom o poznaniu choćby czą­
stki, kilku drgań hasła „Ro­
mania” — szczupła, o dużych, 
czarnych oczach — Suzana. 
Ale i Jan Hobana poznany 
niedawno tutaj, w Poznaniu 
— okazał się hojny w przy­
tulnej restauracji „Minion”, 
w blasku witraży, kiedy wy- 

, znaczył- dla mnie traśy przez 
zaśrireźone' przełęcze karpac­
kie — do miejscowości i lu­
dzi o urodzie i zwyczajach, w 
których dawne czasy splotły 
się z nowymi i tworzą bar­
dzo oryginalne, własne życie. 
W Rusinare właśnie, gdzie po 
znałem entuzjastkę bogatej 
kultury, na imię miała — Zoe. 
Przebywałem zatem wśród 
pięknych imion, konkurują­
cych z naszymi.

GERARD GÓRNICKI

——BPMIH WIMII limu

Przed 31 rocznicą wyzwolenia Poznania

Z zaciekawieniem czytałem w ubiegłym roku zamieszczane 
w „Głosie Wielkopolskim” publikacje dotyczące 30-lecia wy­
zwolenia Poznania. Wśród nich nie znalazłem, niestety, ani 
jednej pozycji o tragicznym marszu więźniów z Młyńskiej 
i Zabikowa. A przecież hitlerowcy pognali wówczas, przy 
wielostopniowym mrozie, o głodzie i bez ciepłych okryć, wiele 
tysięcy Polaków setki kilometrów, zanim pozostali przy życiu 
więźniowie ocaleni zostali przez Armię Radziecką.

Jak dotychczas żaden z historyków nie poświęcił szerszej 
uwagi temu tragicznemu marszowi poznańskich więźniów. 
„Głos Wielkopolski” mógłby zainicjować zbieranie tych ma­
teriałów, by uratować przed zapomnieniem jeden z fragmen 
tów martyrologii Wielkopolan.

Dlatego załączam moje wspomnienia (stanowiące fragment 
większej całości) o wyprowadzeniu więźniów z więzienia przy 
ul, Młyńskiej, wśród których znajdował się mój ojciec.

Proszę przyjąć wyrazy szacunku i poważania dla miłego ze­
społu „Głosu”.

HENRYK TYCNER 
(obecnie Bonn, RFN)

SZANOWNY REDAKTORZE

Autor wspomnień przez 
ostatnie miesiące okupa­
cji pracował w DWM 

(Deutsche Waffen und Muni- 
ticnswerke), jak Niemcy w cza­
sie wojny nazywali Zakłady 
„Cegielskiego”. Poniżej publi­
kowany fragment pamiętników 
omawia wydarzenia z ponie­
działku, 19 stycznia 1945, gdy 
w ówczesnym DWM Niemcy 
nakazali ewakuację. Red. H. 
Tycner, będąc wówczas pracow 
niklem Wydziału Wysyłkowego 
(tzw. Vs) otrzymał polecenie od 
kierownika Mausa, by poszedł 
w’ południe do domu i następ­
nie wrócił wieczorem pomagać 
przy załadunku pospiesznie

OPERA

Odbiorca 
„ocyganiony" 
Państwowa Opera im. Stani­

sława Moniuszki w Pozna 
niw dołożyła do swego bo­

gatego repertuaru „Barona cy­
gańskiego” Jana Straussa (junio­
ra). Po raz pierwszy wystąpiono 
z nim w wieczór sylwestrowy. Ja 
natomiast uczestniczyłem w trze­
ciej (premiera prasowa) i czwar­
tej prezentacji „Barona” — 3 i 4 
stycznia 1976 roku. Na obu przed 
stawieniach widownia była za­
pełniona, co świadczy o nadal 
żywotnym zainteresowaniu naszej 
publiczności tym gatunkiem twór­
czości. Ponadto realizacją sztuki 
zajęły się osoby znane ze zna­
komitego wyczucia prawideł rzą­
dzących muzyczną sceną, jak 
np. reżyser Danuta Baduszkowa 
i scenograf Stanisław Bąkowski, 
nie mówiąc już o Barbarze Kas­
prowicz, która wciąż znaczniej­
sze odnosi sukcesy choreogra­
ficzne. Kierownictwo muzyczne 
zaś spoczywało w rękach Mie­
czysława Dondajewskiego, który 
na ogół dobrze sprawdzał się w 
utworach o lżejszym charakterze, 
że wspomnę tu „Małego komi- 
marczyka” Brittena czy „Fra Dia 
vclo” Aubera. W obu wspomnia­
nych przedstawieniach „Barona” 
wystąpił kwiat solistów Opery 
Poznańskiej (Kujawińska, Kouba, 
Imalska, Romański, Zagórzanka i 
inni). Dołożono więc wszelkich 
starań, by poznańska insceniza-, 
cja podobała się odbiorcom. I 
na pewno mogła się podobać, 
choć nie musiała podobać się 
wszystkim. Jak na przykład 
mnie.

Nie jestem „straussologiem”, 
ale jak wielu moich rówieśni­
ków, słyszałem wystarczająco 
wiele różnych wykonań różnych 
utworów Jana Straussa (z muzy­
ka „Barona” i „Opowieściami 
lasku wiedeńskiego” włącznie), 
by wiedzieć, jak można i trzeba 
tę muzykę grać i śpiewać. A tym 
samym, jak tego robić nie nale­
ży. Otóż, przede wszystkim 
Strauss nie powinien być grany 
„ciężko”, a takie właśnie wraże­
nie sprawiało omawiane tu wy­
konanie. Owa ociężałość wyni­
kała głównie ze stosowanych w 
większości przypadków-zhytewol- 
nych .temp. Te z kolej „powodo­
wały pewną przysadźistośp ąkcen 
tów, szczególnie uporczywych na 
„raz”. Być może, iż dyrygent 
chciał w ten sposób wzmocnić 
dramatyczny wyraz tej muzyki, by 
nagiąć ją do ogólnej koncepcji 
scenicznej. Są też sprawy nie da­
jące się dokładnie opisać w ra­
mach krótkiej recenzji. Myślę tu 
m. in. o tych wszystkich koniecz­
nych „zawieszeniach” tempa, 
specyficznych dla węgierskiej mu 
zyki rubatach; o przyspiesze- 

uciekającym Niemcom. Zanim 
jednak wyszedł z Zakładów—

☆
... Na krótko przed godziną 12 

zatelefonowałem do jednego z 
moich kolegów mówiąc, że bę 
dę pracował w nocy, aby dać 
mu znać, że DWM jest ewTakuo 
wany. Ten z kolei zrewanżował 
mi się bardzo ważną wiadomo­
ścią:

— Idź do swojego ojca.
Był to sygnał, że coś się dzie­

je w więzieniu przy Młyńskiej.
Ojciec mój został w roku 

1942 aresztowany przez Gesta­
po za udział w ruchu oporu w 
grupie stworzonej przez Stefa­
na Brzezińskiego — późniejsze­

Scena zbiorowa z poznańskiej inscenizacji „Barona Cygańskie­
go”.

Fot. — G. Wyszomirska

mach, które bez tych „zawie­
szeń”, bez owych zawadiackich 
zachwiań agogicznych przybiera 
ją postać galopady, nie dającej 
zresztą śpiewakom okazji do za­
czerpnięcia powietrza. Wtedy też 
wszystko zaczyna brzmieć cięż­
ko.

Do tego dochodzi niezbyt wy­
soki stopień precyzji wykonaw­
czej, jeśk chodzi o punktualne 
zgranie w czasie orkiestry z chó­
rem, baletem, czy solistami. Uchy 
bienia były to drobne, ale wyraź­
ne.

Nie sądzę jednak, by kierow­
nik muzyczny przedstawienia nie 
zdawał sobie sprawy z większoś­
ci usterek wykonania, które na 
pewno nie pokrywało się z jego 
intencjami. Takie wrażenie od­
niosłem podczas niedzielnego 
spektaklu, kiedy to, mając wy­
jątkowo dogodne miejsce, pozwo 
liłem sobie na staranne obser­
wowanie czynności dyrygenta. Z 
tęgo, co widziałem (a widziałem 
wystarczająco wielu... itd.) wno­
szę. iż Dondajewski zamierzał 
zrealizować wiele z tych agogicz 
nych (i dynamicznych) niuansów, 
jakich brakowało mi w słyszanej 
muzyce. Dyrygent przecież „mó­
wi” gestami, pokazuje, o co mu 
chodzi. I dla mnie, bezinteresow 
nego obserwatora, wymowa ge­
stów Dondajewskiego była w 
ogólnym zarysie zrozumiała. Do 
wykonawczego zespołu trzeba 
jednak przemawiać o wiele ściś­
lej. sugestywniej. A tej czytelnoś 
ci i jednoznaczności ruchów bra 
kowało właśnie w dyrygenckiej 
technice kierownika muzycznego 
„Barona”. Zbyt szerokie gesty, 
pozbawione tego wykończenia 
ściśle wyznaczającego punkty w 
czasowej ..przestrzeni i wymie- 
r^ąjącęgg -pfęcyzyi^ię^iłę b rz mię, 
nj.a (npv.ak^ę^u.)^,powodowały 
pewną dezorientację u grającego 
i śpiewającego zespołu, co było 
nadto wyraźnie słyszalne.

Nie podobała mi się zresztą 
cała inscenizacja „Barona cygań 
skiego”. Prawdopodobnie za­
ciążyła tu chęć zrobienia z tej 
pięknej operetki opery komicz­
nej. I tak dwa pierwsze akty zo­
stały obarczone iście patetyczną 
scenografą. Znać tu wprawdzie 
rękę mistrza, ale jakby inspiro­
wanego którymś z wagnerow­ ANDRZEJ SATURNA

go, powojennego, wieloletniego 
wojewodę poznańskiego. Szyb­
kiej śmierci uniknął tylko dla­
tego, że w Biurze Historycz­
nym Wojska Polskiego w War­
szawie (w Legionowie) nie spa­
lono jego akt o udziale w Pow­
staniu Wielkopolskim i Ślą­
skim. Sprawa skomplikowała 
się i dzięki temu zawędrowała 
do tźw. Sądu- Ludowego (Volks 
gerichtshof) w Berlinie. I teraz 
ojciec więziony był w więzie­
niu. przy Młyńskiej. Właśnie 
tam ścinano Polaków. Pracując 
przez większość lat okupacji w 
firmie spedycyjnej „Fern- 
trans” przy Małych Garbarach 
9, miałem przepustkę zezwala­
jącą mi na nocny powrót z 
miejsca pracy do domu. 
Umyślnie szedłem przez. ul. 
Młyńską, bardzo wolno i liczy­
łem oświetlone okna w ciem­
nym budynku więzienia. 
Wiedziałem. W celi świeci się 
w nocy światło — jakiś Polak 
jeszcze przed świtem zostanie 
ścięty. Czy czasem w jednej z 
tych cel z oświetlonym oknem 
nie siedzi właśnie mój ojciec? 
Przeżywałem . wtedy straszne 
godziny i nieraz długo w nocy 
nie mogłem zasnąć.

Wiadomość o tym. że na 
Młyńskiej coś się dzieje, otrzy 
małem dzięki temu, że kilkuna 
stu młodych ludzi, którzy zbie­
rali się dla nauki, a także cza­
sem dla potajemnego potań­
czenia (co w czasie okupacji 
wzbronione było pod karą wię­
zienia) tworzyło równocześnie 

skich dramatów. W podobnym 
klimacie utrzymuje się częściowo 
reżyseria, czego rezultatem jest 
rozpadnięcie się przedstawienia 
na dwie nie bardzo przystające 
do siebie warstwy. Jedna, to zu­
pełnie serio potraktowane i w 
bogoojczyźnianym sosie ukazane 
problemy społeczne, polityczne, 
a nawet coś w rodzaju klaso­
wych konfliktów. Druga zaś prze 
biega w sferze normalnego ope­
retkowego flirtu i innych niezbyt 
mądrych spraw. To, co mogłoby 
bawić, tonęło w owej łzawej po­
wadze pierwszej, jak sądzę pod 
stawowej, warstwie przedstawie­
nia. Tymczasem libretto, jak to 
w operetce, jest banalne w ca­
łości i warto przypomnieć, że ba 
nał głoszony z kaznodziejską po 
wagą banalizuje się do którejś 
tam potęgi. I wtedy jest żałośnie 
śmieszny.

Plastyczne i reżyserskie opra­
cowanie trzeciego aktu zupełnie 
odbiegało od poprzednich. Była 
to po prostu rewia w dawnym 
stylu. Brakowało wprawdzie ra- 
jerów, nie zabrakło przecież 
schodów. Pewien łącznik stano­
wiły wszakże drętwe i w napu­
szony sposób wypowiadane dia­
logi.

Oto dlaczego czuję się „ocy­
ganiony”. Poszedłem na dobrą 
operetkę, poczęstowano mnie 
kiepską operą. Ale znalazłem pa­
rę mocnych punktów przedsta­
wienia. Podobał mi się na ogół 
balet — tym razem bardziej od 
strony opracowania, niż technioz 
nego poziomu tańca. Większość 
solistów zaprezentowała znako­
mitą wokalistykę, ale prawdziwie 
operetkowe zacięcie zauważyłem 
tylko u Krystyny Pakulskiaj 
(Arsena), Henryka Łukaszka (Kai 
{pan Żupan), któremu jedynie 
rnpgę, z.a rz ucierp rzyć puprją niecę 
dykcję oraz u Władysława Wdo- 
wickiego (Ottokar).

A co mi się najbardziej podo­
bało? Najmuzykalniejszy czło­
wiek na scenie: śpiewający każ­
dym gestem, grający każdym kro 
kiem, wprawiany w ruch każdą 
nutką, bawiący się (często, nie­
stety, w pojedynkę) każdą frazą 
muzyki króla walców — Zbigniew 
Sobis.

system wzajemnego szybkiego 
informowania się o wszystkim, 
co było wówczas ważne i po­
magania sobie w różnych trud­
nych sytuacjach (wywózki, 
aresztowania, zbombardowa­
nie, łapanki).

Oczywiście, natychmiast po 
telefonie pognałem do domu i 
wskoczywszy na rower popę­
dziłem na Młyńską. Na ulicy 
kręciło się kilka osób. Łatwo 
rozpoznałem, że byli to Polacy 
i że też mają kogoś z bliskich 
w więzieniu. Brama była zamk 
nięta, lecz spoza niej docho­
dził gwar głosów. A więc coś 
się tam dzieje. Jak się jednak 
dowiedzieć — co? Jak zajrzeć 
za mury? Sprawa wydawała 
się beznadziejna. Pojechałem 
na ul. Pocztową (obecnie ul. 23 
Lutego). Stały tam wysokie ka 
mienice: okna niektórych kla­
tek schodowych wychodziły na 
tyły więzienia. Stąpając cicho 
po stopniach (mieszkało tutaj 
bowiem wielu Niemców), 
wspiąłem się na ostat­
nie piętro i zgodnie z 
tym, co przypuszczałem, z 
okna klatki schodowej mogłem 
zajrzeć na Więzienne podwó­
rza. Zatłoczone one były więź­
niami; niektórzy zamiast płasz­
czy przewieszone mieli prze® 
ramiona koce. Teraz nie ulega­
ło już dla mnie wątpliwości: 
hitlerowcy będą wyprowadzać 
więźniów. Trzeba więc pilno­
wać więzienia. Na którymś z 
podwórzy przy Pocztowej usta



Wędrując po Poznaniu

Ślad po niebie
Zimny wiatr i chłód do- 

skakują z zewsząd, do­
pominają się u przecho­

dniów o schronienie. Wieczór, 
przestrzeń Rynku jest nusta. 
„Gęsi, kaczki, kurczaki”, „Włók 
no”, „Szklenie okien i budowli”. 
Sklepy za swymi wystawami 
w półuśpieniu.

Wielkie zamczyska domów 
między Rynkiem. Gwardii Lu­
dowej, Sw. Jerzego. Wysokie, 
przepastne, z filarami, blanka­
mi. Ich forpocztą są pojedyn­
cze, ocalałe domy z początku 
wieku na Dzierżyńskiego, na 
Gwardii. I baniasty kościół 
pośrodku Rynku.

Brama w owej fortyfikacji 
domów pod numerem Dzierżyń 
skiego 119 wprowadzą w stud- 
niaste podwórko. Półmrok, ale 
widać balkony, filary. Zagię­
cia dachów biegną w daleką 
przestrzeń, w górę.

Z dołu z tej miejskiej studni 
widzę niebo. Gwiazdozbiór 
Orion, ten niebieski myśliwy, 
ze swym psem Syriuszem... Tu 
z tego wildeckiego podwórka 
Orion, zda się. niczym motyl 
na niebie, skrzydła rozpina. 
Jednorożec za nim.

Na górę po starych wildec- 
kich schodach. „Foto Ignaszak” 

Świetnie napisana praca 
Franciszka Ryszki „U 
źródeł sukcesu i klęski 

— szkice z dziejów hitleryz- 
mu" to nowe wydanie nie­
wielkiej broszury, z dodaniem 
dotychczas nie znanych szcze 
gółów, nade wszystko zaś to 
mocny głos przestrogi. Fran­
ciszek Ryszka, wybitny nau­
kowiec, zajmujący się od lat 
zagadnieniem hitleryzmu, po­
stawił sobie za cel ukazanie 
niejako wewnętrznych źródeł 
sukcesów i klęski hitleryzmu. 
Ujął to szerzej, na tle cywili­
zacji współczesnej, jej me­
chaniki, w której, jak to pod­
kreślał słusznie Jan Górski, 
„łatwo jest naruszyć tkankę 
łączną, aby zastąpić ją przez 
zbrodnię i degradację ludz­
kich wartości”. Synteza Rysz 
ki jest silnie ugruntowana w 
faktach, w znajomości psychi­
ki niemieckiej, jest zarazem 
odważna, ostra, niekiedy w 
polemikach, w walce z sza­
blonowymi schematami myślo 
wymi. Książka jest zarazem 
przypomnieniem arcyważ- 
nych wydarzeń, jest i świa­
dectwem i ostrzeżeniem.

Wierność sobie jest chyba 
najistotniejszą cechą auten­
tycznego pisarstwa. Wzorcem 
takiej wierności jest dla mnie 
pośród współczesnych Le­

wiłem rower, przymocowując 
go łańcuchem do ogrodzenia i 
wróciłem na Młyńską. Znale­
ziony gdzieś papier zwinąłem 
tak, aby wyglądało jakbym 
miał w nim kwiaty. Stałem na 
rogu Młyńskiej i Solnej pozo­
rując oczekiwanie na dziew­
czynę. Minęła jedna, a potem 
druga godzina. Wreszcie po 
trzech godzinach otworzyły się 
bramy ■więzienia i wśród okrzy 
ków straży zaczęto wyprowa­
dzać kolumny więźniów. Jak 
jednak, stojąc po drugiej stro 
nie ulicy, naprzeciw bramy 
więzienia, rozpoznać ojca 
wśród równo ubranych w sza­
re więzienne drelichy tysięcy 
więźniów? Naraz ze skręcają 
cej z bramy w Młyńską ko­
lumny wśród stukotu drewnia­
ków, znajomy głos zawołał:

— Heniu!
To szedł ojciec. Blady, wy­

nędzniały. Na mój widok za­
śmiały mu się jednak oczy. 
Przywitaliśmy się skinieniami 
głów. Zacząłem teraz, mimo 
groźnych okrzyków strażni­
ków, iść obok kolumny. Ojciec 
zamienił się w swoim szere­
gu miejscem z jednym z współ 
towarzyszy niedoli, tak, że 
szedł teraz bliżej chodnika. 
Mimo groźnych okrzyków stra 
ży i wymachiwania pistoleta­
mi maszynowymi zaczęliśmy 
rozmowę.

Ojciec nie wiedział, dokąd 
ich prowadzą. Poinformowa­
łem go, że oddziały radzieckie 
są w rejonie Łodzi, pod Czę­
stochową. Długa kolumna więź 
niów szła ulicami Poznania 
wśród zamarłych z przeraże­
nia polskich przechodniów, 
którzy stali na chodnikach. 
Na którymś zakręcie ulicy po­
dałem ojcu moje ciepłe ręka- 
wice i s??l. Oh ciałem mu 
że dać ciepły sweter, który 

na jednym z pięter. Na stry­
chu — mansarda Andrzeja i 
Joanny.

Barokowe anioły. Żelazne, 
o przedziwnym kształcie kwia 
ty. Strych to rzeczywisty. 
Utworzono na nim, umowne, 
bo maleńkie: przedpokój, sy­
pialnię, kuchenkę, pokój go­
ścinny. Ścianki z cegieł, lam­
py XIX-wieczne, książki.

Obok — przestrzeń strychu 
właściwego. To szklana nadbu 
dowa na tej wildeckiej fortyfi 
kacji. Wiatr w nią z zewnątrz 
łomocze. Na ścianach strychu 
— góry. Wielkie płaszczyzny 
rysunków. Szczyty biegną 
gdzieś daleko w głąb, ujęte są 
w czerwoną ramę. „Himalaje 
seria czerwona”. Gdy w zasię­
gu dotyku ten wiatr nad da­
chem, góry na rysunkach — 
wydaje się — szykują przyby­
szowi schronienie.

Jeden z „Pokazów zamknię­
tych” artysty-plastyka — An­
drzeja B. Katalogi, prospekty 
z różnych miast świata, gdzie 
te prace wystawiano. Andrzej 
o Wildzie: „Jest najpiękniej­
sza na świecie Tu tak cicho. 
I śródmieście jest”.

Nad Himalajami na rysun- 

sław Bartelski. Trudno w pa­
ru słowach czy zdaniach pre­
cyzować jakże w końcu skom 
plikowany rodowód każdej 
wierności (pisał kiedyś o tym 
pięknie przy okazji omawia­
nia jednej z książek Bartel­
skiego Wojciech Żukrowski). 
Bartelski jest wierny sobie 
przez wierność pamięci towa­

rzyszy broni i pióra, on, jeden 
z cudem ocalałych z grupy 
pisarskiej „Sztuki i Narodu”, 
konspirator, żołnierz podzie­
mia, powstaniec warszawski. 
Jakże wiele ocalił swyrńi syl­
wetkami Baczyńskiego, Gay- 
cego i wielu innych, jakże 
wiele zostawił przez to po­
tomnym do myślenia. Bartel­
ski uparcie wraca do czasu 
minionego, choć żyje jak ma­
ło kto intensywnie współczes­
nością. Ale może dzięki te­
mu pełniej i głębiej pojmuje, 
że dzień dzisiejszy wspiera

Z książką na ty

Minione 
i czas dzisiejszy

uprzednio ściągnąłem z siebie 
w jakiejś bramie, ale ojciec 
bał się rewizji. Dał mi nato­
miast nieduży czerwony kar­
tonik, na którym znajdowało 
się jego imię i nazwisko oraz 
określenie „przestępstwa”: 
„Land es und Hochverrat” 
(zdrada kraju i stanu). Karte­
czkę tę do dziś przechowuję 
z wielką pieczołowitością.

Wiedziałem, że ojciec jest 
głodny. Lecz jak zdobyć jedze 
nie? Sam nie miałem przy so­
bie nic. W sklepach nie można 
było niczego kupić bez tzw. 
kartek żywnościowych. Ubła­
gałem przechodzącą ulicą ko­
bietę,- by oddała mi niesiony 
chleb. Dobra kobieta, widząc, 
komu chcę go dać, bez chwili 
wahania wręczyła mi boche­
nek. Może tego wieczoru ona 
i jej rodzina nie mieli co jeść? 
Był to piękny, wzruszający 
gest obcego człowieka.

W chwilę później na ulicy 
zobaczyłem kogoś ze znajo­
mych. Szybko podałem mu 
kilka numerów telefonów do 
przedsiębiorstw, gdzie praco­
wali moi koledzy, aby powia­
domił ich oględnie o sytuacji 
i że proszę, aby natychmiast 
zorganizowali jakieś jedzenie 
i przywieźli na ul. Marszałka 
Focha (obecna ul. Głogowska), 
którą to ulicą prowadzono te­
raz więźniów.

Nadspodziewanie szybko, bo 
w około 20 minut później, mój 
serdeczny przyjaciel Kazio 
przyjechał rowerem, przywo­
żąc pełną teczkę kanapek. Po­
zbierał je wśród kolegów i po­
spieszył z pomocą. Ojciec roz­
dzielił je najbliższym więź­
niom.

Na Górczynie straż więzien­
na w gwałtowny sposób zaczę 
ła odpędzać wszystkich, któ­
rzy szli obok kolumny więź­
niów. Jakąś kobietę strażnik

Rys. — L. Kapczyński

kosch — niebieskie niebo. „To 
ślad po niebie”.

Już głęboko w nocy ulicą 
Czajczą schodzę w dół. Orion 
w górze nie jest śladem tylko, 
a jasnym znakiem wróżebnym. 
Czajcza 12. Domy z facjatkami 
na zbiegu z Powstańczą. Da­
chy spadziste, kryte dachówką.

się o przeszłość. Stąd po­
trzeba ukazywania rodowo­
dów postaw konfliktów, 
prawd i zafałszować, zasług i 
krzywd. „Czytelnik" wydał 
obecnie nową, dwutomową 
powieść tego pisarza — 
„Krwawe skrzydła”, kto wie, 
czy nie stanowiącą najwyższe 
potąd jego osiągnięcie arty­

styczne. Bartelskiego fascy­
nują tak rodowody osobowe, 
jak postaw politycznych, spo­
łecznych, patriotycznych. Stad 
za bohatera swej powieści' 
obrał pisarza młodością zwią 
zanego walkami niepodległoś 
ciowymi pierwszej wojny, a 
później współtworzącego Pol­
skę międzywojenną. Retro­
spektywne obrazy sięgają aż 
roku 1910, ale akcja pierwsze­
go tomu kondensuje się w 
sposób niebanalny w czasie 
między 6 sierpnia a 6 wrześ­
nia 1939 r. Tom drugi, to oku- 

uderzył kolbą tak, że padła 
przy jezdni. Kilku przecnod- 
niów się nią zajęło. Mimo to 
postanowiłem iść dalej. Było 
po szóstej, gdy przy monoton­
nym stuku tysięcy drewnia­
ków pochód posuwał się już 
w ciemności, przy słabej po­
świacie księżycowej, zbliża­
jąc się do skrzyżowania z dro 
gą biegnącą z Żabikowa. Nad 
chodziła nią kolumna więź­
niów z tego obozu. Na prze­
dzie szły Polki. Przed nimi 
strażniczki SS.

W chwilę potem od czoła ko 
lumny więźniów, z Młyńskiej 
nadjechał osobowy samochód 
marki „Adler - Junior” lub 
„Mercedes” 170 V. Siedział w 
nim jakiś cywil, trzymając 
pistolet w ręku. Obok niego 
i przy kierownicy siedzieli u-, 
mundurowani gestapowcy.

Do nielicznych już osób to­
warzyszących kolumnie, cywil 
zaczął strzelać. Ojciec błagał 
mnie, abym nie szedł dalej, 
bo mnie zabiją. Nalegał tak 
bardzo, że schowałem się za 
przydrożne drzewo. Powoli 
mijały mnie szeregi więźniów. 
Gdy przeszła kolumna z Żabi­
kowa usiłowałem iść jeszcze 
dalej. Nadjechało jednak znów 
auto i cywil w nim siedzący 
strzelając trafił jakiegoś czło 
wieka, który stoczył się do 
przydrożnego rowu. Tylko dzię 
ki temu, że uciekłem od drogi 
w pole, padając w przydrożne 
krzewy, uratowałem życie.

Po chwili wyszedłem znów 
na drogę. W oddali ginęła ko­
lumna, a w niej ojciec. Wte­
dy widziałem go po raz ostat­
ni. Poznańscy więźniowie za­
wleczeni zostali aż do Grossen 
hain koło Drezna. Tam dwie 
godziny przed wyzwoleniem 
przez oddziały Armii Radziec­
kiej, uginał mój ojciec.

HENRYK TYCNER

W krąg obiegają te domy pod 
wórzec wewnętrzny. Jest noc, 
wszystkie okna uśpione. Wró­
ble na drzewie pośrodku traw 
nika. Jak wydmuszki, które za 
chwilę wiatr porwie. Targa 
on gałęziami, a ptaki skulone 
nie dają się strącić.

BRAN

pacja i Powstanie Warszaw­
skie.

A teraz mój ulubiony pi­
sarz, o czym Czytelnicy tego 
przeglądu dobrze nie od dziś 
wiedzą. Myślę o Bohdanie 
Czeszce, który ostatnio jakby 
znów się gęściej poza świet­
nymi swymi felietonami roz­
pisał i po doskonałej „Po­
wodzi” dał obecnie czytelni­
kowi do ręki niewielki tomik 
o skromnym, acz dźwięcznym 
nazwaniu „Sygnaturki”. Naz­
waniu dźwięcznym i — co 
nieco perfidnym. Bo to niby 
taki sobie niewielki dzwone­
czek, miły w tonie, ale nie na 
wielkie okazje. Wtedy bije się 
w mocne dzwony. Ba, u nas 
się zdarza, niektórym piszą- 
cym, że gotowi by bić nawet 
i w dzwon Zygmunta dla byle 
błahostki, ale to inna sprawa 
i Czaszki nie tyczy. Bp on w 
tych miniaturkach, nie wiem 
w Warszawie, czy w tej włas­
noręcznie skleconej zrębowej 
chacie mazurskiej (gdzie się 
zaszywa niekiedy, stary myśli 
wiec, na długie tygodnie) uka 
zał w typowym dla siebie sty­
lu, zwartym, niby tak z mar­
ginesu, patrząc na sprawy, 
rzeczy ważkie i godne prze­
myślenia. Jest tam wiele o 
dniu dzisiejszym, ale jest i 
wiele nawiązań do minionej 
wojny, która przecież — 
chcemy, czy nie chcemy tego 
— w każdym z mojego poko­
lenia na jakiś sposób żyje.

Trafiła do mnie nowa, krót­
ka powieść Albina Siekier­
skiego pt. „Nic się nie stało”. 
Dyrektor wielkiej fabryki, z 
wiedzą nabytą po wojnie za 
cenę niejednego poświęcenia, 
z ułożonym zdawało by się, 
według tanich wzorców, „do­
brym życiem”, trafia nagle w 
gąszcz konfliktów tak na 
zewnątrz jak w samym sobie. 
Nie umie się znaleźć i nie 
znajduje zrozumienia, czuje 
się nagie na tragiczny sposób 
osamotniony. Wreszcie znika. 
I teraz dopiero najbliżsi a i 
dalsi, domownicy i współ­
pracownicy zaczną rozważać, 
zastanawiać się, jakby od no­
wa robić rachunek czy malo­
wać portret tego człowieka. 
Ta analiza jest doskonała, 
stanowi świetne osiągnięcie 
pisarskie Siekierskiego, jest 
wynikiem obserwacji, bo wie- 
luż takich osamotnionych cho 
dzi po świecie pośród niby 
to najbliższych i niby to naj­
bardziej rozumiejących, od­
danych.

Na zakończenie informacja, 
iż doskonale, z pasją napisa­
na książka reporterska Ry­
szarda Kapuścińskiego „Busz 
po polsku”, tropiąca te ciem­
ne zakamarki naszego życia, 
gdzie żeruje bezduszność, 
egoizm, zgoła ciemnota pos­
połu z głupotą — książka wal 
cząca — znów znalazła się 
na półkach księgarskich.

W pięknej „Bibliotece Zwy 
cięstwa”, o której niedawno 
szerzej pisałem, wyszedł w 
przekładzie Heleny Grusz- 
czyńskiej-Dębskiej tom li­
stów więziennych wybitnego 
bojownika czeskiego Juliusa 
Fucika — „Reportaż spod 
szubienicy” — wstrząsający 
dokument z czasu pogardy. 
EUGENIUSZ PAUKSZTA

owinąć. Taka jest rzeczywi­
stość, a pani z małego ekranu 
każę papier śniadaniowy, w 
dodatku pergaminowy, używać 
jednorazowo!

Druga sprawa: każdy rozu­
mie, że mogą zdarzać się nie­
dostatki papieru wysokiej kia 
sy. Czym jednak tłumaczyć 
brak w sprzedaży od wielu 
miesięcy papieru toaletowego? 
Ktoś mi mówił, że wykupują 
go fabryki mebli do owijania 
nóg stołów i krzeseł, by się nie 
pokaleczyły podczas transpor­
tu. Uważam, że dopóki zapo­
trzebowanie handlu detaliczne 
go na ten. artykuł nie będzie 
w pełni zaspokojone, przemysł 
meblarski musi stosować inne 
sposoby chronienia swych wy 
robów. Papier toaletowy na­
tomiast powinien znajdować 
się w ciągłej sprzedaży w spe­
cjalistycznych sklepach i w 
kioskach. Podobnie, jak śnia­
daniowy, by nie trzeba było 
denerwować się, słuchając do­
brych rad pani z telewizji.

(204)
MARTA KONIECZNA 

Poznań

Z szybkością wołów
//f „Glosie” z dnia 9 bm.

Tomasz Jarko picze o 
podróżach kolejami (Nie za­
wsze na linii — „Wzory na 
Centralnym”). Pod koniec arty 
kułu jest zdanie: „..Dawniej po 
ciągi jeździły z szybkością wo­
łów i to ludziom wystarczało. 
Dziś tamte schematy mogą 
się z powodzeniem znaleźć w 
tworzonym na stołecznym 
dworcu głównym muzeum ko­
lejnictwa...”

Myślę, że autor artykułu na­
leży do grona osób młodych, 
które uważają, że wszystko, co 
stare, to jest „be”, a co nowe 
— to „cacy". A fakty są tro­
chę inne: w centrum Polski, 
na odcinku z Lodzi do Kutna 
jeżdżą pociągi z szybkością 
30 km na godzinę, do Zielonej 
Góry przez Wolsztyn jedzie się 
z Poznania z szybkością około 
32 km/g; z Poznania do Bydgo 
szczy orzez Wąarowiec — oko­
ło 32 km'g; pociąg dalekobież­
ny z Poznania do Ols~tyna 
widzi z szybkością około 38 
kmin; podobnie jak nociną da­
lekobieżny na odcinku Poznań 
— Szczecin.

Wolniej niż obecnie, pociągi 
na tych trasach nie jeździły 
chyba nigdy! (188)

J. KOWALSKI 
Poznań

Nie ma rady
U i odpowiedzi na list czytel­

nika pt. „Gdzie nadzór” 
(„Głos z 15. 11. 75 r.) Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyj 
ne w Poznaniu donosi, że pra­
cownicy — odpowiedzialni za 
polewanie łuków szyn tram­
wajowych — zostali powtórnie 
pouczeni na temat wykonywa­
nia obowiązków.

Dodajemy jednak, że nie 
znamy radykalnego środka na 
całkowite wyeliminowanie ha­
łasu, wywołanego przez tram­
waje podczas jazdy na tukach. 
Przeprowadzane przez nas 
próby z innymi środkami nie 
dały pozytywnych wyników, 
ponieważ powodowały trudno­
ści w hamowaniu wagonów 
tramwajowych i możliwości 
zderzeń tramwajowych. >3713) 

mgr int. R. ZĘTEK
Zastępca Dyrektora

Dotyczy także tych 
co za biurkiem...
A^odziennie w prasie, radiu 
G- i telewizji otrzymujemy 

informacje o wynikach, uzyski 
wanych w pierwszych tygod­
niach nowego roku przez po­
szczególne fabryki, przedsię­
biorstwa i zjednoczenia. Z 
meldunków i reportaży wyni­
ka, że ludzie, zatrudnieni w pro 
dukcji, dokładają starań, bu 
utrzymać wysoką wydajność, 
uzyskaną w okresie przed- 
zjazdowym i by — zgodnie z 
zaleceniami VII Zjazdu — 
wejść „na pełnych obrotach” 
w rozpoczynającą się pięcio­
latkę.

Tak jest tam, gdzie rezulta­
ty pracy są obliczalne w ilo­
ściach wykonanych podczas 
dniówki na maszynie detali 
oraz wyprodukowanych przez 
fabrykę artykułów. Czy jednak 
ta wzmożona aktywność ce­
chuje również dziedziny, któ­
rych wyniki działania są trud­
niej wymierne?

Mam na myśli pracę w biu­
rach urzędów i instytucji, a 
także w administracji przed­
siębiorstw, Uważam, że obo­
wiązek przyspieszania kroku 
dotyczy wszystkich, a więc 
nie tylko ludzi produkcji. U 
nas w biurze np. nie można 
powiedzieć, żeby wszędzie za­
łatwianie spraw odbywało się 
sprawniej, niż poprzednio. Tu 
i ówdzie „papierki” muszą na­
dal odlegiwać się i nabierać 
„urzędowej mocy”.

Jestem stosunkowo młodym 
pracownikiem i nie zawsze po 
trafię zdobyć się na to, żeby 
„starym wyjadaczom” admini 
stracyjnym przypominać, iż 
ktoś niecierpliwie czeka na 
rozpatrzenie złożonego u nas 
podania. Niejednokrotnie jesz­
cze sprawę, którą można by 
załatwić od ręki, przetrzymuje 
się w referacie i czasem do­
piero monit ze strony zainte­
resowanego klienta powoduje 
wyciągnięcie jej na wierzch i 
„popchnięcie” dalej.

Stary styl w pracy admini­
stracji, moim zdaniem, nie 
może być dłużej tolerowany, 
jeśli rzeczywiście ogółowi oby 
wateli ma się żyć łatwiej i le­
piej. A przecież ten właśnie 
cel przyświecał obradom VII 
Zjazdu partii i został wyraźnie 
postawiony w jego końcowych 
dokumentach. I chociaż nikt 
nie neguje słuszności tych po­
stulatów oraz konieczności ich 
realizacji, nie każdy jednak ro 
zumie, że osiągnięcie pożąda­
nych wyników zależy takie 
osobiście od niego. Nawet, jeśli 
pracuje jako referent w admi­
nistracji.

Dobrze byłoby poprzez łamy 
prasy uświadomić tę oczywi­
stą prawdę wszystkim, którym 
się wydaje, że lepsza przy­
szłość narodu zależy wyłącznie 
od wydajnej pracy robotni­
ków. (203)

TADEUSZ. K.
Kalisz

Dokuczliwości
1}rzed kilkoma dniami wy- 
' słuchałam bardzo po­

uczającego programu w tele­
wizji na tematy wychowawcze. 
M. in. mowa była o tym, jak 
należy dzieci ubierać zimą, 
czym je karmić itp., a sympaty 
czna pani, prowadząca tę poga 
dankę, poleciła wszystkim ma 
mom stanowczo, by śniadanka 
do przedszkola, czy do szkoły 
pakowały w codziennie świeży 
papier pergaminowy.

Uśmiałam się serdecznie. 
Śniadaniowy papier bowiem 
(w każdym razie w Poznaniu, 
w Warszawie, być może, jest 
go w sklepach wbród?) na­
leży do artykułów tak rzadko 
zdobywalnych, że jeśli już się 
go uda kupić, to mówię rano 
dzieciom: a nie wyrzucajcie 
przypadkiem, bo jutro nie 
będę miała w co wam chleba

Listy krótkie 1 rzeczowe ma­
ła większe szanse druku. 
Anonimów nie oubltkujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji Nasz adres: 
„Głos Wlef-opotłki* skrytka
pocztowa IOW <0-959 Pozaań
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Pokojowe współistnienie państw 

a walka ideologiczna

Wypowiedź doc. dr« hab. Jerzego Pawłowicza
Osy pokojowe współistnienie wyklucza walkę ideologiczną 

— jeśli nie — to jakie relacje zachodzą dzisiaj między tymi 
dwiema sprawami? Istnieją na ten temat określone niejasno­
ści. Problematykę tę porusza doc. dr hab. Jerzy Pawłowicz 
z instytutu ruchu robotniczego WSNS przy KC PZPR w roz­
mowie z dziennikarzem PAP.

— Koncepcja pokojowego 
współistnienia od chwili jej 
sformułowania przez Lenina po 
dzisiejszą politykę państw so­
cjalistycznych służy jednemu 
podstawowemu celowi: elimina 
cji wojen z życia państw i na 
rodów, stworzeniu warunków 
ich pokojowego rozwoju. Kon­
cepcja ta natomiast nigdy nie 
wyrażała i nie wyraża dążno­
ści do zaprzestania walki klas, 
„pokoju klasowego”, czy ponie 
chania walki ideologicznej. 
Jest to nawet niemożliwe. 
Sprzeczności klasowe między 
socjalizmem i kapitalizmem — 
tak jak i będąca ich odbiciem 
walka między rewolucyjną ide­
ologią klasy robotniczej a ideo 
logią burżuazji — mają bo­
wiem charakter obiektywny, 
tzn. istnieją niezależnie od 
naszej woli.

Novum, które wprowadza 
dziś do mechanizmów walki 
klasowej na arenie międzyna­
rodowej utrwalenie się zasad 
pokojowego współistnienia wy 
raża się w tym, że przebieg tej 
walki przestaje bezpośrednio 
grozić konfliktem zbrojnym, 
który przy współczesnym po­

ziomie techniki wojennej mógł­
by przybrać formę wojny nu­
klearnej i tym samym zagro­
zić istnieniu ludzkości.

Walka ideologiczna między 
dwoma systemami nie może i 
nie powinna przeszkodzić rozła 
dowaniu napięcia i ustanowie- 
nra rozsądnej, wzajemnie ko-

Droga do
'ff A y ó?,* hl? * * ” '• r

Dokończenie ze str. 3

Problem ten jest olbrzymiej 
wagi, bowiem uniknięcie tych 
błędów umożliwia podwoje- 
n i e wydajności jednostek pa­
szowych z 1 ha kukurydzy ki­
szonkowej.

Kukurydza może być też 
uprawiana na produkcję suszu 
z całych roślin. Ten kierunek 
użytkowania od przeszło już 4 
lal daje bardzo dobre rezulta­
ty w wielu państwowych gos­
podarstwach rolnych. Przy do- 
borze wcześniejszych odmian, 
właściwych metodach uprawy 
i sprzęcie przy właściwej doj­
rzałości — można uzyskać od 
100 do 160 q suszu z 1 ha.

Od kilku lat w Polsce na 
szerszą skalę uprawiana jest 
też kukurydza na ziarno. Wy­
siewając odpowiednio wczesne 
odmiany, przy starannej agro- 
technice , uzyskuje się plony 
ziarna o 30—60 proc, wyższe 
niż 4 zbóż podstawowych.

Praktyka potwierdziła, zwła 
szcza na zachodzie i południu 
kraju, możliwości uzyskania 
wysokich plonów z ziarna ku­
kurydzy. Szczególnie dobre wy 
niki osiągnięto w ostatnich la­
tach w województwach: po­
znańskim, kaliskim, leszczyń­
skim, zielonogórskim, wrocław 
skim i opolskim. Uzasadnia to 
plany wydatnego zwiększenia 
areału uprawy kukurydzy na 
ziarno. Wynosi on obecnie za­
ledwie 30 000 ha w kraju, a 
program rozwoju gospodarki 
paszowej przewiduje w 1980 
wzrost powierzchni do 500 000 
hektarów.

Aby zamierzenia te stały się 
realne, obok doskonalenia me­
tod uprawy i jej dalszej inten­
syfikacji, trzeba zwiększyć ba­
zę techniczną, wyposażając 
poszczególne gospodarstwa w 
siewniki punktowe, wysoko 
wydajne maszyny do zbioru i 
urządzenia do suszenia oraz 
konserwacji ziarna. Cały pro­
ces technologiczny uprawy 
zbioru i konserwacji ziarna ku 
kurydzy został opracowany i 
potwierdzony nrzez praktykę. 
Dostosowany jest jednak do 
gospodarstw wielkotowaro- 
wych. Gospodarstwa chłopskie
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rzystnej współpracy państw o 
różnych ustrojach społecznych. 
Nie oznacza to, że z zasadą po­
kojowego współistnienia daje 
się pogodzić każda forma wal­
ki ideologicznej. Państwa socja 
listyczne zdecydowanie wystę­
pują przeciwko takim jej for­
mom jak wojna psychologiczna, 
czy dywersja ideologiczna, w 
ramach których reakcyjne siły 
państw kapitalistycznych uzur 
pują sobie prawo do szerzenia 
ideologii nienawiści, faszyzmu, 
rasizmu, stosują oszczerstwa 
czy dezinformację lub wręcz 
podejmują próby mieszania się 
w sprawy wewnętrzne innych 
krajów. Państwa socjalistycz­
ne uważają, że naturalny pro­
ces konfrontacji ideologicznej 
powinien przebiegać przy po­
mocy eliminacji poglądów jaw 
nie reakcyjnych, zwróconych 
przeciwko człowiekowi oraz 
ideałom postępu i humanizmu.

Jakie nowe elementy wystą 
piły w walce ideologicznej sił 
burżuazyjnych po ®akończeniu 
KBWE?

— Zjawiskiem najszerszym 
jest próba podważania przez 
siły antyodprężeniowe wyni­
ków tej konferencji — jej hi­
storycznej wagi i znaczenia.

Ożywa także, dominując w 
okresie „zimnej wojny” w ży­
ciu politycznym Zachodu, mit o 
rzekomym „zagrożeniu radziec­
kim”. W rozdmuchiwaniu tego 
mitu siły antyodprężeniowe, w

obfitości
będą mogły korzystać z niego 
na zasadach kooperacji z sekto 
rc-m państwowym. Konieczna 
będzie w gminach i wsiach 
większa koncentracja upraw, 
zwłaszcza na polach zbloko­
wanych. Gospodarstwa pań­
stwowe powinny być przygo­
towane do świadczenia tego 
rodzaju usług mechanizacyj- 
nych przy siewie, pielęgnacji, 
zbiorze i suszeniu.

Plany te wiążą się z koniecz 
ncścią inwestowania w park 
maszynowy (suszarnie), przy­
datny również w suszeniu in­
nych roślin paszowych. Bez 
tych inwestycji niepodobna 
mówić o intensyfikacji produk 
cji pasz. Szczególnie dotyczy 
to użytków zielonych, jak: ko­
niczyna, lucerna, trawy. Naj­
większe bowiem rezerwy dla 
gospodarki paszowej tkwią w 
możliwościach intensyfikacji 
łąk i pastwisk, w ich starannej 
uprawie, pielęgnacji i wysokim 
nawożeniu, co pociąga za sobą 
potrzebę deszczowania. Ze 
względu na ogromne koszty 
tych inwestycji, deszczowanie 
będzie się lokować na zapleczu 
suszarń w wielkich gospodar­
stwach uspołecznionych. Desz­
czowanie użytków zielonych, a 
nawet gruntów ornych jak wy 
kazała to praktyka innych kra 
jów — daje bardzo dobre re­
zultaty. Stąd tak śmiałe plany 
intensywnego zagospodarowa­
nia użytków zielonych, np. w 
rejonie Noteci.

Nowoczesna agrotechnika, 
środki ochrony roślin, nawoże­
nie, mają przyczyniać się do 
wzrostu plonów, do zmniejsza­
nia strat przy zbiorze. Staran­
ność, terminowość — to czyn­
niki, których nie zastąpi żad­
na maszyna. Mechanizacja je­
dynie ułatwi pracę człowieka. 
Producent żywności musi 
wciąż oddziaływać na ziemię 
nie tylko jako na społeczny 
środek produkcji, lecz tów 

nież jako jej o o d m i o t, zwiek 
szając zarazem wydajność i 
żyzność gleby. Potrzeby żyw­
nościowe ludności nadal będą 
rosnąć, a obszar użytków rol­
nych zmaleje. Musimy więc 
gospodarować ziemią w spo­
sób rozumny, planowy i dłu­
go f a 1 o w y, aby zapewnić 
środki do życia nie tylko dla 
siebie, lecz i dla przyszłych po 
koleń.

ANDRZEJ DUBAS

Przegląd aktywności 
kulturalnej ludzi pracy

C entr a In a Rada Z wi ązk ów 
Zawodowych orzy współudzia 
lę Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
i Ministerstwa Kultury i Sztu 
ki jako główny kierunek swe 
go działania w zakresie pracy 
ideowo-wychowawczej i kultu 
ralno-oświatowej w roku 1976 
przyjęły program przeglądu 
aktywności kulturalnej ludzi 
pracy np. ..Człowiek — Praca 
— Twórczość”.

Celem przeglądu jest pobu­
dzenie inicjatyw załóg pracow 
niezych w zakresie podnosze­
nia poziomu kultury pracy, peł 
niejszego zaspokajania potrzeb 
społeczno-kulturalnych załóg 
ożywienia działalności kultura] 
no-wychowawczej w środowi­
sku zamieszkania. Realizacją 
programu będą m. im. przedsie 
wzięcia o charakterze central 
nym (np. przeglądy: twórczoś 
ci filmowej w Czechowicach- 
Dziedzicach, twórczości fol­
klorystycznej w Mielcu, ama­
torskich teatrów dramatycz­
nych w Stalowej Woli (jak, 
przede wszystkim, pode i mowa 
ne działania w poszczególnych 
miejscowościach i w samych 
zakładach pracy.

Poznańskie ma już w tej d'zie 
dżinie bardzo wartościowe 
osiągnięcia, jak choćby współ 
pracę środowiska plastyczne­
go z PGR-ami i HCP czy real: 
zowany w WieKropolsce dwu 
letni program działania WTK 
„Człowiek — Technika — Kul 
tura”.

Wczoraj, w Poznaniu, na ze 
braniu działaczy kulturalnych 
miasta i województwa z udzia 
łem m. in. Budowniczego Pol­
ski Ludowej Czesława Szymań 
skiego z HCP powołano woje 
wódzki komitet organizacyjny 
przekładu z wiceprzewodnicza 
cym WRZZ w Poznaniu Jerzym 
Męczyńskim na czele. Poznań 
ską inauguracją przeglądu be 
dzie w sobotę i niedzielę 24 i 
25 bm. 125 Koncert Poznański 
organizowany' przez Filharmo 
nię Poznańska. _.Exore$s Poz­
nański” oraz WRZZ, (bra”)

tym także maoiści widzą broń 
przeciwko wysuniętej przez 
Leonida Breżniewa na konfe­
rencji w Helsinkach i podziela 
nej przez całą wspólnotę socja­
listyczną, propozycji, aby od­
prężenie polityczne uzupełnić 
odprężeniem militarnym, tj. 
realnymi krokami w dziedzinie 
ograniczenia zbrojeń. Szczegół 
nie przeciwstawiają się tej pro 
pozycji siły militarystyczne 
NATO, które-z wyścigu zbro­
jeń czerpią ogromne zyski, i 
które wiążą z nim nadzieję na 
umocnienie swych pozycji po­
litycznych.

Zjawiskiem nowym ze wzglę 
d-u na swe natężenie i zasięg 
jest rozpętany przez wiele ga­
zet burżuazyjnych atak na spo 
łeczeństwa socjalistyczne i 
kampania antyradziecka. Przed 
miotem oszczerczej krytyki sta 
ją się zwłaszcza kwestie rze­
komego braku demokratyzmu 
w krajach socjalistycznych.

Wszystkie te zjawiska mają 
widoczne i czytelne uzasadnie­
nie. Tkwi ono w ogólnie nieko­
rzystnej sytuacji wewnętrznej 
państw kapitalistycznych wią- 
żącej się z recesją ekonomicz­
ną, która poderwała zaufanie 
społeczeństw do stabilności po­
rządku kapitalistycznego, a 
także w obawach o swą pozy­
cję na arenie międzynarodowej 

powstałą na gruncie widocznych 
sukcesów polityki państw so­
cjalistycznych. Wzmożenie wal 
ki ideologicznej w tych warun 
kach, to swoisty środek dla 
„odzyskania utraconego tere­
nu”, dla zahamowania nieod­
wracalnych skądinąd procesów 
radykalizacji społecznej i zmia 
ny układu sił na korzyść so­
cjalizmu. Jest to zarazem jesz 
cze jeden dowód na rzecz tezy, 
że walka ideologiczna jest prze 
jawem walki klasowej.

Komuniści na Zachodzie po­
wszechnie podkreślają, że od­
prężenie międzynarodowe stwa 
rza lepsze warunki dla rozwo­
ju walki klasy robotniczej i 
jej sojuszników przeciwko pa­
nowaniu kapitału państwowo- 
monopolistycznego. Wyrazem 
nowych inicjatyw podjętych 
przez cały europejski ruch ko­
munistyczny w tej dziedzinie 
jest przygotowywana obecnie 
narada partii komunistycz­
nych. Jej ważnym celem jest 
wypracowanie takich środków 
działania, które w pełniejszy 
niż dotąd sposób pozwoliłyby 
połączyć ze sobą kwestię u- 
trwalenia pokoju w Europie z 
walką o postęp społeczny.

PAP

Sukces „Kluczydła“ 
w Zakopanem

W Zakopanem, z udziałem 12 
zespołów, odbyły się ..IV Żako 
ułańskie Konfrontacje Kabere 
towe”. Dużv sukces na kon­
frontacjach odniósł kabaret To 
warzystwa Kultury Teatralnej 
w Poznaniu „Kluczydło”, zdo 
bywając II miejsce. (x) ■

W „KULTURZE” — o nadmier­
nych ciągotach do budowy amfi­
teatrów pisze Maciej Kozłowski w 
artykule pt. „Koncert w muszli”. 
Krytykując te inwestycjo jak3 w 
wielu miejscach bezsensowne ni­
sze: ...„wzbogacające” c<> drugie 
już chyba miasto i miasteczko w 
Polsce amfiteatry i muszle koncer 
towe pełnią funkcję i to funkcję 
niemała. Przede wszystkim »o- 
chłaniają środki i kanalizują zapał 
społeczny, Co można by wykorzy­
stać na przedsięwzięcia, mówiąc 
delikatnie, bardziej celowe”.

W „PERSPEKTYWACH” — po­
czątek cyklu pt. „Jak upadł Allen- 
de”. Jest to relacja Joana E. Gar- 
cesa, osobistego doradcy Salwado- 
ra Allende, który był naocznym 
świadkiem dramatycznych wyda­
rzeń ostatnich dni poprzedzających 
pucz reakcyjnych wojskowych w 
Chile. „Perspektywy” przedruko­
wały wspomnienia Garcesa za ty­
godnikiem „Horizont” (NRD).

W „ŻYCIU LITERACKIM” — na 
marginesie filmu Trzosa-Rasta- 
Wieckiego „Skazany”, Barbara 
Seidler w artykule pt. „Eutanazja: 
prawo, sumienie i... film” pisze 
o problemie, którym cd dłuższego 
już czasu zajmują się różne Środki 
przekazu. Autorka stwierdza m. in. 
„Może kiedyś, gdy zastąpienie pra

Prasa fińska donosi, że już 
w 1980 roku, a więc w roku 
letnich Igrzysk Olimpijskich 
w Moskwie, gotowa będzie no 
wa międzynarodowa droga łą 
cząca Helsinki z Warszawa. 
Nowa droga z Helsinek prowa 
dzić będzie promem przez Za 
tokę Fińską do Tallina, stam 
tad poprzez Rygę i Wilno do 
Warszawy, ii dalej do Europy 
południowej i zachodniej. Pro 
jektowana droga międzynarodo 
wa, która uzyskała poparcie 
nie tylko ze strony Związku 
Radzieckiego, ale ostatnio tak 
że władz fińskich, skraca do­
tychczasową drogę E-3 z Hel 
sinck poprzez Sztokholm. Ko­
penhagę do Europy zachodniej, 
jak też szosę E-18 przez Sztok 
holm. Ystad. Świnoujście — o 
całą dobę.

Źródła fińskie podają, że no 
u ruc hom i eni u no we go połąc ze 
nia z Finlandii poprzez radziec 
kie republiki nadbałtyckie oko 
ło 50 procent fińskiego tran­
sportu towarowego .przewożo 
nego ciężarówkami do połud­
niowej. środkowej i wschodniej 
Europy, skierowane zostanie na 
nowy szlak komunikacyjny. 
Oblicza się ponadto, że prom 
samochodowy między Hełsin-

Wspólne cele i zadania
łączą młodych Polaków

Istotne postanowienia określające główne kierunki i zada­
nia jakie wynikają z Uchwały VII Zjazdu PZPR dla wszyst­
kich ogniw ruchu młodzieżowego zapadły 23 bm. w Warsza­
wie na wspólnym posiedzeniu: Rady Głównej FSZMP oraz 
Zarządów Głównych ZMS, ZSMW, SZSP, Rady Młodzieżowej 
WP i Rady Naczelnej ZHP. W obradach uczestniczyło po­
nad 500 działaczy młodzieżowych z całego kraju.

W wystąpieniu członka Se­
kretariatu KC PZPR, prze­
wodniczącego RG FSZMP — 
Zdzisława Kurowskiego oraz 
w referacie i w dyskusji pod­
kreślono, że najważniejszym 
zadaniem polskiego ruchu mło 
dzieżowego jest realizacja 
wezwania partii o podnosze­
nie na wyższy poziom jakości 
pracy i warunków życia na­
rodu. Dotychczasowy doro­
bek młodego pokolenia, wy­
soko oceniony przez partię zo 
bowiązuje wszystkich mło­
dych Polaków do zwiększenia 
aktywności i podnoszenia efek 
tywności pracy- Na tym tle dy 
skutowano nad sposobami do 
skonalenia działalności ideowo 
-wychowawczej związanej z 
upowszechnieniem znajomości 
programu partii, kształtowa-

Sprawa „Nessie" 
w Izbie Gmin

Sprawa legendarnego potwora ze 
szkockiego jeziora Loeh Ness sta 
la się przedmiotem polemiki na fo 
rum brytyjskiej Izby Gmir» Je­
den z posłów partii konserwatyw 
ncj wyraził obawę, że potwór ten 
może zostać potajemnie schwyta­
ny. Obawy te. adresowane do mi 
nistra Williama Rossa (do spraw 
Szkocji), zostały przez niego częś 
ciowo rozwiane zapewnieniem. że 
„nessie” będzie korzystać z usta 
wowej ochrony.

Innym deputowanym konserwa­
tywnym zapewnienie to nie wystar 
czvło i zażądali upaństwowienia 
..Nessie”. Spotkało sie to z 
ką jednego z posłów labourzystow 
skich. który przy ogólnej wesołości 
zebranych zaproponował .upań­
stwowienie kilko szkockich kon 
serwatystów jako „gatunku wy­
mierającego”. (PAP)

Nowa trasa

l Finlandii przez Warszawę
Korespondencja z Helsinek

kami a Tallinem kursować bę 
dzie 5 razy tygodniowo w obie 
strony przez około 300 dni w 
roku. Zakłada się także, iż tra 
są tą przybywać będzie rocznie 
około 300 000 turystów, w tym 
wielu z krajów socjalistycz­
nych. W ubiegłym roku 90 000 
turystów udało się tą drogą z 
Finlandii do Tallina. Jak po- 
daje fińska statystyka tury­
styczna. w ubiegłym roku tu­
ryści z ZSRR zajęli trzecie 
miejsce — po Szwedach i oby 
watelach obu państw niemiec 
kich.

Już obecnie trwają prace 
przy rozbudowie nowej drogi 
międzynarodowej i przystoso­
wywaniu jej do przyszłej roli. 
Buduje się stacje obsługi, sta 
cje benzynowe, poprawia się 
jej nawierzchnię, a w porcie 
tallińskim powstaje nowe na­
brzeże. Ważna rola przypadać 
będzie Warszawie, skąd drogi 
rozchodzić sie będą w kierun 
ku zachodnim i południowym. 
Otwarcie tej drogi nastapi 
przed Igrzyskami Olimpijski­
mi w Moskwie, ponieważ Tal 
Kn będzie miejscem, gdzie od 
bvwać się będą żeglarskie za 
wcdv w ramach t^ęh Igrzysk.

RUDOLF HOFFMAN

wa sumieniem stanie się faktom 
dokonanym, będziemy wszyscy mo 
gli inaczej mówić o eutanazji i in­
nych problemach, które już cisną 
się w nasze powszednie dni, ale 
jeszcze dziś — oby na razie — 
prawo strzec musi najwyższych 
wartości i tak kształtować spełe- 
czeństwo, byśmy czuli się wśród 
ludzi bezpieczni i byśmy do końca 
nie tracili nadziei”.

W „ŻYCIU GOSPODARCZYM” — 
Karol Skibicki, w artykule nt. „O 
Polmozbycie mniej optymistycz­
nie” nawiązuje do wcześniej opu- 
blikowanych w prasie wypowiedzi 
dyrektora tego przedsiębiorstwa 
mgr, Stefana Ziarkowskiego. K. 
Skibicki podaje w wątpliwość opty 
mizm kierownictwa „Polmozbytu” 
w odniesieniu do części zamien­
nych dla samochodów, pisze „Moź 
na się oczywiście tłumaczyć 
zmianami organizacyj-

n.y m i, ograniczonością kompe­
tencji w precyzowaniu zamówień u 
producentów krajowych, bądź kon 
trahentów zagranicznych, niczego 
to jednak nie zmieni wobec fak­
tów monopolizowania bądź co bądź 
tych zagadnień właśnie w „Polmo 
zbycie” — i z tych przywilejów, 
ale i obowiązków trzeba sobie zda 
wać sprawę.

W „PRAWIE I ŻYCIU” — Ry­
szarda Ciemińskiego „List otwarły 
do Przewodniczącego GKKFiT”. 
Autor nawiązuje do śmiertelnego 
wypadku jakiemu przed wieloma 
miesiącami uległa w Tatrach stu­
dentka z Krakowa. Wskazuje na 
brak należytego przeszkolenia ta­
terników i konkluduje: „Idzie tu 
o wprowadzenie ładu w ruchu al­
pinistycznym. Dotąd bowiem jest 
tak, że dwie organizacje na co 
dzień pozostające w bezpośrednim 
kontakcie z wyprawami idącymi w 

niem socjalistycznej postawy 
młodych i poczucia ich współ 
odpowiedzialności za przy­
szłość kraju.

Doniosłe zadanie pokolenio­
we — budowa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, 
wymaga działania śmiałego, 
zespalającego wszystkie siły i 
środki. Stwierdzono, że potrze 
bę integracji polskiego ruchu 
młodzieżowego, a zwłaszcza 
połączenia wysiłków związ­
ków młodzieży pracującej ped 
noszono już w dyskusjach 
przed VII Zjazdem PZPR, a 
także w trakcie trwającej 
obecnie kampanii sprawoz­
dawczo-wyborczej w organi­
zacjach młodzieżowych, a o- 
statnio — podczas spotkań 
konsultacyjnych w zakładach 
produkcyjnych i gminach, 
spotkań z aktywem studenc­
kim i harcerskim oraz działa­
czami Socjalistycznego Związ­
ku Młodzieży Wojskowej. 
Wnioskiem — jest postulat in 
tegracji trzech organizacji mło 
dzieżo wych: ZMS, ZSMW i 
SZMW, a więc utworzenie jed 
nego związku młodzieży pracu 
jącej miast i wsi, który w 
swojej przyszłej pracy powi­
nien kontynuować i wzbogacić 
dorobek tych organizacji.

Uczestnicy wspólnego ple­
num przyjęli uchwałę o zwo­
łaniu w kwietniu br. krajo­
wych zjazdów: Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej, Związ­
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Wiejskiej oraz narady aktywu 
SZMW Sił Zbrojnych. Rów­
nież w kwietniu br. odbędzie 
się Kongres Młodzieży Pol­
skiej, na którym określi się 
szeroki program polskiego ru­
chu młodzieżowego w realiza­
cji Uchwał VII Zjazdu PZPR. 
Uczestnikami Kongresu będą 
delegaci Wybrani na krajowe 
zjazdy: ZMS, ZSMW i naradę 
aktywu SZMW oraz delegaci 
Socjalistycznego Związku Stu­
dentów Polskich i Związku 
Harcerstwa Polskiego. (PAP)

Apel RW FSZMP w Poznaniu

Ocalić wspomnienia
Komisja Historyczna Rady Wo­

jewódzkiej FSZMP w Poznaniu 
zbiera wspomnienia z działalności 
w ruchu młodzieżowym. Zwraca 
się do byłych działaczy organiza 
cji młodzieżowych o opis wyda­
rzeń, w których brali udział, o 
relacje z prac społecznych, o dzia 
łainości społeczno-politycznej i 
kulturalnej młodzieży gmin i miast 
Wspomnienia mogą też dotyczyć 
kształtowania postaw światoroglą 
dowych i losów działaczy związ­
ków młodzieżowych. Komisja prosi 
aby w miarę możliwości dołączyć 
do wspomnień ankietę działacza 
młodzieżowego : materiały o cha 
rakterze dokumentalnym, jak fo 
tografie, zaświadczenia dyplomy 
odznaki, jednodniówki, które no 
wykorzystaniu zostaną zwrócone.

Nadesłane wspomnienia zostaną 
wykorzystane do opracowania hi 
storii ruchu młodzieżowego w Wici 
kcpolsce. Przesyłać je należy pod 
adresem: FSZMP Rada Wojewódz 
ka Komisja Historyczna Poznań 
Pałac Kultury ul. Czerwonej Armii 
80 82 tel. 650-41 w. 102. (o-bg) 

góry, nie całkiem są do tego upraw 
nione”. (Chodzi o GOPR i dyrekcję 
Tatrzańskiego Farku Narodowego 
— don. L).

W „TYGODNIKU DEMOK.RA- 
TYCZNYM” — Danuta Wąsowiczo- 
wa rozmawia z wiceministrem 
oświaty i wychowania — Romual­
dem Jezierskim. Wywiad pt. „Szko 
ła samodzielnego myślenia” doty­
czy programowych założeń 10-lat- 
ki.

W „MOTORZE” — artykuł, pt. 
„Rezerwy nie leżą na ulicy” Wie­
sława Najhajta. Na przykładzie 
stacji CPN na Kielecczyźnie autor 
ukazuje kierunek, w jakim powin­
ny się rozwijać usługi tegoż przed 
siębiorstwa, mając na względzie 
stały wzrost motoryzacji w na­
szym kraju. M. in. postuluje upo­
wszechnienie urządzeń samoobsłu­
gowych na stacjach benzynowych.

W „WALCE MŁODYCH” — po­
czątek cyklu publicystyczno-re- 
porterskiego poświęconego ekono­
micznym aspektom jakości życia. 
Na początek — Tomasz Andrzej Ma 
recki w publikacji pt. „Najbliższa 
ciału” relacjonuje swój pobyt i 
wynikające z niego wnioski w pro 
dukujących koszule męskie Zakła­
dach Przemysłu Odzieżowego „RO­
MEO” w Zbąszyniu.

LEKTOR



Sprawdzian

własnych możliwości
■MJ a nowo budowanych po- 
2. 5 znańskich osiedlach 

mieszkaniowych dominu 
je wielka płyta. Z elementów 
prefabrykowanych montowa­
ne są domy 5, 11 i 13-kondyg- 
nacyjne. Pozostałe budynki, 
jak np. szkoły, przedszkola i 
żłobki stawiane są systemem 
tzw. wielkoblokowym, w czę­
ści tradycyjnie.

Oto jedna z przyczyn, że do 
my na osiedlach rosną szyb­
ciej niż obiekty użyteczności 
publicznej. Ma zmontowanie 
budynku mieszkalnego wystar 
czy kilka tygodni. Znacznie dłu 
żej — kilkanaście miesięcy, 
zgcdnie zresztą z ustalonym cy 
kłem normatywnym, trwa bu­
dowa szkoły. Piętą achilleso- 
wą niemal wszystkich osiedli 
wznoszonych w Poznaniu i 
Wielkopolsce jest wciąż je­
szcze zbyt wolne tempo budo­
wy obiektów towarzyszących.

Nad rozwiązaniem tego pro­
blemu zastanawiano się nie 
raz, n-ie tylko w Poznaniu. 
Trudności przerastały możliwo 
ści zainteresowanych. Do cza­
su jednak, okazało się bowiem, 
że i te przeszkody można po­
konać. Dowiodło tego Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budow­
lane nr 2 wespół z miejsco- 
wym „Miastoprojektem”.

W PPB nr 2 (generalny wy­
konawca Rataj, największego 
osiedla Poznania) rozwiązanie 
znalazło się w roku minionym, 
głównie dzięki zachęcie ze 
strony kierownictwa wojewódz 
klej instancji partyjnej w Po­
znaniu. Sprzyjającym momen­
tem była przy tym konieczność 
dalszej modernizacji Wytwór­
ni Prefabrykatów Wielkopły­
towych na Ratajach dla uru­
chomienia produkcji elemen­
tów potrzebnych do montowa­
nia nowych domów 16-kon- 
dygnacyjnych. Przy jednym 
ogniu — rozumowano — moż­
na upiec dwie pieczenie. Zda­
wano sobie przy tym sprawę, 
że zgodnie z nakreślonym pro­
gramem władz centralnych w 
zakresie znacznego przyspie­
szenia tempa budownictwa 
mieszkaniowego w obecnej pię 
ciolatce, dotychczas .'stosowa­
nym systemem nie da się wszy 
stkich zadań wykonać, zwłasz 
cza obiektów towarzyszących. 
Fakt ten przeważył szalę.

Największą trudność spra­
wiał brak odpowiedniej formy 
bateryjnej, w której można by 
wytwarzać elementy potrzeb­
ne do wznoszenia szkół, przed 
szkoli i żłobków. Forma jest 
podstawą produkcji wielkich 
płyt. W przenośni można ją 
utożsamić z blaszaną formą do 
pieczenia np. olacka. Z tym, że 
budowlana, którą zalewa się 
masą betonową, podzielona jest 
ra przegrody. Tyle, ile jest w 
niei przegród, tyle można uzys 
kać płyt o różnych gabarytach.

Obecnie największa forma 
na Ratajach ma 14 przegród. 
Resort budownictwa nie posia 
d^. producenta tych form. Do­
tychczas dla potrzeb Poznania 
wykonywały je z dobrej woli 
„Mostostal” i ZREMB. Ba, ale 
oba te przedsiębiorstwa reali­
zują inne priorytetowe zada­
nia. mają zresztą zamknięty 
portfel zleceń. Wobec tego 
PPB nr 2 na własną rękę za­
częło szukać rezerw w innych 
zakładach. Znaleziono je w 
Wojewódzkiej Usługowej Spół­
dzielni Pracy w Chodzieży.

— Zanim skierowaliśmy do 
niej zlecenie — mówi dyrektor 
PPB nr 2 Edward Pawłowski 
— wpierw musieliśmy opraco­
wać projekt nowej formy. Do­
konał tego przy współpracy in­
nych inżynier Antoni Ptasiń- 
ski. główny konstruktor nasze-
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go przedsiębiorstwa. Gładko 
to nie poszło, ale w końcu uzys 
kaliśmy to, o co nam chodziło 
— uniwersalną formę bateryj­
ną z 32 przegrodami. Dzięki te­
mu możemy teraz wytwarzać 
w niej jednocześnie całą gamę 
elementów o różnej wielkości.

— W formie — dodaje za­
stępca dyrektora do snraw 
przygotowania produkcji Hen­
ryk Szyc — wytwarzać będzie 
my także płyty stropowe i ścia 
ny wewnętrzne do montowa­
nia obiektów towarzyszących. 
Kooperantami w produkcji in­
nych elementów, jak na przy­
kład ścian zewnętrznych i uzu 
pełniających są Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane 
nr 3 i Poznański Kombinat 
Budowlany w Suchym Lesie.

Rozwiązanie konstrukcji pro­
jektu formy bateryjnej dało 
dobry początek. Pozostawało 
jednak jej wykonanie. Przy 
tych pracach zdała egzamin 
załoga wspomnianej spółdziel- 
•nl w Chodzieży oraz pracow­
nicy ślusarni PPB nr 2.

Niezbędne też stało się opra1- 
cowanie projektu architekto­
nicznego na „szesnastki” oraz 
szkoły, przedszkola i żłobki 
montowane już z wielkiej pły­
ty Podjął się tego zespół kie­
rowany przez mgr. inż. aren. 
Józefa Gorzelskiego z „Miasto- 
projektu” w Poznaniu. Forma 
była już w trakcie wykony­
wania, a jeszcze nie było pro­
jektu na budynki. To stworzy­
ło dodatkową trudność dla 
architektów, wymagając pre­
cyzyjnych cbliczeń.

Nowo opracowany projekt 
nazwano „Rataje—76”. Na je­
go podstawie — zsodni'’ z 
uchwałami VII Zjazdu PZPR 

— mieszkania będą większe i 
wygodniejsze. Zmieniono też 
technologię elementów, z któ­
rych powstawać będą na razie 
„szesnastki” oraz obiekty to­
warzyszące. Te ostatnie mon­
towane będą również w tej 
technologii na innych osiedlach 
Poznania, m. in. na Winogra­
dach.

Korzyść z technologii „Ra­
taje—76” jest ogromna. Zapro 
jektowane na górnym tarasie 
Rataj (teren Chartowa) np. szke 
ły satelitarne i środowiskowe 
— z myślą już o wprowadzeniu 
reformy w szkolnictwie — bę­
dą trzykrotnie większe od obec 
nych. Natomiast budowane bę­
dą o dwa miesiące krócej. W 
nowej technologii skrócony zo­
stanie także cykl budowy przeć 
szkoli, choć i one kubaturowe 
będą większe od stawianych do 
tej pory.

Ryzyko całego przedsięwzię­
cia było duże, może właśnie 
dlatego żadne przedsiębiorstwc 
w kraju nie pokusiło się do­
tychczas o wypróbowanie 
swoich sił. Poznańska „dwój­
ka”, znana z wyspecjalizowa­
nej załogi, która ma już na 
swoim koncie niejeden projekt 
racjonalizatorski, jak również 
projektanci — „zacięli się”.

W IV kwartale minionego 
roku na Osiedlu Lecha na Ra­
tajach rozpoczęto wykopy pod 
fundamenty szkoły i dwóch 
przedszkoli, które realizowane 
już będą w nowym, uprzemy­
słowionym systemie wielkopły­
towym. Wcześniej na dolnym 
tarasie Rataj przystąpiono do 
budowy „szesnastek”. Pierw­
sza z nich, wznoszona na Osie­
dlu Piastowskim, znajduje się 
właśnie w montażu.

To, co jeszcze tak niedawno 
wydawało się niemożliwe, jest 
faktem. Ale też realizatorzy 
przedsięwzięcia konsekwentnie 
zmierzali do celu. Na szczęście 
trafili na wielu sojuszników, 
zwłaszcza wśród załogi PPB 
nr 2. Szczególną ofiarność, sa­
mozaparcie wykazali pracowni 
cy, którzy tworzyli niektóre 
elementy nowę^. formy, m. in. 

‘ślusarze i spawacze kierowani 
przez brygadzistów Józefa Bla 
chcwskrego i Ryszarda Ryd- 
lewskiego. Dziełem natomiast 
betoniarzy Bolesława Małeckie 
go i Wacława Wróblewskiego 
jest ułożenie wielce skompliko­
wanych fundamentów pod no­
wą formę. Załoga PPB nr 2 
słybko zrozumiała, że ten 
wspólny wysiłek zaowocuje na 
placach budowy.

A jednak! To, co przez 
wiele lat uznawano za nieosią­
galne dało się wykonać. Do 
sukcesu przyczyniło się wiele 
czynników — głównie odpo­
wiedzialność, wytrwałość i 
ambicje ludzi.

ANNA SIEKIERSKA

TAma w Bieszczadach

Fot. CAF — Lokaj

BAM - droga do bogactw Syberii
w t ie notowany jest rozmach 

gigantycznych inwesty­
cji, które równocześnie 

realizowane są obecnie na te­
renie całego Związku Radziec­
kiego. Prawie 50 „wielkich bu 
dowli komunizmu”, z czego 
ponad 10 to związkowe obiek­
ty Komsomołu, rozciąga się od 
Mołdawii po Ocean Spokojny, 
od Morza Arktycznego po Pa­
mir. Nazwy takie jak BAM, 
Kamas, Krzywy Róg, Ust- 
Ilimsk, Nowokuzneck. Tokto- 
gul, Nurek czy Samotlor — 
stały się w społeczeństwie ra­
dzieckim nie tylko symbolem 
powstawania nowych linii ko­
lejowych, zakładów energety­
cznych, kombinatów metalurgi 
cznych, czy odkryciem i udo­
stępnieniem złóż ropy nąfto- 
wejA ale równocześnie przykła. 
dem rozwoju gospodarczo-so- 
cjalnego całych dotychczas za­
cofanych i odciętych od świa­
ta ogromnych często regionów.

60 nowych miast
Ze szczególną wyrazistością 

jest to widoczne na przykła­
dzie Bajkalsko-Amurskiej Ma­
gistrali Kolejowej, w skrócie 
zwanej BAM. Już dziś wzdłuż 
jej trasy rysują się kontury 
około 60 przyszłych miast i 
ośrodków przemysłowych, 
gdzie setki tysięcy ludzi znaj­
dzie godziwe warunki życia i 
pracy w surowym syberyjskim 
klimacie. Od czasu kiedy w 
maju 1974 r. XVII Zjazd Kom 
somołu uznał budowę BAM za 
największy obiek+ młodzieżo­
wy ZSRR, dokonano już zdu­
miewających postępów. Na 
ogromnej trasie mierzącej 
3200 km., a więc tyle co odle­
głość Warszawa — Lizbona, 
pracuje 80 000 w większości 
młodych obywateli radzieckich, 
by połączyć ze światem do­
tychczas prawie niedostępną 
część Syberii, obszaru większe 
go od całej Eurony. Wzdłuż 
trasy wyrosło już kilkadziesiąt 
osiedli robotniczych, a na wiel 
kich rzekach Lena i Amur zbu 

dowano mosty i setki kilome­
trów dróg dojazdowych. Na 
odcinku 180-kilometrowym, 
prowadzącym do Tyndy, waż­
nego węzła kolejowego BAM. 
od maja 1975 kursują już po­
ciągi.

140 razy...
Jedynie taki kraj jak Zwią­

zek Radziecki, dysponujący 
ogromną dynamiką gospodar­
czą, mógł podjąć się realizacji 
tak gigantycznego przedsięwzię 
cia. Trasa BAM przecina trud­
no dostępne pasma górskie o 
wysokości do 2600 metrów, 
gdzie drążyć trzeba dziesiątki 
tuneli kolejowych, zaś ponad 
80 proc, torów układanych jest 
w rejonie zdradliwej wiecznej 
zmarzliny. Łącznie 140 razy 
BAM przekracza koryta rzek i 
strumieni.

Sam pomysł tej magistrali 
nie jest nowy. Jeszcze za cza­
sów Rosji carskiej, na począt­
ku obecnego stulecia, zamierza 
no wybudować transsyberyj­
ską linię kolejową o podob­
nym przebiegu, nigdy jednak 
projekt nie wyszedł poza sta­
dium planów. W latach trzy­
dziestych władze radzieckie 
przystępując energicznie do 
udostępnienia bogatych sybe­
ryjskich terenów, ■ roż»óczęły 
realizację tvch dawnych pro­
jektów. Zdołano nawet ułożyć 
jedno pasmo torów od stacji 
BAM do Tyndy, a]e wybuch 
wojny przerwał rozpoczętą in­
westycję.

30 min ton rocznie
Realizowana obecnie budo­

wa BAM znacznie przekroczy 
ówczesne ambicje. Przed laty 
projektanci przewidywali, że 
roczna zdolność przewozowa 
magistrali wyniesie 8—10 min 
ton ładunków, podczas gdy 
obecnie zakłada się, iż (już od 
roku 1982) przy początkowo 
jednotorowym ruchu, osiągnie 
ona 25—30 min ton. Cel ten 
zamierza się uzyskać przez od­

powiednie wzmocnienie torów, 
co umożliwi zwiększenie 
szybkości pociągów i ich cię­
żaru.

Przy tym jedynie zadaniu na 
dzikicn syberyjskie* bezdro­
żach, często aostępnycn u tyl­
ko przy pomocy Helikoptera, 
Stale pracuje około 100o wyso 
ko kwalifikowanych specjali­
stów z biur projektowych No­
wosybirska, Leningradu, 
Moskwy i Władywostoka. Obli 
czono, że z uwagi na ogromnie 
zróżnicowany relief trasy 
BAM-u, trzeba będzie usunąć 
bądź nadsypać pod tory około 
300 milionów m. sześć, gruntu 
tzn. prawie tyle, ile wykopano 
przy budowie kanału Moskwa 
— Wołga.

Częścią tego ogromnego pro­
jektu (którego koszt wstępnie 
obliczono na 10 miliardów ru­
bli) są wielkie inwestycje to­
warzyszące. Mają one na celu 
stworzenie budowniczym BAM 
już od samego początku prac 
dobrych warunków życia.

☆

Wszystko to sprawia, że 
BAM — podobnie jak 50 in­
nych wielkich inwestycji reali 
zowanych obecnie w Związku 
Radzieckim — jest w istocie 
bogato subwencjonowanym 
„wekslem na przyszłość”, z 
którym wiążą się wielkie na­
dzieje. .Wiadomo też, że już w 
najbliższych latach „weksel” 
ten zostanie wykupiony: zreali 
zowany w formie udostępnie­
nia radzieckiej gospodarce bo­
gactw naturalnych, do których 
należą najzasobniejsze na świe 
cię złoża węgla kamiennego, 
złota, diamentów, ogromne za­
pasy azbestu, molibdenu i in­
nych cennych minerałów. Bę­
dzie cn również procentować 
w formie stworzenia nowoczes 
nych dziedzin życia i pracy, w 
których człowiek będzie mógł 
się zadomowić i dobrze czuć i 
mimo surowego klimatu upra­
wiać określone formy rolni­
ctwa i hodowli.

JAN SUCHOŃ

Perkusista w ciemnych cku 
larach sprawia wraże­
nie. jakby był solistą mu 

rzyńskiego zespołu jazzowego. 
Za to pianista wygląda bar­
dziej swojsko. Z samozapar­
ciem powtarza melodyjny ref 
ren. Dziewczęta — starsze i te 
małe, może z czwartej kla?v 
szkoły podstawowej — tańczą 
w rytmie współczesnej me'.od' 
Młody, szczupły człowiek, w 
skupieniu obserwuje grupę tań 
czących. Dziewczęta tańczą róż 
nie — niektóre bardzo lekko, 
wdzięcznie, inne — z zacię­
ciem. ale z nie najlepszym wy 
czuciem rytmu. Później się do 
wiem, że do zespołu przyjęto 
wszystkich zgłaszających się, 
bowiem organizatorzy od po­
czątku zakładali że nie chcą 
tworzyć kolejnej kopii „Gawę­
dy”, a zespół ma dać okazję 
artystycznego sprawdzenia sie 
i wyżycia każdemu. Po próbie 
tanecznej, wokalna.

Komendant Ośrodka ZHP 
„Rataje” Spółdzielni Mieszka­
niowej „Osiedle Młodych” jest 
zwolennikiem wychowania po­
przez sztukę w najszerszym 
pojęciu tesn słowa. Na dowód 
cytuje za Władysławem Loren 
cem, że „wszystko, co robimy 
pod porządkowane jest ideałom 
estetycznym i moralnym...” 
Nie chodzi nam — mówi — o 
doraźny efekt, ale o kształtowa 
nie postaw i wrażliwości, cno 
dzi o to. aby ludziom dać peł 
nie przeżywania, rozbudzić ich 
intelektualnie.

Ryszard Wojciechowski, n.im 
objął stanowisko komendanta 

Ośrodka, uczył w szkole. Z 
wykształcenia jest matematy­
kiem. Harcerstwo cd najwcześ 
niejszych lat stanowiło jego 
pasję. Marzył muv się model 
harcerstwa doskonałego, takie 
go, które wszechstronnie roz­
wija człowieka, uczy sensow­
nie spożytkować każdą chwi­
lo. ja M:esr’--8n:owa
„Osiedle Młodych” też posta­
wiła na harcerstwo. Nim diuh 
Ryszard się zjawił, działały tu 
wcale nieźle grupy podwórko 
we. Ośrodek harcerski powoła 
no jako jednostkę koordynują 
cą działalność szczepów i dru 
żyn na w-szystkich osiedlach

Rozpoczął pracę na Ratajach w 
czerwcu 1974 r„ a że była to peł- 
n a lata, zaczął organizować wy­
cieczki, biwaki. I zaraz na począt- 
ka spotkało go rozczarowanie. 
Chętnych na te eskapady nie było 
wielu, mimo że w Spółdzielni moż- 
aa wypożyczyć sprzęt turystyczny. 
Ta nieumiejętność wykorzystania 
czasu wolnego zaniepokoiła komen 
danta. Postanowił, że zmieni te 
przyzwyczajenia i wyciągnie dzie­
ci za miasto. Chce ożywić boiska 
między osiedlami. Sprzętu jest pod 
dostatkiem wystarczy tylko zaini­
cjować gry. Na bieżący rok opiekę 
nad boiskami i placami zabaw oraz 
prowadzenie na nich zajęć harce­
rze postawili sobie jako obowiązko 
we zadanie.

Sojusznika dla swoich planów i 
propozycji znalazł druh Wojcie­
chowski w dyrektorze Spółdzielni 
Mieszkaniowej Osiedle Młodych, 
Henryku Wrześniack m. Opracował 
od dawna zamierzony model pra­
cy wychowawczej w środowisku 
dziecka. Pian został zaakceptowa-

Na poznańskich Ratajach

Harcerski
ny. W Ośrodku skupiono 2500 har­
cerzy.

Harcerskie drużyny artysty­
czne dziaiaiy na itaiajach już 
przedtem. Istniały zespół mu­
zyczny, chór i orkiestra dzie­
cięca, wokalny i baletowy. 
Wojciechowskiego to me zado 
waiało. Wierny swojej idei wy 
chowania dla kultury, szukał 
nowych rozwiązań. Tak naro­
dziła się jego wielka miłość — 
Centrum Kultury Dzieci i Mło 
dzieży. Ma ono dysponować 
różnorodnymi formami rozryw 
ki kulturalnej, aby każdy mło 
dy mieszkaniec Rataj znalazł 
coś na miarę własnych zainte­
resowań. Centrum propaguje 
pozytywny snobizm na znaw­
stwo kultury i współuczestni­
ctwo w niej. Wspólnie z mło­
dzieżą, Radą Programową i Za 
rządem Spółdzielni chcą for­
mom klubowych spotkań i im­
prez nadać nową treść. Bardzo 
dbają o scenerię imprez, dobór 
prelegentów. Każde spotkanie 
ze sztuką ma odświętny cha­
rakter. Np. cykle spotkań „Re 
fleksje z podróży” dyskusyjne 
go klubu „Publikum” mają spe 
cjalną oprawę scenograficzną.

Pomysł powołania Harcerskiego

snobizm na kuliurę
Teatru Tańca i Piosenki, w które­
go próbach uczestniczyłam, naro­
dził się niespodziewanie. Paweł Ko 
walik, absolwent szkoły baleto­
wej, spotkany na obozie młodzie­
żowym w Mieżynie, zadeklarował 
swoją pomoc Szymon Melosik, stu 
dent Wyższej Szkoły Muzycznej w 
Poznaniu, zajął się stroną muzycz­
ną; o reszcie pomyśleli druh Woj­
ciechowski razem z żoną. Z akom 
paniatorów Teatru narodził się 
zespół muzyczny „Fordewind”. 
Pierwsze występy Teatr i zespół 
muzyczny już mają poza sobą. 
Premiera przypadła w ubiegłym 
roku na »zień Matki. Ta, którą 
teraz przygotowują, nosi tytuł 
„Idę, by sięgnąć do gwiazd”, łączą 
w niej słowo, taniec i piosenkę. 
Program następny obmyślą wspól­
nie na zimowisku.

☆

Harcówka na Osiedlu Ja­
giellońskim popularnie zwana 
„Herbaciarnią” ma wystrój 
rosyjskiej chaty. Raz w mie­
siącu mówi się w niej po ro­
syjsku. W ramach Klubu Miłoś 
ników Muzyki Młodzieżowej 
organizują wspólne nagrania 
(nazywają je sesjami), prezen­
tacje płyt. Umiejętnie łączą słu 
chanie muzyki z poezją. Sym­
patycy muzyki poważnej i dra 
matu mają Klub Miłośników 

Teatru i Pro Sinfonikę. W 
sw-oich poczynaniach nie za­
pomniano o najmłodszych — 
dla nich otwarto „Klub Malu­
cha”. Klub cieszy się zrozumia 
łym zainteresowaniem. Każde­
go dnia w godzinach od 14—20 
przebywa w nim 70 malców.

Tyle jeszcze chcieliby zrobić. 
Wiele pomysłów czeka na rea­
lizację w nowych pomieszcze­
niach. Obecnie Ośrodek mieści 
się na Osiedlu Piastowskim, 
Centrum — na Piastowskim i 
na Jagiellońskim. Lecz wkrót­
ce otrzymają wspólnie projek­
towany dom kultury na Osie­
dlu Lecha. Pomieści on kino, 
salę kominkową, salę imprez, 
taneczną, muzyczną, dyskotekę 
ze stanowiskami do nagrań, 
klub rozrywkowy. Harcerze 
zorganizują tutaj literacki 
Klub Młodych Autorów. Swój 
klub będą też mieli recytato­
rzy i ci, którzy chcieliby zbli­
żyć się do teatru. Interesująco 
zapowiada się również Kino 
Nastolatków. „Obejrzeć fPm 
to za mało” — twierdzą orga­
nizatorzy.

W pracowni plastycznej 
prym wiedzie inwencja jej 

uczestników. Amatorzy plasty­
ki bardzo sobie cenią kontakty 
z uznanymi twórcami oraz wi 
zyty w' ich pracowniach.

Wśród tej różnorodności i mno­
gości klubów, kół zainteresowań, 
pracowni uderza dbałość o staran­
ny dobór sposobów propagowania 
imprez, których myślą przewodnią 
jest przemycenie trwałych warto­
ści kultury, spożytkowanie zabawy 
na wzbogacenie wiedzy. Nieprze­
myślana impreza zdarza się rzad­
ko, a przecież nie odżegnują się 
od młodzieżowych mód na dysko­
tekę, koncerty rozrywkowe idolu 
Organizują nawet kiermasze mło­
dzieżowych ciuchów. Gdy sprzeda 
wali modne spodnie „I.ev:sy” 
przyszli młodzi z całego miasta.

Organizatorzy harcerskiego 
życia na poznańskich Ratajach 
wierzą, że uda im się przezwy 
ciężyć wśród młodzieży bierny, 
„telewizyjny” model kultury. 
Liczne uczestnictwo młodych 
w imprezach zdaje się o tym 
świadczyć. Czy druhowi Woj­
ciechowskiemu i jego sojuszni 
kom — Spółdzielni Mieszkanio 
wej oraz sympatykom ich po­
czynań — starczy zapału i in­
wencji? Na pewno. Bo sprawy 
dzieci i działanie dla ich dobra 
nie mogą znać ograniczeń.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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Bokserzy Olimpii powrócili z Hiszpanii
Przedwczoraj powrócili k-"”, pięściarze Olimpii wzmocnieni 

Wajgeltem, którzy pod firmą Po nania rozegrali w Hiszpanii trzy 
spotkania.

Nasi bokserzy napotkali na bar­
dzo groźnych rywali — zawodni­
ków kadry olimpijskiej tego kra­
ju. Wielu z przeciwników naszych 
pięściarz” jak np. Rodriguez Cal, 
czy Kumo, to bokserzy utytuło­
wani, którzy zdobywali już laury 
na najpoważniejszych imprezach 
bokserskich.

Podczas swoich występów gwar­
dziści osiągnęli następujące rezul­
taty; w Castellon przegrali 5:11 
(punkty: Kędzierski, Guzielak oraz 
Jakubowski — remis), w Alicante

Trenerzy laskarzy 
dyskutują o szkoleniu

Dzisiaj (24 bm.) w Ośrodku Spor 
tcwym przy Stadionie Śląskim w 
Chorzowie rozpoczęła się dwudnio 
wa konferencja trenerów I i II li 
gi hokeja na trawie. Głównym te- 
inatem obrad są sprawy szkolenia 
oraz przygotowanie czołówki do 
rozgrywek ligowych. Przedyskuto 
wany zostanie również kalendarz 
najważniejszych imprez, a także 
kwestia usprawnienia kontaktów 
na linii Polski Związek Hokeja na 
Trawie — kluby, (ad)

S.Munari zwycięzcą 
w Monte Carlo

Dokończenie ze str. 1
«zas 18.20 wyprzedzając aż o 1.09 
mtn. lidera rajdu — Munariego. 
Drugi czas na tym odcinku uzys­
kał Allen — 18.45 wyprzedzając 
■R. Clarka — 18.55.

Na trzecim ponownie najlepszy 
czas uzyskał Nikolas — 16.35 min. 
wyprzedzając Freęuelina — 16.39 
oraz Munariego — 16.40.

Tuż po zakończeniu tego od­
cinka na skutek defektu samo­
chodu. Nicolas był zmuszony wy 
cofać się z rajdu.

Przedostatni odcinek specjalny 
to popis jazdy zwycięzcy rajdu — 
Sandro Munariego, który uzyskał 
czas 18.22, wyprzedz.ając Rohrla — 
18.42 i Clarka — 18.56. W końców 
ee tego odcinka Munari miał kło­
poty ze skrzynią biegów. Defekt 
okazał się poważny i Munari za- 
ryzykował przeprowadzenie repe­
racji już po minięciu trasy odcin­
ka. Na reperację dysponował on 
czasem zaledwie 7 mir). Serwis 
lancii zdołał naprawić uszkodze­
nie i Munari mógł kontynuować 
walkę. Na ostatnim odcinku spe 
cjalnym trzeci przejazd Col de la 
Cóuiiłole. Munari osiągnął czas 
16.36 mirt. Na drugim miejscu u- 
plasował się Rohri — 17.10 a na 
trzecim Darniche — 17.12.

Klasyfikacja 44 Rajdu Monte 
Carlo:

1. Sandro Munari i Silvi0 Maiga 
(Włac—\ „Lancia-Stratos” — 
6:25.10, ' ’

2. Bjoern Waldegaard i Hassę 
Thorszelius (Szwecja) „Lancia- 
Stratos” — 1.27 min. straty,

3. Barnard Darn:che i Alan Ma- 
he (Francja) „Lancia-Stratos” — 
5.13 min .straty.

4. Walter Rohri i Kochan Bar- 
g-r (RFN) „Opel Kadet GTE” — 
9.22 min. straty,

5. Roger Clark i Jim Por  er 
(W. Brytania) ..Ford Escord RS” 
— 11.56 min. straty. 

*

Chełmońskiego 20 — teł. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie — teł. 63-735; wy­
padki uliczne i w miejscach pu 
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15, tel. 
722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-30. Pod 
stacja położn.-ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41, tel. 419-268; ul. 
Kościuszki 103, tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­

Porażka piłkarzy 
ręcznych Śląska

W rewanżowym meczu 
ćwierćfinałowym Pucharu Eu­
ropy piłkarze ręczni VFL Gum 
mersbach pokonali Śląsk Wro 
cław 20:11 (11:8). Do półfina­
łu awansował VFL Gummers 
bach. (PAP)

X dalekopisem
Polska ekspedycja alpinistyczna 

na czele której stoi J. Kurczab, 
rozpoczęła przygotowania do wy­
prawy na K-2, drugi co do wyso­
kości szczyt świata w Himalajach 
(8611 m).

W towarzyskim meczu hokeja 
na lodzie w Helsinkach Finlandia 
wygrała z ZSRR 5:3 (2:1, 0:1, 3:1).

Siatkarki I-ligowej Wisły roze­
grały w niątek trzecie spotkanie 
z mistrzyniami Rumunii — Dina- 
mo Bukareszt. Tym razem kra­
kowianki przegrały 0:3 (12:15 8:15, 
6:15).

Polscy hokeiści zremisowali w 
kontrolnym spotkaniu z zespołem 
SKA Leningrad 5:5 (2:1, 2:3, 1:1).

Komunikaty
Sekcja Flłki Nożnej KS Budow­

lani wznawia zajęcia treningowe 
w sali gimnastycznej Szkoły Pod­
stawowej nr 86 przy ul. Mińskiej 
32 We wtorki, czwartki i piątki w 
godzinach 20—22.

*
Kurs bokserski Olimpii dla po­

czątkujących rozpocznie się 26 
stycznia br. w sali przy ul. Fro- 
mienistej. Treningi odbywają się w 
poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 16 do 18. Wcześniejsze zgło­
szenia chłopców roczników 1958, 59, 
60 oraz 61 przyjmują trenerzy co­
dziennie w w/w sali w godz. 16—20.

STRONA

zremisowali 7:1. Był to najlepszy 
występ Poznaniaków podczas ich 
pobytu w Hiszpanii. Gdyby nie kil 
ka pomyłek sędziowskich mecz był 
by wygrany przez gwardzistów. 
Zwycięstwa odnieśli bracia Nowa­
kowie i Jakubowski, a Andrzejew­
ski uzyskał remis. W ostatnim me 
cżu Olimpia uległa gcspodarzom 
7:9. Funkty zdobyli: Stachowiak, 
Wajgelt. Mazur po 2 oraz Jaku­
bowski — 1.

Najlepszymi zawodnikami w na­
szej ekipie byli Stachowiak i Ja­
kubowski, którzy zostali specjalnie 
wyróżnieni przez gospodarzy. Na 
słowa uznania zasłużył też odważ­
nie walczący młody Andrzejewski. 
Pobyt pięściarzy Olimpii odbił się 
szerokim echem w His-^anii. a pra 
sa poświęcała sporo miejsca wy­
stępom poznaniaków. Z drugiej 
strony wyjazd przyniósł wiele ko­
rzyści szkoleniowych. Większość 
bokserów miała okazy; spotkać się 
z świetnie wyszkolonymi technicz­
nie rywalami.

Pięściarzy Olimpii zobaczymy w 
niedzielę w Poznaniu w poiedyn- 
ku z Sokołem Piła. Mecz ten roz- 
p^cznie się o godz. 11 w sali przy 
ul. Promienistej, (wił)

Przegrana Energetyka
Wczoraj rozegrano w sali poznań 

skiej „Areny” spotkanie II ligi pił 
ki ręcznej mężczyzn, w którym 
miejscowy Energetyk przegrał z ze 
społem SZS AZS Pałac Młodzieży 
Tarnów 13:20 (10:8).

Pojedynek miał dwa różne obli­
cza. W pierwszej części gra była 
wyrównana a prowadzenie zmienia 
ło się dość często. Nieco więcej z 
gry mieli gospodarze, którzy też 
wygrali zasłużenie tę część me­
czu.

Wydawało się, że w drugiej czę 
ści spotkania poznaniacy powięk­
szą swoją przewagę (prowadzili 
już 11:9). Niestety błędy w obronie 
oraz wyjątkowa nieskuteczność 
strzelecka, w czym celował zwła­
szcza Skibiak, sprawiły, że nie go 
spodarze, a goście zdobywali ko­
lejno bramki (od stanu 12:12 strze 
liii ich aż siedem).

Ostateczne zwycięstwo tarno­
wian, prowadzonych przez trene­
ra kadry narodowej szczypiorni- 
stów S. Majorka zasłużone, choć 
biorąc pod uwagę przebieg gry — 
nieco za wysokie. W drugiej czę­
ści spotkania goście skutecznie, a- 
gresywnie bronili się. Niekiedy by 
ła to jednak gra zbyt ostra, na co 
nie zawsze reagowali sędziowie.

Najwięcej bramek dla Energety 
ka zdobył Forysiak — 8. a dla tar 
nowian: Smagacz 8 oraz Zięba 4.

■ (ad)

BOKS. Niedziela godz. 11 
Olimpia — Sokół Piła, mecz roz­
grywek eliminacyjnych do mi­
strzostw Polski, sala przy ul. Pro 
micnistej.

HOKEJ NA TRAWIE Sobota 
godz. 19, niedziela godz.7, ha 
lo-we mistrzostwa woj. poznańskie 
go juniorów z udziałem Warty, Le 
cha, Pocztowca z Poznania, Polo­
nii Środa, Sparty, Stelli i Startu 
Gniezno ,hala MTP nr 20 przy ul. 
Śniadeckich.

KOSZYKÓWKA. Sobota godz. 
17.30 Olimpia — Stomil Olsztyn, 
mecz kobiet o mistrzostwo I ligi, 
sala przy ul. Świerczewskiego 25a; 
godz. 18 AZS — AZS Warszawa, 
mecz kobiet o mistrzostwo I ligi, 
niedziela godz. u Warta — 
Zastał Zielona Góra, mecz męż­
czyzn o mistrzostwo II ligi, sala 
przy ul. Saperskiej: godz. 18.30 
Lech — Start Lublin, mecz męż­
czyzn o mistrzostwo I ligi, sala 
..Arena” przy ul Wyspiańskiego; 
nie dzieła gcdz. u Warta — 
Zastał Zielona Góra, mecz męż­
czyzn o mistrzostwo II ligi, sa­
la przy ul. Saperskiej; godz. 16 O- 
limpia — Stomil Olsztyn, sala przy 
ul. Świerczewskiego; AZS — AZS 
Warszawa, sala przy ul. Młyńskiej, 
mecze kobiet o mistrzostwo I li­
gi, godz. 17 Lech — Lublinianka, 
mecz mężczyzn o mistrzostwo I li 
gi, sala „Arena” przy ul. Wyspiań 
skiego.

PIŁKA RĘCZNA. Sobota 
gcdz. 16 Posnania — Chrobry Gło­
gów. sala przy ul. Naramowickiej 
2/L SZS AZS — Nielba Wągrowiec, 
sala „Arena”, mecze mężczyzn o 
mistrzostwo II ligi; n i e d z i e - 

1 a godz. 10 Posnania — Nielba Wą 
gro wiec, sala przy ul Naramowic­
kiej 2/6; Energetyk — SZS AZS 
Katowice, sala „Arena”; godz. 11.30 
SZS AZS — Chrobry Głogów, sa 
la „Arena”, mecze mężczyzn o mi 
strzostwo II ligi.

SIATKÓWKA. Sobota godz. 
18. niedziela godz. 11 Budów 
lani — Gedania Gdańsk, mecze ko 
biet o mistrzostwo II ligi, sala TM 
przy ul. Dzierżyńskiego 352/360; s o 
bota godz. 19 niedziela 
godz. 13 Posnania — Resursa Łódź, 
mecze mężczyzn o mistrzostwo II 
ligi, sala przy ul. Naramowickiej 
2/6.

ZAPASY. Sobota godz. 17 
niedziela godz. 10 międzyna­
rodowy turniej młodzików w sty­
lu klasycznym*  sala SP nr 40 przy 
ul. Garbary 82; niedziela 
godz. 10 indywidualne mistrzostwa 
juniorów woj. poznańskiego gru­
py A w stylu wolnym, sala przy 
ul. Matejki 62.

ny codziennie g. 7—22, tel. 999.
Telefon Zaufania — 988 czynny 

całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie­
kuńczego, leczenia odwykowego i 
chorób społecznych, tel. 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/1C9, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Starołęc- 
ka 18, al. Marcinkowskiego U 
(całą dobę).

K rabio
SOBOTA — PROGRAM I: 8.10 

Mel. naszych przyjaciół; 8.35 Pio­
senki bez słów; 9.05 Muzyka; 9.25 
Śpiewa Stan Borys; 9.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 G-.aja 
i śpiewają kapele z regionu kie­
leckiego; 10.08 S^arą i nowa mu- 
zyka wojskowa; 19.30 „Wpisani w 
Giewont” — fragm. książki; 10.40 
Złotą Tarka 76 — rep. I; 11.05 Nie 
tylko dla kierowców; 11.12 Z lu­
belskiej fonoteki; 11.30 Koncert 
chopinowski; 12.25 Grand Standart 
Orchestra; 13 Gra Zespół B Cie­
sielskiego: 13.15 Trzy plusv dla
urody: 13.35 Pół wieku polskiej 
piosenki; 14 Złota Tarka — rep. 2; 
14.30 Przekrój muzyczny tygodnia; 
15.05 List z Polski; 15.10 Muzyka 
i poezja; 16.11 Radiowa kronika 
muzyczna: 16.30 Felieton literacki; 
16.40 Fonoteka folkloru: 17 Radio- 
kurier; 18 Muzyka i Aktualności: 
18.25 Nie tylko dla kierowców; 
18.30 Parada polskiej niosenki; 19.15 
W kresu melodii operetkowych; 
20.05 Wspomnień czar: 21.35 Przv 
muzyce n sporcie; 22.20 Zespół 
„The Rubettes”; 22.30 Sobotnia 
dyskoteka; 23.10 Korespondencja 
z zagranicy; 23.15 Sobotnia dysko­
teka.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3, 4, 5, 8, 
9. 10, 12.05, 15, 16. 19 , 20 , 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Muz. scenicz­
na w wyk. estradowym; 8.35 Ju­
tro zaczyna się dziś; 8.55 Muzyka 
spod strzechy — pieśni bułgarskie; 
9 Utwory R. Schumanna; 10 „Hu­
moryści o sobie”; 10.30 Kwartet 
smyczkowy G-dur; 11 Telemann: 
Koncert d-dur; 11.20 Muzyka; 11.35 
Od Tatr do Bałtyku; 12.05 Czas 
dobrych gospodarzy; 12.25 „List z 
W’arsząwy” E. T. A. Hoffmanna; 
12.45 M. Price śpiewa pieśni F. 
Liszta; 13 Utwory Bacha; 13.20 

Cztery improwizacje S. Nasidze; 
15.30 Konc. Chóru PR i IV we Wro 
cławiu; 14.10 Więcej, lepiej, ta­
niej; 14.25 Muzyka kompozytorów 
„Grupy sześciu”; 15 Radioferie; 
15.40 N. Paganini — V koncert 
skrzypcowy; 16.10 Kupić, nie ku­
pić — posłuchać warto; 16.25 Me­
lodie z musicalu „Kabaret”; 16.40 
Magazyn informacyjny; 16.50 Radio 
express; 17 Śpiewa Chór Kameral 
ny Akad. Muzycznej im. Liszta w 
Budapeszcie; 17.20 „Makra, czyli 
cena przegranej” — pow.; 17.40 
„Czata” — mag. wojskowy; 17.55 
Nowości nagrań radiowych; 18.40 
„Czas i ludzie” — aud. kombatant 
ka; 19 „Matysiakowie”; 19.30 „Don 
Pasąuale” — opera; 29.30 „Metr 
książek w każdym domu”; 28.45 
76 lat muzyki naszego stulecia; 
21.50 Barok dla wszystkich; 22.30 
Powszechnica satyryczna nr 4; 
23.35 Co słychać na świecie; 23.40 
Suita klawesynowa.

Wiadomości: 4.30 , 5.30 , 6.30, 7.30, 
8.30, 13.30, 18.30, 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Melodia; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Panna B” — pow.; 
9.19 Przedstawiamy zespół Kies; 
9.30 Nasz rok 76; 9.45 Interradio; 
10.35 Przeboje w stylu tijuana; 
11 Zycie rodzinne — magazyn; 
11.30 Ron Cartor — kontrabasista 
poszukiwany; 12.25 Za kierownicą: 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 „Na 
wschód od Edenu” — pow.; 14 
W klasie śpiewu Barbary Iglikow 
skiej; 14.25 III Symf. C-dur ob- 44: 
15.10 W stylu country: 15.30 60 mi 
nut na godzinę; 16.30 Kwadrans 
dla zesn. W. Kle.inota; 16.45 Nasz 
rok 76; 17.05 Muzyczna poczta
UKF; 17.40 Rep.: „Wolna stopa 
schodzić w dół”: 18 Muzykobranie: 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Oklaski dla zesnołu Argent: 19.15 
Książka tygodnia: 19.35 „Rigolet- 
to” — opera; 19.59 „Panna B” — 
pow.; 20 Zapraszamy do Trójki: 
22.08 Zespół Ted Zeppelin: 22.15 
„Wielkie wygrane” — now.: 22.45 
Ballady bez słów: 23 Interpretacje 
poezji: 23.05 Wieczorne spotkanie 
7 I. Rehrnwfw: 23.50 Na dobra­
noc gra Zespół Fonograf.

STYCZEŃ
24 

Sobota

Felicji 
Tymoteusza

Pawła
Tatiany

25 
Niedziela Słońce: 7.32—16.13

teatry j
OPERA — sob. g. 19 „Wesele Fi­

gara” (przedst. zamkn.), niedz. g. 
‘19 „Baron Cygański” (przedst. 
zamknięte).'

MUZYCZNY — sob. g. 19 „Rulet­
ka serc”, niedz. g. 15 — przedst. 
zam knięte.

POLSKI — sob. i niedz. g. 16.30 
„Staroświecka komedia” (Malarnia 
Teatru) Scena Propozycji „Próby”, 
g. 19 „Darz Bór”.

NOWY '— sob. i niedz. g. 19 
„Oni”.

LALKI i AKTORA (Scena Mło­
dych) — sob. g. 11, niedz. g. 17 
„Janosik”.

STARY RYNEK — sob. g. 19, 
niedz. g. 18 „Światło i dźwięk”.

KIWA

SOBOTA i NIEDZIELA

KDF MUZA — g. 10, 12.30, — s. 
zamkn., g. 15.30, 17.45 „Samotny 
detektyw McQ” (USA 15 1.), g. 20 
„Dyskretny urok burżuazji” (fr. 18 
1.).

KDF PAŁACOWE — sob. g. 11 
„Dzieci lwicy z buszu” (ang. b.o.), 
sob. i niedz. g. 19.30 „Mrożony pep 
permint” (hiszp. 18 1.).

AFOLLO — g. 10 — s. zamkn., g. 
12.30, 15 „Tomek Sawyer” (USA 
b.o.), g. 17.30, 20 „Papierowy księ­
życ” (USA 15 1.).

BAŁTYK — sob. i niedz. g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Handlarz bro 
nią” (wł. 15 1.), sob. g. 22.30 „Uciecz 
ka gangstera” (USA).

GONG — sob. g. 10, 12. 14, 1«, 19 
„Niezwykłe przygody Włochów w 
Rosji” (radz.-wł. b.o.). sob. i niedz. 
g 20 „Szaleństwo miłości” (norw. 
18 1.), niedz. g. 10, 12. 14 seanse za­
mknięte, g. 16 „Słoń maruda” 
(ang b.o.).

GRUNWALD — sob. i niedz. g. 
17, 19.30 „Klan Sycylijczyków” (fr. 
15 1., niedz. g. 12 „Baba Jaga” 
(bajka).

GWIAZDA — sob. i niedz. g. 
15.30 „W te dni przedwiosenne” 
(poi. 15 1.), g. 18, 20 „Rzeżnik” (fr. 
18 1.), niedz. g. 10.30, 13 „Simon 
Bolivar” (hiszp b.o.).

KOSMOS — sob. g. 17.30, niedz. 
g. 11, 17.30 „Gappa” (jap. b.o.), 
sob. i niedz. g. 20 „Węgorz na 300 
milionów” (wł. 15 1.).

MALTA — g. 16 „Ziemia farao­
nów” (USA b.o.), g. 19 „Szczęśliwy 
człowiek” (ang. 15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Zacza­
rowane podwórko” (poi. b.o.), g. 
17.30, 19.30 „Doktor Judym” (poi. 
15 1.).

OSIEDLE — g. 16 „Czarci żleb” 
(poi. b.o.), g. 19 „Zazdrość i medy­
cyna” (poi. 15 1.).

PANCERNIAK — sob. i niedz. g. 
17, 1930 „Nie oglądaj się teraą” 
(ang. 18. 1.). ni,edz. g. 11.30 „Jeździec 
bez słowy” (radź. b.o.).

RIALTO — sob. g. 16. 18, 20, 
niedz. g. 10, 12. 14, 16. 18. 20 „Dwaj 
ludzie z miasta” (fr.-wł. 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15 
„Smarkacz na boisku” (szwec. 
b.o.), g. 17, 19.30 „Opadły liście z 
drzew” (poi. 15 1.).

TĘCZA — sob. g. 17 niedz. g. 15, 
17 „Ulzana wódz Apaczów” (NRD 
b.o.). sob. i niedz. g. 19 ,,Strach” 
(poł. 15 1.).

WARTA — sob. g. 10, 16, niedz. 
g. 10, 14, 16 „Gappa” (jap. b.o.). 
sob. g. 12, 14, 18, 20, niedz. g. 18. 20 
„Jak zdobyć prawo jazdy” (fr. 15 
1.), niedz. g. 12, 13 „Colargol szery 
fem” (poi. b.o.),

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
sob. i niedz. g. 14.45. 16.45, 18.45 
„Człowiek w dziczy” (USA 15 1.), 
niedz. g. 13.30 „Tropiciele” (poi. 
b.o.).

WILDA — sob. g. 15.30, 18, 20.15, 
niedz. g. 10, 12.3(1. 15.30. 18, 20.15 
„Pat Garret i Billy itid” (USA 
18 1.).

WRZOS (Luboń) — niedz. g. 16 
„Drukowane kwiaty” (poi. b.o.), 
g. 17 „Wódz Indian — Tecumseh” 
(NRD b.o.), g. 19 „Gniazdo” (poi. 
b.o.).

WRZOS (Mosina) — sob. i niedz. 
g. 17, 19.15 „Opowieść w czerwie­
ni” (poi. 15 1.), niffdz. g. 15 „Pie^ 
za burtą” (radź. b.o.).

FOTOPŁASTIKON — g. 13—18 
„Uroki Capri”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzyniecka — g. 9—16.

£ KONCERTY 1

SOBOTA
AULA U AM — g. 19.30 — Jubi­

leuszowy 125 Koncert Poznański: 
dyrygent — Z. Lat o szewski, solista 
— B. Ładysz (bas), Chór U AM — 
Ork. Symfoniczna.

NIEDZIELA
AULA UAM — g. 11 — Jubileu­

szowy 125 Koncert Poznański: dy­
rygent — Z. Latoszewski, soliści. 
Chór i Orkiestra.

DYŻURY j

SZPITALE: SOBOTA — interna, 
chirurgia, okulistyka, neurolo­
gia — ul. Walki Młodych 7: 
laryngologia — ul. Przybyszew­
skiego 49; NIEDZIELA — interna, 
chirurgia, laryngologia, neurologia 
— ul. Przybyszewskiego 49: okuli­
styka — ul. Garbaty 17: chirurgia 
dziecięca — ul. Krysiewicza 7.

SOBOTA i NTFD7TELA
Wojewódzka Stacja Pogotowia 

Ratunkowego w Poznaniu. ul.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 19.30, 12.95, 
15. 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV; 6.45 Radioexpress; 
7 Z taśmoteki spikera; 7.30 Witaj 
dniu; 11 Dla szkół średnich (che­
mia); „Jak przebiegają reakcje 
chemiczne”; 11-30 Muzyka opero­
wa; 12.25 Giełda płyt; 13 Z radio 
wej fonoteki (stereo ogólnop.); 
13.50 Dla kl. IV lic.: „Szczęście i 
obowiązek”; 14.22 Portret pisarza 
— A. Krawczuk; 14.52 „Źródło nie 
skończoności” — słuch.; 15.12 
Spotkanie z pisarzem — J. Krzysz 
toniem; 15.32 „Sklep na Marszał­
kowskiej” — gaw.; 15.52 Muzyka; 
16.95 Nowiny i nowinki muzyczne; 
16.30 Rozmowy i refleksje peda­
gogiczne; 16.40 Fel. B. Koguta pt. 
„Listy spod lipy”; 16.50 Radio- 
express; 17 Śpiewa Kareł Goft: 
17.15 Aud. K. Kolanowskiego; 17.30 
Śpiewa H. Vondrackova; 17.40 
Aud. poetycko-muz.t 18 Grająca 
Szafa; 18.25 „Czy znasz swoi? pra­
wo?” — Prawo rodzinne i onieknń 
cze; 18.40 „Ziemia. człowiek, 
wszechświat”; 19 „Tak być rodzi­
ną” — Ideał rodziny nastolatka: 
19.15 Język francuski- 19.30 Pro­
gram stereofoniczny: 20.39 Program 
stereof.; 22.15 „Sylwetki słynnych 
Poloków”: 22.35 Muz. kameralna.

Wiadomość5: 12, 16.
NIEDZIELA — PROGRAM I: 

8.15 Przeboje sprzed lat; 9.05 Wia 
domośei sport.: 9.15 Magazyn Woj 
skowy; 10.05 Standard w 3 wers­
jach; 10.25 Lista przebojów; 11 Ra­
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych: 
„Mój dom” — słuch.: 11.25 Radio 
wa musicorama; 12.35 Koncert 
niedzielny; 13 Wesoły ąutobus: 14 
Recital z pauzą — .1. T ech; 14.10 
Tygodniowy prz.egląd prasy: 14 20 
14 Recital z pauzą — J. Lech; 14.30 
„W Jezioranach”: 15 Koncert źy- 
Czeń; 16.06 Teatr Wielki PR — 
„Warszawianka” S. Wyspiańskie­
go; 17.16 Niedzielne spotkania Stu 
dia Mło-^-eh; 18.10 3XR — Ra­
diową Rewia Rozrywkowa: 19 15 
Przy muzvce o sporcie; 20.05 Dzs 
kusja na tematy międzynarodowe: 
20.20 B;g Bandy: 29.40 Teatr nie 
tylko zawodowy; 21.05 Parada nol- 
skiej piosenki; 21.30 Radio-kaba- 
ret; 22.39 Rewia piosenek: 23.05 
Ogólnop. wiad. sport.; 23.20 Kar­
nawałowe rytmy.

Wiadomości: 0.61, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 
7, 8, 9, 10. 12.05, 16, 19, 20, 21, 23.

PROGRAM II: 8.25 „Zawsze w 
niedzielę” — fel.: 8.35 Public, mię 
dzynarodowa; 8.45 Muzyka ludo­
wa; 9 „Zabawa w radio” — ma­
gazyn literacki; 9.30 Utwory orga­
nowe Clerambaulfa i J. S. Bacha 
gra Marie-Claire Alain; 9.50 Ty- 
godniow-y przegląd prasy; 10 Po- 
znajemy płyty Polskich Nagrań; 
10.39 Poetycki konc, życzeń; 11 
Studio Młodych — Rozgłośnia Har 
cerska; 11.40 „Anegdoty i fakty” 
— Słynne kobiety — Ludwika Ma 
ria» żona dwóch Wazów; 12.05 T. 
Tałlis: Lamentacje Jeremiasza; 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 Bu­
kareszteńska Ork. Kameralna; 14 
Portret słow-em malowany: 14.30 
Muz. na instrumenty strunowe; 15 
Radiowy Teatr dla Dzieci i Mło­
dzieży: „Dziwny świat. obcy
świat”; 15.30 J. Brahms: Trio for­
tepianowe; 16 Koncert chopinow­
ski — Recital pianisty meksykań 
skiego M. Błocka; 16.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie; 18 Bacewicz: 
V Kwartet smyczkowy; 18.33 Fel. 
aktualny; 19 Teatr PR — Studio 
Współczesne — Wybieramy Pre­
mierę Roku 1975 — „Transfuzja”; 
19.35 C. Grudziński: Sonata; 19.50 
Muzyka sceniczna; 21 Wojsko, 
strategia, obronność- 21.15 Piosenki 
żołnierski^ 21.55 Polska muzyka 
współczesna; 22.30 „Medium czyli 
magazyn miłośników sztuki słucho 
wej”; 23 Konc. na instrumenty dę 
te; 23.35 C. Monteverdi: Magnifi- 
cat.

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.30, 18.30. 21.30, 23.30.

PROGRAM III: 8.45 Co kto lu­
bi; 9 „Panna B” — ode. 8; 9.10
„Serce” gra Chałturnik; 9.30 Gdy 
się mówi A...; 9.50 „Na nutkę” — 
jazz na motywach polskich; 10.15 
Ilustrow-any Magazyn Autorów; 
11.15 Niedzielna szkółka muzyczna; 
12 „Ludzie przeciwko śmierci” — 
ode. 9; 12.25 Wielkie recitale: 13.15 
Z muz. archiwum; 13.45 Duet gitar 
klasycznych; 14.05 Peryskop; 14.30 
Duet gitar klasycznych — Comple 
torium; 14.45 Za kierownicą; 15.10 
Przeboje z nowych płyt; 15.50 Kar 
nawał w Rio- IG.15 Ludzie teatru; 
16.45 Karnawał w Nowym Orlea­
nie: 17.15 Antologia piosenki fran­
cuskiej; 17.40 Poszukiwania i kie^- 
runki; 17.55 Mini max — czyli mi­
nimum słów-, maksimum muzyki;

Wawelskie 
skarby

16 stycznia minęło 15 lat od 
dnia powrotu do Polski skar 
bów kultury narodowe;, wy­
wiezionych w 1939 roku z 
kraju i zdeponowanych w 
Kanadzie. Były wśród tych 
skarbów słynne arrasy wa­
welskie oraz różne inne cen­
ne przedmioty. Zwrócone Pol 
sce bezcenne przedmioty I 
dzieła sztuki zdobią dzisiaj 
sale Zamku Wawelskiego i 

i inne muzea.
Na zdjęciu — fragment zbroi 
z kolekcji wchodzącej w 
skład skarbów narodowych 

zwróconych Polsce.
Fot. — Archiwum

18.39 „Subtelna parą” — słueh.; 
18.55 Karnawał w Warszawie; 1S.35 
Opera tygodn a Giuseppe Verdie- 
gt.: „Rigoletto”; 19.50 „Panna B” 
— ode. 9; 20 Cairina Burana; 2u,30 
Karnawał w Budapeszcie; 21 „Mą 
gia rąk” — aud. poetycka; 21.20 
Nowa "płyta Santany; 22.08 Zespół 
Led Zeppelin; 22.15 LesagC: „Dia­
belskie sprawki” — opow. trzecia; 
22.30 Karnawał w- Paryżu; 23 Inter 
pretacje poezji; 23.05 Zespół Z. Na 
myslowskiego; 23.50 Gra Wiedeń­
ska Ork. Taneczna.

Mhadomo^ci: 6. 7 , 8.30. 14, 19.30 , 22.
PROGRAM IV: 8.05 „Niedzielne 

spotkania”; 8.45 Muzyka symf.; 
9 „Wielkopolska niedziela”- 10 
Koncert symf. dla Klubu Młodych 
miłośników Muzyki; 11 Nowości 
radiowej płytoteki; 12.05 „W sa­
mo południe” z Pr. I; 12.35 Konć. 
niedzielny: 13 Teatr Klasyki: „Ma 
rio i czarodziej”: 13.27 Koncert K. 
A. Kulki: 14 Studio „Stereo” za 
prasza (stereo ogólnop.); 16.05 
Spotkania literackie: 16.30 Maga­
zyn Lotniczy: 17 Poznań muzyką 
malowany: 17.30 Warszawski Ty­
godnik Dźwiękowy: 18 Muz. ludo­
wa pozaeuropejska: 18.30 Sprawoz 
danie z meczu koszykówki męs­
kiej o mistrzostwo I ligi „Lech” 
— „Lublinianka”: 19 Historia kę-n 
kursów muzycznvch: 20 Ludwik 
van Peethoyen: 21.30 Sonaty Hayd 
na: 22 Wiolkepolski kalejdoskop 
sportowy; 22.10 „Old Jazzmeeting 
76”.

W poniedziałek i dni poświątecz- 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH i 
HISTORII m. POZNANIA są 
zamknięte

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — g. 
10—16.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g. 10—18.

HISTORII m. POZNANIA (St. 
Rynek) — „Rozwój Poznania w 
okresie XXX-Iecia PRL” — co­
dziennie g. 10—15. środy i piątki 
g. 12—18, soboty i dni przedświą­
teczne zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO — codziennie g. 10—18, 
niedz. i św. g. 10—16.

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH (St. Rynek 45) — g. 9—18, 
niedz i św. g. 10—15.

MUZEUM NARODOWE — g. 9— 
18. niedz. g. 10—15 — (Galeria ma­
larstwa polskiego — nieczynna), 
„Romantycy 1 pozytywiści” , 
(do 31. I 1976) — oraz Malarstwo 
S. Teisseyre’a (do 15. II 1976).

PRZYRODNICZE (Swierezewskie 
go 10) — codziennie g. 10—15, śro­
da g. 10—16.

ROLNICTWA (Szreniawa) — co­
dziennie g. 10—17, niedz. i św. 
g. 11-15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — z powo­
du remontu zamknięte do 1. II.

MUZEUM WIELKOPOLSKIEGO 
FARKU NARODOWEGO (Pusz­
czykowo, Wczasowa 1) — codzien­
nie g. 10—15. niedz. i św. g. 19—16.

WIELKOPOLSKIE MUZEUM 
WOJSKOWE (St. Rynek) — g. 
9—18. n’edz. 1 św. g. 10—15.

MUZEUM WYZWOLENIA M. 
POZNANIA (na Cytadeli) — g. 
9—16. niedz. i św. g. 10—16.

MUZEUM W GOŁUCHOWIE — 
z powodu remontu do odwołania 
nieczynne.

MUZEUM W ROG ALINIE — (Ga­
leria malarstwa nieczynna) — g. 
10—16.

MUZEUM — PRACOWNIA LI­
TERACKA A. FIEDLERA — w 
Puszczykówku: wtorki, środy, nie 
dzielę g 10—13. piątki gf 15—18. 
<WTycierzki grupowe należy zgła­
szać telefonicznie, tel. Puszczyko­
wo 1901

MUZEUM W KÓRNIKU — eo- 
dz5enn5o ę. 9—14. sob g. 9—13.

KLUB MPIK (Ratajczaka 39) — 
Karl Anderson „Malarstwo” — g. 
10—20. niedz. i św. — g. 12—18

GALERIA NOWA /Dąbrowskie­
go 5) — Malarstwo W. Dudkowia- 
ka — wt.. sob. g. 10—13 i 16—18, 
niedz g 1«—18.

KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa exlibrisu o tematyce 
snortowej ze zbiorów K. Raezaka 
g 10—20, niedz. g. 12—18.

BWA ..Arsenał” (St. Rynek) — 
Rzeźby AHny Szapccznikow — g. 
11—I8, niedz. i św. g. 10—15 (d« 5. 
II).
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■ Dziennik czy makulatura?

Abonent ma prawo do świeżej gazety

Już dawno nie otrzymaliś 
mv tylu sygnałów tele­
fonicznych i listownych 

o mankamentach w dostarcza 
niu gazet abonentom, ile w 
ostatnim czasie. Czytelnicy, za 
wiadamiając nas o tym. nie­
rzadko całe odium za złą ora 
cę doreezycielską zrzucana na 
redakcję. Płacimy za waszą 
gazetę — mówią — a w v 
nam jej nie dostarczacie regu 
larnie. A zdarza się. że w ogó 
le brak poszczególnych nume 
rów i nie wiadomo gdzie się 
w drodze z redakcji zagubiły?

Wyjaśniamy więc raz jeszcze, 
że redakcja nie ma wpływu na 
rozprowadzanie swego pisma. 
Z chwilą wydrukowania nume 
ru, całość nakładu odbiera 
Przedsiębiorstwo Upowszech­
niania Prasy i Książki („Ruch”) 
i dokonuje rozdziału gazet do 
kiosków, a egzemplarze, prze 
znaczone dla abonentów otrzy 
muje poczta. Ona. też odnowią 
da za sprawne (a więc regular 
ne i bez opóźnień) doręczanie 
każdemu z abonentów wszy­
stkich wydanych numerów pis 
ma.

Oto kilka przykładów, świted 
czących o tym, że w tej dzia 
łalności poczty nie brak uste 
rek.

Pisze Stefan Kucharczyk z 
Kalisza, że bardzo często się 
zdarza, iż gazety (w tym 
„Głos”) otrzymuje co trzeci — 
czwarty dzień. Po interwen­
cjach. jakie wnosił w ubiegłym 
roku przez krótki czas widocz 
na była poprawa, a później 
znów nieregularnie dostarcza-

Przez numer 865
Automatyczne 

połączenie z Lesznem
Począwszy od niedzieli 25 

stycznia br„ abonenci telefo- 
nitzni z Poznania będą mogli 
automatycznie łączyć się z abo 
nentami Leszna, po wybraniu 
kierunkowego numeru 865.

W kierunku' ptżećiwńj^rh'. to 
znaczy z Leszna do Poznania 
telefonować będzie można sy 
stemem automatycznym w lu 
tym.

Koncerty „Szpaków11

i technice, 1. 17;
17.00 — „Konsylium” cz., I:
17.30 — „Dr Crippen przed sadem” 

— film prod. ang. (16 1.)’;
19.00 — „Zimowa ofensywa”;
19.20 — Dobranoc (kcl.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wjądomości sportowe (kol.);
22.”^ — „Bomba i” — „Telekomu­

nikacja dziś i jutro”;
20.55 — „Konsylium” cz. II;
21.10 — „24 godziny” (ko!.);
21.29 — „Droga do Tipperary” — 

rum. film fab. (kol.):
22.45 — NURT — Filozof:"
23.15 — Język rosyjski (powt. I. 16). 

Kurs podstawowy (kol.).

W orogramie 1 Tv Technikum 
Rolnicze: w poniedz’ałek — o 
godz. 12.45, we wtorek — o godz. 
6.00; Politechnika — w środę i 
piątek — 0 godz. 14.40. (b)

STRONA
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na Pomorzu
Chór Chłopięcy „Szpaki” z 

Gniezna (woj. poznańskie), kie 
rowany przez Wiesława Kise- 
ra, zdobył już sobie uznanie 
nie tylko w kraju, ale i za gra 
nicą. Melomani cenią go za do 
bór repertuaru dzieł chóralisty 
ki minionych wieków i współ 
czesnych-

Dzisiaj rozpoczyna się dwuty 
godnicwe tournee „Szpaków” 
po północnej Polsce zorgani­
zowane przez Biuro Koncerto 
we „Pagartu”. Chór wystąpi 
w Gdańsku, Elblągu, Frombor 
ku i Olsztynie z koncertami 
złożonymi z utworów m. in. J. 
Elsnera, T. Szeligowskiego, J. 
Fotka, C. Janneąuina i A. Pas 
canu. (bop)

Dom dla pielęgniarek 
przy ul. Cybińskiej

W tych dniach na Nowym 
Mieście, realizując inicjatywę 
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w Poznaniu, otwarto 
dom dla pielęgniarek. Na ten 
cel przeznaczono budynek przy 
ul. Cybińskiej, w którym, po 
adaptacji, wygospodarowano 
21 miejsc hotelowych.

Inwestorem prac związa­
nych z przystosowaniem bu­
dynku do nowych potrzeb był 
Wydział Zdrowia i Opieki Spo 
łecznej Urzędu Wojewódzkie­
go w Poznaniu. Przeobrażenia 
wnętrza dokonała załoga Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Re­
montowo-Budowlanego nr 4 
na Nowym Mieście, (a)

„Lotek” płaci
P. F. Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 21 bm. stwierdzono:

Losowanie I: 7 rozw. z 5 traf. — 
wygr. po około 139.000 zł, 1.407 rozw. 
z “4 traf. — wygr. po 1.C40 zł i 
40.106 rozw. z 3 traf. — wygr. po 60 
złotych.

Losowanie II: 13 rozw. z 5 traf. 
— wygr. po około 76.000 zł, 1.297 
rozw. z 4 traf. — wygr. po L144 zł 
i 31.470 rozw. z 3 traf. — wygr. po 
78 zł.

no mu zamówione pisma. „Obec 
nie, w tym roku — czytamy w 
liście — od 9 stycznia w ogóle 
nie otrzymuję moich gazet 
(list pisany był 14, lub 15 I br. 
— do-p. red.) i już nie wiem, 
dokąd mam się zwrócić by ter 
minowo. codziennie, dostawać 
od listonosza to. za co zaułaci* 
łem. Proszę o spowodowanie by 
wreszcie skończyło się to bała 
ganiarstwo w doręczaniu ga­
zet”.

Czytelnik z Mosiny, Andrzej 
Niedzielski również skarżył sic 
na nieregularne dostarczanie 
„Głosu”. Dyrekcja ..Ruchu” za 
wiadomiła nas, że przedsiębior 
stwo to wysyła nasz dziennik 
do Urzędu Pocztowo-Telekomu 
nikacyjnego w Mosinie regular 
nie. Natomiast Dyrekcja Okrę 
gu Poczty i Telekomunikacji 
poinformowała redakcję, że 
„przyczyną późniejszego otrzy 
mywania przez skarżącego się 
zaprenumerowanego „Głosu 
Wielkopolskiego” były opóźnię 
nia w transporcie prasy do Mo 
siny”.

Zupełnie nie rozumiemy tej 
rozbieżności w wyjaśnieniach 
i możemy tylko na pdus zapi­
sać poczcie, że — jak pisze dy 
rekcja — „niezależnie od opóź 
nień w komunikacji pocztowej 
zlecono w przypadkach awa­
ryjnych zakup dzienników w 
kioskach i doręczanie ich pre 
numeratorom”. Nie możemy 
jednak powstrzymać się od 
stwierdzenia, że w takich przy 
padkach poszkodowani będą 
czytelnicy, nabywający „Głos” 
w tychże kioskach.

Z kolei kilka przykładów z 
Poznania, zgłoszonych nam te 
lefonicznie: Fryderyk Ohly 
otrzymuje ze swej poczty (w 
rejonie Ławica-Wydmy) swój 
„Głos” z opóźnieniem, numeru 
zaś z 9. I br. nie dostał jeszcze 
12 bm. Tadeusz Stocki. zamiesz 
kały za wiaduktem na Górczy 
nie stwierdza, że z reguły 
listonosz przynosi mu ..Głos” z 
jednodniowym opóźnieniem, a 
w ciągu 21 dni bieżącego reku 
kilku numerów nie otrzymał 
w ogóle. Wielu czytelników (m. 
in.' Felicja -Musiał < z ul. Gzer-'- 
wone'3 Armii, :ćźy Jerzy 'Wit­
kowski z Osiedla Świerczew­
skiego) pozbawionych zostało 
„Głosu” w sobotę. 17, bm. 
gdyż zgodnie z zarządzeniem 
dyrekcji Wojewódzkiego Urze 
du Poczty w Poznaniu, w tę 
sobotę (mimo iż prasa wycho 
dziła normalnie) doręczyciele 
mieli wolny dzień (za sobotę, 
przepracowaną 27 grudnia). Na 
skutek tego abonenci prasy w 
Poznaniu pozbawieni zostali ga 
zet w sobotę i w niedzielę, a 
otrzymali je dopiero wraz z 
wydaniem poniedziałkowym. 
Nie mamy nic przeciw przyzna 
waniu wolnego dnia pracowni1 
kom poczty, ale chyba nie tę 
dy droga...

Nocne dostawy do sklepów

Modernizacja placówek
handlu spożywczego
Już cztery pawilony handlowe stawiane z elementów za­

kupionych w NRD, obsługują klientów korzystających 
z usług placówek Przedsiębiorstwa Handlu Spożywczego Od­
działu Ogólnospożywczego. Wkrótce otwarte zostaną dalsze 
.dwa przy ul. Traugutta i w rejonie Rynku Łazarskiego.

Budowa pierwszego jest już na ukończeniu, a oddany zo­
stanie klientom w marcu. Powierzchnia pawilonu przekra­
cza 800 m kw. Na zapleczu wyodrębniono m. in. salę wykła­
dową do prowadzenia zajęć z uczniami, bowiem nowa pla­
cówka, obok dwóch podobnych, stanowić będzie punkt szko­
leniowy przyszłych kadr handlu.

Placówka przy ul. Traugutta wprowadzi nocne przyjmowa­
nie towaru. W tym celu wydzielono pomieszczenie, gdzie no­
cą konwojent złoży towar, który sprawdzony zostanie naza­
jutrz przez kierownika.

Jeszcze w bieżącym roku PHS otworzy 4 dalsze pawilony 
handlowe, budowane z materiałów krajowych. Staną cne na 
osiedlach Bonin. Bohaterów II Wojny Światowej, Powstań 
Narodowych i Manifestu Lipcowego, (za)

Na zdjęciu: nowy pawilon przy ui. Traugutta.
Fot. — H. Kamza

Ograniczamy się tylko do pa 
ru przykładów, świadczących o 
złej organizacji doręczania pra 
sy lub o braku nadzoru nad 
prawidłowym, sprawnym dzia 
laniem służb doręczycielskich 
a także owej „pocztowej komu 
nikacji”. o której wspomina 
w swym piśmie' DOPiT.

Dyrekcję Okręgu prosimy 
też o spowodowanie by czytel 
nicy — abonenci nie byli zmu 
szeni poprzez redakcję doma­
gać się zaprenumerowanej ga 
zety. Bo dziennik wydawany 
jest nie po to by doręczany 
był po dwóch dniach na sku­
tek nieporadności poczty, (zk''

INFORMUJEMY
Sobota: ® godz. 16 spotkanie 

byłych więźniów obozów koncen­
tracyjnych „Mauthausen-Gusen” i 
„Dachau” w sali WZGS, pl. Wolno 
ści 18.

Niedziela: © godz. 10.15 zebranie 
chóru męskiego ZZK „Moniuszko” 
w klubie przy ul. Roboczej 4; © 
godz. 10.00 zbiórka uczest.iików 
wycieczki do Puszczy Zielonki na 
Dworcu Zachodnim PKP; Q godz. 
12.15 filmy dokumentalne w Mu­
zeum Historii Ruchu Robotniczego, 
Stary Rynek 3; © godz. 17 recital 
Wojciecha Młynarskiego w Domu 
Kultury „Wierzbak” ul. Wojska 
Polskiego 6/8.

© WSS „Społem” Oddział w Po­
znaniu posiada dla swoich człon­
ków bezpłatne bilety do kina. Od­
biór — ul. Czerwonej Armii 40 w 
godz. 7—14 od dnia 3 lutego br.

© MBP im. E. Raczyńskiego za­
wiadamia, że filia nr 47 przeniesie 
siona została do lokalu — Osiedle 
Przyjaźni, blok nr 4, wejście Gl.

© Rejonowy Uniwersytet Robót 
niczy ZMS w Poznaniu organizuje 
kursy dla kandydatów do 3-letnich 
liceów oraz techników dla pracują 
cych. Ponadto organizowany jest 
długoterminowy kurs przygotowaw 
czy na studia politechniczne dla 
pracujących. Informacje — ul. No 
wowiejskiego 29 w godz. 15—18 teł. 
519-97.

© Ekspozytura PKO w Poznaniu 
ul. Głogowska 47 czynna będzie w 
każdą niedzielę od godz. 11—14.

© Podstacja Pogotowia Ratunko 
wego w Poznaniu — Osiedle Pia­
stowskie 15 zawieszą swoją dzia­
łalność .w- so.lwtę., :24 fom.,:‘iW«,gO.dZ._ 
od 8—24. - zachorowania5 należy8 w' 
tym czasie zgłaszać do Wójewódz-. 
kiej Stacji Pogotowia Ratunkowe­
go, teł. 66-00-66.

© PTTK — Biuro Obsługi Ruchu 
Turystycznego, Stary Rynek 90 or­
ganizuje w każdą niedzielę ewen­
tualnie w wolne soboty kuligi i za 
bawy na śniegu. Informacje — 
teł. 518-39 w godz. od 8—15 w so­
boty do 13.00 lub osobiście w biu­
rze.

© Komenda Miejska MO prosi o 
zgłoszenie się świadków wypadku 
który wydarzył się 23 grudnia 
1975 roku około godz. 18 na skrzy­
żowaniu ulic Obornicka — Słowiań 
ska, kiedy to samochód „Fiat 126p” 
potrącił przechodnia i odjechał. 
Świadkowie proszeni są o zgłosze­
nie w KM MO plac Wolności 16 
pok. 7, tel. 41-29-96.

Sobota 24 I

PROGRAM 1

6.00 — TV Technikum Rolnicze — 
Wskazówki metodyczne dla na 
u czy cieli;

7.35 — „Konspiracja”- — rum. film 
fab. (kol.);

9.00 — „Teleferie”;
10.00 — „Samotny biały żagiel’’ — 

cz. II — film prod. radź.
11.30 — Z serii „Przygody psa Cy­

wila” — ode. pt. „Eksternista”.
13.45 — IV Technikum Rolnicze — 

Język polski;
14.30 — TV Technikum Rolnicze — 

Hodowla zwierząt. 1. powt., 
sem. IV. Powtórzenie wybra­
nych zadań z żywienia zwie­
rząt;

15.40 — Program 1 proponuje;
16.00 — Dziennik (kol.);
16.10 — „Obiektyw”;,
16.30 — Radzieckie Republiki Za­

kaukaskie (kol.);
17.00 — Jazdy na nartach uczy 

Karl Schranz. 1. 4;
17.10 — Sobota Młodych — z cy­

klu: „Harcerskie propozycje”;
18.10 — „Żywioły” — program 

oświatowy z elementami roz­
rywki;

18.55 — „Konsultant’’ (kol.);
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Teatr Komedii — Robert 

Thomas: „Spółka morderców” 
(kol.);

21.50 — Dziennik (kol.);
22.10 — Wiadomości sportowe;
22.25 — „Sylwester rodzinny”;
0.05 — „Opowieści Starszego Pa­

na” — „Zemsta na pustyni” 
(kol.).

PROGRAM 2

15.50 — „Z koszar i poligonów”;
16.10 — „Program 2 ^"oponuje”;
16.25 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy (kol.):
17.25 — „Tatuś od święta” — film 

fab. prod. CSRS;
18.30 — Spotkania z górami — 

„Lawiny”;
19.00 — Program rozrywkowy;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Monitor (kol.);
20.20 — Festiwal Jazzu Tradycyj- 

negn — „Złota Tarka 76”;
ok. 21.30 — .,24 godziny’” (kol.);
2L50 — Festiwal ja^źu Trad^cyi- 

U T.rki” „(d.rą;
23.10 — „Sprawń ńóna W” — film 

fab. prod. RFN.

Niedziela 25 I

PROGRAM 1

6.25 — TV Technikum Rolnicze — 
Język polski, 1. powt., sem. IV. 
Powtórzenie wiadomości;

6.55 — TV Technikum Rolnicze — 
Hodowla zwierząt. Lekcja po­
wtórzeniowa. sem. IV. Po­
wtórzenie wybranych zagad­
nień z żywienia zwierząt;

7.25 — „TV Kurs Rolniczy”;
8.00 — „Przypominamy, radzi­

my...”;
8.10 — „Nowoczesność w domu i 

zagrodzie”;
8.35 — „Bieg po zdrowie”;
8.55 — Wiadomości sportowe;
9.0f> — „Teleranek”;
10.20 — ..Antena”;
10.40 — W Starym Kinie — „Frań 

ciszek Brodniewicz”;
11.45 — Lektury Pegaza;
12.00 — Dziennik;
12.20 — „Tajga Ussuryjska” — 

radź, film (lokum. (kol.);
12.50 — „Piórkiem i węglem” — 

Bielsko-Biała;
13.15 — Dla dzieci — „Baw się ra­

zem z nami”;
14.05 — „Radar”;
14.20 — „Nie taki diabeł straszny” 

— pregram muzyczny w wyk. 
Orkiestry Symfoniczneej Fań- 
stwowej Filharmonii w Łodzi 
pod dyr. Henryka Czyża;

15.10 — Losowanie Dużego lotka;
15.25 — „Refleksje obywatelskie”;
15.40 — „Bitwa morska”;
16.50 — Sprawozdawczy magazyn 

sportowy fkol.);
17.50 — Multi-instrumentaliści — 

Ryszard Kula:
18.15 — „Zemsta Osgood’a” —

western;
19.15 — Wieczorynka:
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — Bajka dla dorosłych — 

„Oślepiająca piękność”;
20.30 — „Rodzina Whiteoaków” — 

ode. XII I(ostątni) — film 
seryjny prod. kanad. (kol.);

21.20 — „Co kto lubi?” — maga­
zyn Mieczysława Pawlikow’ffkie 
go;

22.20 — Informacyjny magazyn
sportowy (kol.).

PROGRAM 2

11.00— Telewizyjny mecz w akro- 
batyce sportowej Polska — 
Bułgaria (kol.);

14.5,5 — „Militaria — Obronność — 
Nowoczesność”;

15.25 — Dla młodych widzów — 
Ekran przyjaźni: „Niedziela z 
przyjaciółmi”:

16.10 — „W kręgu kultur i oby­
czajów”: „Piosenka kolorowej 
nici” — film prod. czechosł., 
„Celibala” — film prod. rum. 
(kol.);

16.50 — „Robinson w spódniczce’’ 
— czechosł. film fab.;

18.05 — Z cyklu: „Tatrzańska Je­
sień 75” — Tańczy Zespół Re 
gionalny im. Sabały — wido­
wisko folklorystyczne (kol.);

13.30 — Sprawozdawczy magazyn 
sportowy;

19.15 — wieczorynka;
19.30 — Dziennik (kol.);
20.20 — „Rodzinka”, ode. IV „Gość 

w domu”;
20.45 — „Był bal...” — rozrywkowe 

widowisko muzyczno-taneczne;
21.35 — Przegląd twórczości te’e- 

wizyjnej Adama Hanuszkiewi­
cza: „Ślub”:

22.30 — Soliści polskiego baletu — 
Edward Pekresa.

Poniedziałek U I
PROGRAM 1

9.00 — „Teleferie”;
10.00 — Film dla młodzieży;
15.30 — NURT — Filozofia: „Na­

uka w dobie rewolucji nauko 
wo-technicznej”. Wykład doc. 
dr. hab. Jerzego Szymańskie­
go;

16.10 — Dziennik (kol.);
16.20 — „Obiektyw”;
16.40 — „Echo stadionu” (kol.);
17.05 — V TV Festiwal Widowisk 

Lalkowych dla Dzieci — Han­
na Januszewska: „Tygrysek” z 
Teatru Lalek w Poznaniu;

18.05 — „Stuelpner — zbójnik z 
gór” — ode. 2 pt.: „Stuelpner 
w wojsku” — film ser. pred. 
TV NRD;

18.55 — „Szńre na złote” — „Mam 
pomysł”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.) :
20.15 — Wiadomości sportowe (kol.;)
20.25 — Teatr TV na świecie: Jean 

Anouilh — „Gołąbka, czyli 
szczęście miłości” — spektakl 
TV NRD (kol.);

22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — „Trudne szczęście Iriny 

Rodniny” — film dok. (kol.).

PROGRAM 2

17.25 — Język niemiecki, 1. 11 — 
Kurs podstawowy;

17.55 — „Współistnienie i prakty­
ka”;

18.25 — Estrada Poetycka — Ta­
deusz Borowski: „Rozpaczą 
wichru”;

19.00 — „Echo Tygodnia”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19550 — Dziennik (kol.);
29.15 — Wiadomości sportowe (kol.);
20.25 — „Świat — Obyczaje — Po­

lityka”;
20.55 — „Bal śnieżynek” — film 

rozrywkowy prod. rum.;
21.20 — „24 godziny’’ (kol.);
21.30 — „Spotkania pod Klonowym 

Liściem” (kol.);
22.05 — Zagraniczny Film Doku­

mentalny;
22.50 — NURT — Matematyka: 

Pojęcia ilorazu dzielenia z 
resztą”, cz. II. Wykład dr. He­
leny Siwek;

23.10 — Język angielski w nauce 
i technice, 1. i6.

Wtorek 27 I
. PROGRAM L

8,10 — „Rodzina Whiteoaków”,
ode. XII (csiatnl) filmu ser. 
prod. kanad. (kol.);

9.00 — „Teleferie”;
10.00 — Film dla młodzieży;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — Znaki czasu: „Płock — la 

boratorium procesów przemian 
społecznych”;

17.25 — „Nie tylko dla pań”;
17.50 — „Studio IV Młodych”;
18.45 — Fakty — Opinie — Hipo­

tezy: „Park czy wysypisko? — 
Miasta XX wieku”;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol,);
29.15 — Wiadomości sportowe (kol.).
20.25 — „Przypominamy, radzi­

my...” (kol.);
20.30 — „Trzecia granica”, ode. 1 

pt. „Zbójnicka droga” — film 
ser. prod. TVP (kol.);

21.30 — „Świat i Polska” (kol.);
22.15 — Dziennik (kol.);
22.30 — Reklama;
22.35 — Opera, ode. VIII (kol.).

PROGRAM 2

15.50 — Język angielski, 1. 15 — 
Kurs podstawowy;

16.25 — „Loża” — magazyn aktual­
ności teatralnych;

17.05 — Teatr TV na świecie J, 
Anouilh — „Gołąbka, czyli 
szczęście miłości” — spektakl 
TV NRD (kol.);

19.00 — „Notatnik domowy’’;
19.10 — Telereklama;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15— Wiadomości sportowe (kol );
20.35 — Wtorek melomana: I Kon 

cert brandenburski Jana Se­
bastiana Bacha i Laureaci Kon 
kursu Chopinowskiego — Wik­
tor Wasiliew (ZSRR);

21-10 — ,.24 godziny” (kol.);
21.20 — „Rolnictwo 76”;
21.35 — „Cyrkostrada 75” — pro­

gram rozrywkowy (kol.);
22.35 — język niemiecki — powt. 

1. 11 — Kurs podstawowy.

Środa 28 I
PROGRAM 1

7.30 — W drodze do nowego 
— „Racjonalne użytkowanie 
łąk”;

8.00 — „Trzecia granica”, odo. 1 
pt. „Zbójnicka droga’’ — film 
ser. prod. TVP (kol.);

9.00 — „Teleferie”;
in.oo — Film dla młodzieży;
15.50 — NURT — Matematyka — 

„Nierówności”. Wykład dr. He 
leny Siwek;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw”;
17.00 — v TV Festiwal Widowisk 

Lalkowych dla Dzieci — Ser­
giusz Michałków: „Trzy poma 
rańcze’’. Widowisko w wyk. 
Teatru Lalki i Aktora „Baj”

w Warszawie:
18.00 — lasowanie Małego Lo*ka;
18.20 — „Magia obłoków” — śpie­

wa Marek Grechuta (kol.);
18.41 — Spotkanie z medycyną”;
19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik fkoł.);
20.15 — Wiadomości sportowe (ko!.);

20.25 — Kino Interesujących Fil 
mów: „Gorący śnieg'’ — radź, 
film fab. (kol.);

22.05 — „Rok rozstrzygnięć” — 
publicystyka międzynar. (kol.);

22.35 — Dziennik (kol.);

PROGRAM 2

16.25 — Język francuski, 1. 16 — 
Kurs I stopnia;

17.00 — Dla młodych widzów — 
„Auditorium Maximu:n”;

17.55 — Dla młodych widzów;
18.05 — „Zdrowa wdowa”;
19.00 — „Życic i paragrafy”;
19.20 — Dobranoc (kol.):
19 30 — Dziennik 'kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe (ko?.);
20.25 — „Na zdrowie” — odtworzę 

nie fragmentów koncertu na 
rzecz Narodowego Funduszu 
Ochrony Zdrowia z Sali Krn- 
gresowei w Warszawie (kol.);

21.10 — ..W rodzinie” — program 
publicystycznw

21.40 — „24 godziny’’ (kol.);
21.55 — NURT — Psychologia;
22.25 — Język angielski (powt.) 1.

15 — Kurs podstawowy.

Czwartek 29 I

PROGRAM 1

7.29 — „Gorący śnieg’’ — radź, 
film fab. (kol.);

9.90 — „Teleferie”;
10.00 — Film dla młodzieży;
16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — „Obiektyw” •
17.00 — V TV Festiwal Widowisk 

Lalkowych dla Dzieci — Ser­
giusz Obrazcow i Sergiusz Pre- 
obrażeński: „Wielki Iwan” — 
widowisko z Teatru Lalki „Tę 
cza” w Słupsku”;

18.00 — Reklama;
18.05 — „Poligon” (kol.);
18.25 — „Spotkania w drodze” 

(kol.):
19.20 — Dobranoc fkol.)t
19.30 — Dziennik (kol.):
ęn-tr, — wiadomości snorto-we (kólń;
20.25 — ..Przypominamy, radzi­

my...” (kol):
20.39 — „Dr. Crippen p^ed sa­

dem” — ang. film fab. (16 1.);
21.55 — ..Pegaz”
22.40 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.30 — Jęzvk rosyjski, 1. 16 — 
Kurs podstawowy (kol.):

17.00 — Z cyklu: „Morskie ogni­
wa”;

17.30 — Publicystyka międzynar.;
18.PO — ..Zdrowie ludzi morza’’ — 

nrogram Public.:
18.30 — „Wielkie nadzieje”, ode.

1 filmu ser. prod. ang. pt.: 
„Skazaniec”:

jo.oo — Witraże;
19 29 — Dobranoc fkol.):
19.30 — Dziennik (kol.):
po 15 _ wiadomości snortowe (kol.);
20.25 — Utwory wiolenczciowe gra 

Andrzej Orkisz, W programie: 
Tutgi Bęccherlni — sonata 
A-dur i Pobert Sc^umenn. — 

, J ,Minory,'.z..eykly: . „Faota-
Sięnstuęckę”. Przy f-rtepia- 
n:e, — Maciej Padercw.’w: •

20.45 — „Rok w przvrodzie” — 
film dok. cz. T fkok):

21.15 — „24 godziny” (ko!.);
21.25 — Zdarzenia — zmyślenia: 

„Pocałunki”:
21.45 — „Nie tylko —

n-n”am rozrywkowy TV NRD 
(kol.):

22.40 — J»zyk francuski (powt. 1.
16) — Kurs I stopnia.

Piętek 30 I
PROGRAM 1

7.35 — „Dr Crippen przed sądem” 
ang. film fab. (16 1.);

9.00 — „Teleranek”;
10.00 — Film dla młodzieży;
15.50 — NURT — Pedagogika — 

„Zasady polityki oświatowej. 
Analiza aktualnych osiągnięć 
oraz przyczyn trudności”. Wy 
kład doc. dr. hab. Jerzego Woł 
czyka;

16.30 — Dziennik (kol.);
16.40 — ^Obiektyw”;
17.00 — V Telewizyjny Festiwal 

■Widowisk Lalkowych dla Dzie 
ci — Joanna Piekarska wg Bo 
leslawa Leśmiana: „Cudowna 
lampa Alladyna”;

18.00 — TV Informator Wydawni­
czy;

18.15 — Człowiek i przyroda — 
„Plaga słońca” — film ser. 
pred. hiszp. (kol.);

18.kl — „I tam kwitły róże” — 
reportaż;

19.20 — Dobranoc (kol.);
19.30 — Dziennik (kol.);
20.15 — Wiadomości sportowe (kol.);
20.25 — „Koniec babiego lata” — 

film fab. TVP (kol.):
21.15 — „Panorama” (kol.);
22.OJ — „Żywoty instrumentów”, 

ode. 5 pt. ,.O ręzU> Co nj€ bo­
dzie” (kol.);

23.00 — Dziennik (kol.).

PROGRAM 2

16.25 — Język angielski w nauce



Praca Nauka
Lekarka poszukuje docho 
Atącej pomocy do 2-let- 
ńiego dziecka — wyłącz­
nie osoby doświadczonej. 
Poznań, Osiedle Hetmań, 
skie, ul. Findera 62 m. 25. 

36351g

Potrzebna pomoc domo. 
wa. Poznań. Kilińskiego 6 
m. 3. 35784g

Sprzedawcę do sklepu w 
branży farb i lakierów — 
przyjmę. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzką 19 dla 35787g

Przyjmę panią do sprzą­
tania mieszkania również 
w godzinach popołudnio­
wych. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35789g

Zatrudnię kobietę młod­
szą do drobnej oracy o- 
raz szklarza, również na 
j5ół’etatu. Wyrób galante 
rii- metalowej. Luboń 1. 
Ziemniaczana 5 . 35842g

Zatrudnimy panienki w 
zakiadzje galanteryjnym 
z utr^ytnaniem.' Oferty7 — 
„Praśa”. Grunwaldzka 19 
<Tą. 35962®.

Malarzy przyjmę. Skryta
1 m, 4. 35867g

Uczennica, fryzjerska, po­
trzebna. Poznań, Głogow 
ska 116. 35917g

Przyjmę pomoc domową, 
na bardzo dobrych wa­
runkach — samodzielny 
pokój. Luboń 3 (żabiko- 
wo), ul. Szkolna 8. 35931g

Chałnpniczka do szycia 
piżam, potrzebna. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35677g.

Potrzebny pracownik do 
ogrodnictwa. Mieszkanie, 
utrzymanie — zapewnio­
ne. Poznań. Szczepanko­
wo 71. 35694g

Gospodarstwo rolne — za 
trudni pracownika z peł­
nym utrzymaniem. Maty- 
sr^k, Poznań, ul. Staro- 
łęcka 184.'- 35717g

Zakład elektrotechniczny 
— przyjmię elektryka i 
ucznia. Bojanowska 26. 
______________________ 35723g

Ucznia w zawodzie tele- 
radiomechanicznym — 
przyjmę. Poznań Wielka 
20-35755g

Kulturalną panią, chęt. 
nie rencistkę, do prowa­
dzenia domu (dwie osoby 
— zatrudni lekarz, w mie 
ście, blisko Poznania. Wa 
runki bardzo dobre. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 35572g.

Potrzebna nani do 3-let- 
'ego dziecka Osiedle Ma 
ifestu .Ljpcojyę^p. 1 rn. 4.

. , . , , c.3559Qg

Przyjmę cukiernika, hń 
dobrych warunkach z za 
kwaterowaniem Otwock, 
k. Warszawy, ul. Staszi­
ca 22. tel. 79-48-40, 81-K2

Pomoc do sprzątania w 
Pracowni cukierniczej o- 
raz uczeń — potrzebni. 
Zgłoszenia: ul. Czesława 
14 m. 13, w godz. od 16— 
Z.8.36419g

Poszukuję osoby samot­
nej do opieki nad dziew 
czynką 4-letnią — na sta- 
te. w rodzenie lekarskiej. 
Poznań - Snłaćz. ul. Po­
dolska 5, tel. 41-12-32. oo 
16. 35958g 

Zarząd Kombinatu 
Hut Szkła Opakowaniowego 

„VITROPAK“
w Poznaniu, ul. Jugosłowiańska 32/34 

wynajmie ca 1090 m? pomieszczeń 
na cele biurowe, 

w jednym lub kilku budynkach.
Oferty z podaniem bliższych danych dot. 
wielkości, lokalizacji itp. prosimy kiero­

wać pod w/w adresem.
714-K1

Pracownicy poszukiwani
Zakład Remontowy Sprzętu Przeładunkowego 
PSK w Poznaniu, ul. Spichrzowa 37 — zatru­
dni niezwłocznie:

— kierownika magazynu, 
— inspektora d/s zaopatrzenia.
Zgłoszenia prosimy kierować ped adresem 

Zakładu, telefon 33-20-31. 658-K1
Akademia Medyczna w Poznaniu, ul. Fredry 10 
— poszukuje kandydata na stanowisko

KWESTORA (głównego księgowego).
Wymagane wykształcenie wyższe ekonomicz­

ne, 10 lat pracy zawodowej, w tym 5 lat na 
stanowisku głównego księgowego

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na 
micjsęu.. 731-K1
Poznańskie Przedsiębiorstwo Surowców Wtór­
nych — zatrudni zaraz

kierownika Oddziału Skupu w Kaliszu, 
przy ulicy' Obozowej 52b.

Wymagane wykształcenie średnie + prakty­
ka na stanowiskach kierowniczych.

Warunki pracy i płacy do omówienia.
Zgłoszenia prosimy kierować do Działu Służb 

Pracowniczych, Poznań, ul. Przemysłowa 45/49. 
766-K1

Mężczyzna przyjmię pra­
cę chałupniczą. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 359S7g.

Przyjmę panią do opieki 
nad chorą. 4 godziny 
dziennie, możliwość noc­
legów. Poznań, Dąbrów, 
skiego 183. 36245g

Szewca wysoko kwalifiko 
wanego (obuwie damskie) 
przyjmę na stałe, zaraz. 
Oferty — „Prasa”.. Grun­
waldzka 19 dla 36284g.

Opiekunka do 7-miesięcz 
nego dziecka, potrzebna 
zaraz. Warunki bardzo 
dobre. Hetmańska 62 m. 
35 — informacje do godz. 
16 Henryk Grabski, ud. 
Hetmańska 62 m. 35.

36339g

Opiekunki do 2-letniego 
dziecka, pilnie poszuku­
ję'. Tel. 742-05. Os. Rze­
czypospolitej 79 m. 9 — 
warunki dobre. 36367g

Hafciarki zatrudnię do 
prac ręcznych — sztanda 
rowych. Rynkowska. O- 
stroroga 21, tel. 67-40-02.

36503g

Zatrudnię kobietę do pra 
cowni cukierniczej. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 34463g.

Kto nauczy szybko języ­
ka niemieckiego. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35846g.

Udzielam lekcji matema­
tyki, chemii. Zeylanda 7 
m. 9. tel. 450-73. 35858g

Student udziela korepety 
cji matematyki. Kłos — 
tel. 423-28. 35722g

Korepetycji z matematv- 
ki udziela student Poli­
techniki. Tel. 67-57-26 _ 
Sajkowski 35974g

Matematyki uczy w każ 
dym zakresie praco-wnik 
naukowy. Mosina, Sowj. 
niecka 46A m. 24, godz 
18—20. 36356g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Sżczurkówna 
Poznań, al. Marcinkow­
skiego gą, parter. 34329g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 35802g.

Kupię bony PeKaO. Tel.
67-43-46. 35838®

Akordeon niemiecki lub 
włoski, kupię. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36626g.

Fortepian, kupię. Szcze­
gółowe oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36228g 

rR&fPiiM stoipym^ (,gło- 
Wiczkę Pittler (&£),. ku­
mę. Telefon- 4^7-01. 3«291g

Kupię stylowe biurko, 
stół owalny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
36304g.

Sprzedam tunel foliowy, 
składany (30X6). Telefon^ 
401-30.~  35774g

Sprzedam zaraz warsztat 
kapeluszhiczy z pełnym 
wyposażeniem. Adres" — 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3S786g.

Sprzedani części do mo­
tocykla K-750. Poznań — 
Kościuszki 108 m. 1, no 
godz. 16. 35791g

UWAGA!
Korzystający ze środków komunikacji miejskiej

-— począwszy od lutego br.

MPK WPROWADZA
NOWY ULGOWY BILET MIESIĘCZNY 

na sieć tramwajową i autobusową miejską 
(poza liniami pospiesznymi i podmiejskimi)*

W CENIE 100 ZŁ
Nowy bilet skraca czas dojazdu, ułatwia wybór 
środka przewozowego, uwalnia od przestrzegania 

wyznaczonej trasy.
762-K1

KOMBINAT BUDOWLANY „REMO - BUD” 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

ODDZIAŁ: ELEKTRYCZNO - BUDOWLANY 
Poznań, ul. Ratajczaka 20, tel. 595-58

OFERUJE DO WYKONANIA W RAMACH :

USŁUG DLA LUDNOŚCI
Instalacje elektryczne — remonty uzupełnienia
Instalacje gromochronów oraz remonty
Układanie parkietów
Układanie wykładzin podłogowych z rulonów 
i płytek
Malowanie mieszkań farbami klejowrymi .— 
emulsyjnymi i olejnymi 
Tapetowanie mieszkań.

Na wykonane roboty — udzielamy gwarancji.
723-K1

Państwowe Magazyny Usługowe, Oddział Poznań, 
ulica Oławska nr 8

ŚWIADCZĄ USŁUGI
dla jednostek uspołecznionych — w zakresie

PRZECHOWYWANIA SKŁADOWANIA
TOWARÓW I CZYNNOŚCI TOWARZYSZĄCYCH 

i aktualnie dysponują wolną ^powierzchnią 
magazynową na otwartym placu składowym.

ĘZ Bliższych informacji udzieli Dział Handlowy, 
telefon nr 67-12-71.

677-K1

Sprzedam nowy parkiet 
100 mb. Oferty „Prasa” — 
Gru-nwalclzka 19 dla 358O6g

Sadzonki pomidorów „Re 
vermun” w torfie, do- 
świetlane, sprzedam. Od­
biór początek lutego. 
Zgłoszenia: tel. 479-96.

36574®

Szczenięta — Pointery ro 
dowodowe, użytkowe, od­
biór do 30 stycznia, tel. 
67-91 - 36.3*582%

' Sprzedam sadzonki pomi­
dorów Revermun, Prim- 
setr. Suprise, Eurocross 
BB. Michigen, Extase Hol 
landbrid oraz szczepione 
na podkładce KNVF. 
Zdzisław Berthold, Śmi­
giel. Mickiewicza 26.

3506 2g

I Sprzedam sadzonki pomi- 
i dorów Revermun, Poten. 
i tat. Komorniki, ul. Po­

znańska 24. 35287g

Sprzedam snopowiązałkę, 
prasę, siewnik 3-metro- 
wy, konia. Drobnik, Uści 
kowo 14, gmina Oborniki 
64-600 . 35809g

Kożuch, skóry holender­
skie, damski, nowy, na 
średnią figurę, wzrost do 
164 cm — sprzedam. Ra­
tajczaka 21 m. 23. 35840g

Sprzedam suknię ślubną 
z długim welonem. Teł. 
33-17-96. 35855% 

przyjmuję zamówienia na 
sadzonki pomidorów, od­
miany Revermun. Upra­
wa prowadzona wg, naj­
nowszych holenderskich 
zaleceń, m. in. substrat

i torfowy, doniczki PCW. 
Termin realizacji 1—5 lu­
tego. Możliwość dostawy 
własnym środkiem tran­
sportu. Jacek Nowacki, 
63-930 Jutrosin, woj. Lesz 
no. ul. 22 Lipca 5, telefon 
119. 35876g

Sprzedam szafę trzydrzwio 
wą i tapczan. Ul. Mickie 
wieża 26 m. 1, tel. 458-09, 
od 7—15 . 35656g7

Sprzedam kożuch damski 
nowy, rozmiar 5. Poznań, 
ul. Szamarzewskiego 21 
m. 6. 35887®

Sprzedam nowe futro, 
łapki karakułowe brązo­
we. Tel. 32-09-04, od godz. 
16. 35921g

Obornik popieczarkowy, 
około 60 ton — sprzedam. 
Komorniki, ul. Poznań­
ska 30, tel. 36. 35965g

Sprzedam plastikowy ka­
dłub motorówki. Telefon 
67-33-57. 35S78g

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską, dwupłytową — 
„Veritas”. Wysockiego 2 
m. 2 (Raszyn). 35649g

Sprzedam ciągnik Ursus 
C 328. Zbigniew Strzel­
czyk, Kruczków nr 5. po­
czta Borek Wlkp. 35678g

Sprzedam kożuch damski. 
Kościelna 18 m. 17, w pod 
wórzu, wejście C, parter. 

32304g

Sprzedam segmenty Ko­
walskich i inne różne me 
ble. Tel. 32-02-18. 35856g

Sprzedam wysokożrebną 
klacz licencjonowaną, sie 
dminletnią oraz ogierka 
dwuletniego. Bajer, Nie- 
wierz, 64-550 Duszniki 
Wlkp. 35712®

Pomidory szklarniowe, do 
świetlane — Revermun, 
Potentat, Royal Sluis — 
sorzedam od 1—15 lutego 
1976 r. Możliwość dosta­
wy. 64-000 Kościan, Ja­
sień 42, Jakubowski.

3572»g

Sprzedam minikalkulator 
japoński, suknię ślubną, 
tablicę kreślarską. Tel. 
66-03-80. 35569®

Sprzedam ciągnik C 325. 
Kaczor, Szczytniki Czer- 
niejewskie k. Gniezna.

35959®

Sprzedam stemnle budo­
wlane. Tel. 32-02-18.

35981g

Sprzedam . minikalkulator 
„Privileg” 4-dz.iałaniowy, 
cena 6.000,—. Tel. 32-11-33 

359823

Kożuch nowy, damski, wy 
szywany, na szczupłą oso 
bę. — sorzedam. Cena 
9.000,—. Tel. 530-93.
____________________  35985®

Sprzedam nowe futerko 
karakułowe. Poznań. Kar 
lińska 14. 35998g

Efektowny kożuch dam­
ski. nowy, sprzedam. Kor 
deckiego 25 m. 3. 36217g
Kożuch męski, sprzedam. 
Tel. 717-61,36288g
SERADIX do ukorzenia­
nia goździków — sprze­
dam. Lewandowska, Ka­
szyńska 7. 36415%
Sprzedam meblościankę 
biblioteczną. Tel. 32-04-07.

UWAGA!

Sprzedam kożuch damski.
Tel. 33-11-22, od godz. 9 
do 17. 3634 Ig

Sprzedam złoty, nowy, 
damski zegarek. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36381g.

Sprzedam okazyjnie ko­
żuch damski i męski. Tel. 
33-06-23, w godzinach 18— 
20. 35S59g

Radzie Zakładowej, Związkom Zawodowym, 
Współpracownikom z HCP — W3, Koleżankom 
z Polmosu oraz wszystkim Krewnym, Znajo­
mym, Lokatorom, którzy okazali nam pomoc w 
ciężkich dla nas chwilach, za złożone wieńce 
i kwiaty oraz liczny udział w ostatnim pożeg­
naniu, śp.

KOLEDZE

MARIANOWI KAZMIERCZAKOWI
WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu

STANISŁAWA STANKOWSKIEGO Teściowej

Rada Zakładowa, Koło Rencistów i członkowie SERDECZNE PODZIĘKO WANTĘ

•2®

Skarbossewo. 3640!g fl żona z rodziną
36566®

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

„Centry” Gdyńska, Kolegom, Lokatorom,

Uczniom i Wychowawcy, Dyrekcji Szkoły, 
Dyrekcji i Radzie Zakładowej. Pracownikom

dziećmi
________ 35986g

składa
żona

Przyjaciołom i Rodzinie oraz Wszystkim, którzy 
oddali ostatnią przysługę naszemu ukochanemu 
synowi, śp.

Krzysztofowi POSPIECHOWI
SERDECZNE PODZIĘKOWANIA 

s k ł a d a ją 
rodzice i siostra 

________________________________________ 36324 g

W dniu 19 stycznia 1976 r. zmarła była pra- 
cowniczka Wielobranżowej Spółdzielni Pracy 
„Usługa”

WŁADYSŁAWA KOWALCZYK
Rodtsinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego 

współczucia.

s k ł a d a ją
Dyrekcja, Parła Zakładowa, POP i pracownicy 
Przedsiębiorstwa Handlu Meblami w Poznaniu.

1O4-K3 •

Poznańskiej Spółdzielni Mleczarskiej, Krew­
nym, Przyjaciołom, Sąsiadom. Lokatorom, Zna­
jomym oraz Wszystkim, którzy okazali wyrazy j 
wsnółczucia, za złożone wieńce i kwiaty oraz | 
udział w ostatnim pożegnaniu, śp.

IGNACEGO KAŁUZNEGO
SERDECZNE WYRAZY WDZIĘCZNOŚCI 

składa |

żona z rodziną

Dyrekcji Okręgowego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Zbożowo-Młynarskiego PZZ w Poznaniu, 
Delegacjom Zakładów Pracy, Przyjaciołom, 
Współpracownikom, znaiomym i Wszystkim, 
którzy okazali nam współczucie i pomoc oraz 
oddali hołd składając wieńce i kwiaty na gro­
bie zmarłego

TADEUSZA GROCIAKA

WSP „USŁUGA"

sana

składa
rodzina

Przewielebnemu Duchowieństwu, Krewnym, 
Znajomym i Przyjaciołom oraz Delegacjom Or­
ganizacji Zakładów i Instytucji — za okazane 
wyrazy współczucia, złożone wieńce i kwiaty 
oraz udział w pogrzebie i odprowadzenie zwłok 
na miejsce spoczynku, śp.

W A WRZYNA WAWRZYNIAKA
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

RODZINA

Przewielebnemu Duchowieństwu, Poznańskiss 
Ogrodnikom, Kołu ZBoWiD-u Poznań . Rataje, 
Dyrekcji, Radzie Zakładowej i Pracownikom 
PFŁT, Krewnym, Znajomym — za oddanie 
ostatniej przysługi memu ukochanemu mężowi

Florianowi BARANOWSKIEMU
za złożone wieńce, kwiaty oraz pomoc w cięż­
kich chwilach życia, a szczególnie Rodzinie Nie- 
drychów i Hamerskich

STAROPOLSKIE „BÓG ZAPŁAĆ" 
składa

Wzmacniacz 70 W, 20 W 
— sprzedam. Tel. 69-36-09 
— po 17 . 36388g

© Samochody
Sprzedam Syrenę Lux — 
odbiór I kwartał. Oferty 
„PraSa”, Grunwaldzka 19 
dla 35p.

Sprzedam nowego Fiata 
125p 1300. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 35830g

Sprzedam kabinę, silnik 
i skrzynię od Stara obitą 
blachą i konia — klacz. 
Witkowski, Poznań - Gór 
czyn, koniec ul. Kaszyń­
skiej w lewo (ogrodnic­
two). 35799g

Trabanta 601 — sprzedam. 
Ul. Winogrady 92a. 35845g

Sprzedam Mercedesa 220 
Diesel. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35922g

Kupłę Skodę 100 SL, do 
40.000 zł. Płatne bonami 
PeKaO. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 35875g

Sprzedam Wołgę po re­
moncie. Adres wskaże. 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35881g.

Syrenę 104, tanio sprze­
dam. Września, tel. 886. 

35911g

Sprzedam Syrenę 105 — 
Lux, odbiór IH kwartał 
1976 r. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35928g

Kupię Trabanta nowego, 
względnie po małym prze 
biegu. Oleszyński, Gór- 
czyn, Skalna 33. 35949g

Sprzedam nowy silnik i 
skrzynię biegów do Tra­
banta. Poznań, Jaworowa 
32 m. 30 . 35676g

Sprzedam Warszawę Com 
bi górnozaworową. Tade­
usz Wyrembek, Środa 
Wlkp., ul. Akacjowa 3.

35675g

Sprzedam Fiata 126p, od­
biór I kwartał br. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35690g.

Sprzedam Żuka. Stęszew, 
ul. Kościańska 71. 35740®

VW 1200, produkcja 1904, 
sprzedam. Ul. Ściegienne­
go 32 m, 3.35573g

Sprzedam Fiata 850. Mie­
czysław Kopankiewicz — 
Książ Wlkp., Kościuszki 
4. 35575g

Fiata 126p sprzedam. Od­
biór w przyszłym roku. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35593g.

Sprzedam Syrenę gosoo- 
darczą R-20, p-o małym 
przebiegu. Ul. WieczprkĄ 
43 — Dębiec. -35966^ 

.^Lublina.”,, w pobi;ym sta? 
nie, okazyjnie sprzedam.1 
Poznań, ul. Opawska 22

Uwaga! Spodnie damskie
i męskie od 7—14 dni, rów 
nież ekspresowo szyje Za 
kład Krawiecki. Promie­
nista 6, przy Grunwaldz­
kiej. 35259®

— Junikowo. 35972®

Sprzedam „Dacie”. Ul. 
Gwardii Ludowej 14 m. 8. 
Jerzy Kaczmarek. 35975g

Kupię samochód ciężaro­
wy na ropę, w bardzo do 
brym stanie oraz samo­
chód Żuk. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla

Sprzedam Syrenę 105 Lux 
— rok produkcji, maj 
1975. Łukaszewicza 39 m. 
1 r.n ®ndz. 17 36?54ig 

,VW furgon 1590 — sprze­
dam. Tel. 67-24-50, ©d lc— 
18 . 36255® 

Sprzedam samochód „Lu 
blin” po' remoncie (posia 
dam zezwolenie na trans 
port). Modra 20a m. 12, od 
godz. 15. 36481g

Sprzedam Syrenę 104. Po 
znań, ul. Różana 12 m. 6. 

363J)7g

Sprzedam Wołgę M-21. w 
dobrym stanie oraz częś­
ci do Wołgi. Bogdan Gry 
czka, Komorniki. Pożnań 
ska 34. 36345g

0 Lokale
M-4 własnościowe 50 m!, 
dwupokojowe, centrum 
Poznania — sprzedam. O. 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35847g.

Sprzedam lub wynajmę 
własnościowe M-2. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 35853g.

Panienka pracująca, po­
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 35883®.

Małżeństwo, członkowie 
spółdzielni — wynajmie 
pokój z kuchnią lub M-2. 
Tel. 634-86, po godz. 16.

35092g

Oddam pokój 1-osobowy 
— Winogrady. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 35908g.

Asystentka UAM, wynaj­
mie wygodny pokój, cen 
trum. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 35929g

Dozorcostwo zamienię na 
mieszkanie bez dozorco­
stwa. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 35708®

Panienka po maturze, 
pracująca (członek spół­
dzielni mieszkaniowej) — 
wynajmie pusty pokój 
na 2 lata. Informacje: A. 
Kramer, Druskienicka • 2 
m. 4 . 35961®

Spółdzielcze M-5 w Byto­
miu zamienię na równo­
rzędne lub mniejsze w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
34774®.

Ślusarz ze znajomością 
wcd.-kan., przyjmię do- 
zorstwo z mieszkaniem. 
Oferty — „Prasa”, Grun- 
v-=idzka 19 dla 35794g.

Pokój oddam. Żupańskie 
go 14 m. 17. 36493g

Łódź! M-3 zamienię na 
podobne, większe — Po­
znań. Tel. 67-48-79. 3649?g

Pracujący poszukuje nie. 
krenuiącego pokoju. Tel. 
78-22-16, godz. 14—16.

Zamienię mieszkanie spół 
dąlelęże M-? Mosinie r® 
na spódżjelcze, M-4 w Po 
znaniu. Warunki, do uęgp,, 
dnienia. Oferty " ..Prasa”, 
G rpnAYąjdzk a 19 „ dla 36201®

Zamienię mieszkanie M-2 
w Szczecinie — na podob 
ne w Poznaniu. Oferty — 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36212g.

Samotny pilnie poszuku­
je pokoju jednoosobowe­
go. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 36231g.

Kupię pilnie mieszkanie 
typu M-l, M-2, M-3 włas­
nościowe, budownictwo 
obojętne. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 36?33g
Student poszukuie poko­
ju z wygodami. Tel. 619-09 

• 35310®

Studentkę na pokój przyj 
mę. Tel. 20-43-86. 36314g 

Kupię mieszkanie własno 
ściowe i dom jednoro­
dzinny (również niewy­
kończony). Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
35682®_____________________

Panienkę na wspólny po­
kój przyjmę. Białostocka 
8, piętro (Osiedle War­
szawskie). 35837g

Kawalerkę samodzielną — 
wynajmę na rok. Płatne 
z góry. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 36327g

Przyjmę panów na po­
kój. Dąbrowskiego 193.

3S330®

Sprzedam mieszkanie wła 
snościowe M-6, przy Os. 
Rzeczypospolitej (Rataje) 
w dobrym punkcie. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 36331g.

Pokój dwuosobowy do 
wynajęcia (Wilda). Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 36343g.

Małżeństwo bezdzietne — 
poszukuje nieumeblowa- 
nego pokoju lub mieszka­
nia na 2 lata, chętnie z 
garażem. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 36355g

Dwie panie po studiach, 
poszukują pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36382g.

Bezdzietne małżeństwo, 
członkowie spółdzielni — 
poszukuj* komfortowego 
pokoju, na 2 lata, ewen­
tualnie z garażem. Tele­
fon 625-59 lub. adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 36329g. 

e Nieruchomości
Kupię działkę budowlaną 
— dogodna komunikacja 
Poznań, peryferie. Oferty 
.Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36236g. _______________

Wydzierżawię działki o- 
grodzone 2400 m\ 4800 m-, 
komunikacja miejska. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 36259g

Sprzedam domek 2 poko­
je z kuchnią, budynek go 
spodarczy, garaż, ogró­
dek. Telefon 67-63-57. np 
godz. 16. 36262g

Zguby Różne
Poszukuję garażu na sta­
łe lub okresowo. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 35790g.

Układanie, cyklinowanie i 
lakierowanie parkietów. 
Układanie wykładzin i 
stopni z mozaiki parkie­
towej. Poznań, Dzierżyń­
skiego 290 m. 6. 35964g

Wspólnika do prowadze­
nia istniejącego warsztą- 
łu wed.-kań., gaz. c. o. 4- 

'prź'yjfńę'. Tel. 562-41, od 1«.
3600(^

— --------- ■■ ...... 1 
Przyjmę wspólnika z sa­
mochodem do współora- 
cy w ogrodnictwie grun­
towym, koło Poznania. 
Komunikacja miejska. O_ 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 3©267g.

Naprawa lodówek. Tel. 
33-16-07 — Hajdrych.

34»82g
Poszukuję garażu ogrze­
wanego, okolica Rataje. 
Oferty — „Prasa”, Grun_ 
waldzka 19 dla 36365g.



4
Przetargi

Politechnika Poznańska — ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie:

— zarusztowama wieży Gmachu Głównego 
przy placu Skłodowskiej-Curie 5, 
robót dekarskich, związanych z wymianą 
pokrycia wieży j. w., 
stolarskich jak wykonanie nietypowych 
okien, drzwi oraz podiów w salach wykła­
dowych, 
malarskich polegających na malowaniu ele­
mentów wyposażenia laboratoryjnego far­
bami odpornymi na wysokie temperatury, 
wartość ca 70.000,— zł,

— ogólnobudowlanych, związanych ze stano­
wiskiem badawczym P. P. na terenie Za­
kładów Metalurgicznych „Pomet” przy ulicy 
Krańcowej 15 — wartość robót ca 400.000,— 
złotych,

— wewnętrznych instalacji wod.-kan. j. w., 
kosztorysowa wartość robót 21.506,— zł,

•— instalacji centralnego ogrzewania i wenty­
lacji j. w. — kosztorysowa wartość robót 
56.366,— zł,
instalacji elektrycznej j. w. — kosztoryso­
wa wartość robót 29.284,— zł.

Oferty prosimy składać w Dziale Technicz­
nym Politechniki Poznańskiej, przy ul. Kórnic­
kiej 5 — Dom Studencki nr 3, w terminie 14-

Praca • Nauka
Fryzjerka potrzebna, go­
dziny pracy do uzgodnie­
nia. Potrzebna również 
uczennica. Wroniecka 16. 

36700g
Gospodynią lub do goto­
wania obiadów zatrudnię 
— osobny pokój. Warunki 
bardzo dobre. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 18 
dla 2«399g.
Przyjmę kierowcę na Sta 
ra 28. Adres wskaże „Pra 
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
36527g.
Ślusarza ze znajomością 
spawania i ucznia w za­
wodzie ślusarskim przyj­
mę.- Poznań, Dąbrowskie-
go 345. 364O9g

Przyjmę pracownika do 
produkcji wyrobów gumo 
wych. Luboń, ul. Świer­
czewskiego 3, koniec ul. 
Opolskiej. 364271
Administracja domu za­
trudni dochodzącego do­
zorcę, okolica ul. Róża­
nej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36439g.
Zatrudnię dziewiarkę, pra 
cownicę do przyuczenia 
zawodu oraz pełnoletnią 
uczennicę. Poznań, Zjazddniowym od daty ukazania 

ogłoszenia.
Otwarcie ofert nastąpi w 

daty ukazania się ogłoszenia 
Dziale Technicznym.

Do przetargu zapraszamy

się niniejszego

15-tym dniu od 
o godzinie 10 w

przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo swobodnego wyboru 
oferenta lub unieważnienia przetargu bez po-
dania przyczyn. 558-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko­
munalnej i Mieszkaniowej w Poznaniu, Oddział 
w Obornikach — ogłasza

PRZETARG na sprzedaż budynku drew­
nianego. Budynek znajduje się na terenie 
przedsiębiorstwa przy ul. Lipowej 19.

Konstrukcja budynku płytowa, całkowicie 
drewniana tzw. domek fiński.

Z chwilą kupna budynku należy go rozebrać 
i usunąć z terenu przedsiębiorstwa.

Cena wywoławcza budynku wynosi 40.000,— 
złotych.

Chętni nabycia złożą oferty wpłacając wa­
dium w wys. 10 proc, ceny wywoławczej bu­
dynku.

Przetarg odbędzie się w 7 dni po ukazaniu się 
ogłoszenia w prasie w siedzibie Oddziału — 
Oborniki 64-600, ul. Lipowa 19 o godz. 9.

127-K2

W dniu 21 stycznia 1976 r. zmarł

WINCENTY WITTER
<Iugoletni, zasłużony i ceniony wiceprzewodni­
czący Rady i przewodniczący Komisji Rewizyj­
nej Wojewódzkiej Hurtowni Zaopatrzenia Rze­
miosła w Poznaniu, odznaczony dwukrotnie 
Złotym Krzyżem Zasługi, Honorowa Odznaką 

Rzemiosła, Odznaką Zasłużonego Działacza 
Ruchu Spółdzielczego.

Żegnamy Go z wielkim_ żalem, a pamięć 
o Nim zachowamy na zawsze.

Pogrążonej w smutku Małżonce oraz Rodzinie 
składamy wyrazy szczerego współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24 stycz­
nia br. o godz. 14 w Gnieźnie.

Rada, Zarząd i pracownicy 
Wojewódzkiej Hurtowni Zaopatrzenia Rzemiosła

6 tel. 521-30. 36442?
Małżeństwo przyjmie do- 
zorcostwo. Warunek mie­
szkanie. może być do re­
montu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3«458g.
Ucznia, ukończone 17 lat. 
oraz pracownika przyjmę 
do zakładu elektroniczne 
go. Oferty „Prasa”, Grun 
wa<ldzka 19 dla 36461g.
Przyjmę pracownika do
krojenia ręcżnego skór

a)

b)

męskich i tkanin. Oferty 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 3646»g.
Przyjmę . ucznia — mecha 
nik pojazd. Poznań, Za- 
grodnicza 5 (Winogrady). 

36393g

Kupno 0 Sprzedaż
Kupię pianino. Oferty — 
..Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 36539?.
Urządzenie rolkowe do 
prostowania drutu kupię. 
Warsztat — Polna 6.

36575g
Kupię do remontu Jawę 
56 Mustang. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36599g.

W dniu 21 stycznia 1975 r. zmarła nasza uko­
chana matka, teściowa, babcia i prababcia,, 
przeżywszy lat 89, śp.

368162

HELENA WALIGÓRSKA
z d. Frąckowiak

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 bm. o godz. 112.56 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
syn i rodzina

Dnia 22 stycznia 1976 roku zmarł po ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., w 
■wieku lat 67, nasz najdroższy syn, brat, szwa­
gier i troskliwy wujek, śp.

ZDZISŁAW JANIKOWSKI
dyplomowany drogista

Pogrzeb odbędzie się dmia 36 bm. o godz. 12.30 
na cmentarzu na Janikowie.

W smutku pogrążona

3fl711g

Dnia 22 stycznia 1976 r. zasnęła w Bogu moja 
ukochana żona i opiekunka, babcia i teściowa, 
opatrzona Sakramentami św.

MARCJANNA ROSPENDA
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 13• 40 
a cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążony

mąż x rodziną

Ul. Dąbrowskiego 87. 368ieg

Z głębokim bólem zawiadamiamy, że dnia 
32 stycznia 1976 roku po krótkich lecz ciężkich 
cierpieniach odszedł od nas na zawsze nasz naj­
ukochańszy. najtroskliwszy mąż, ojciec, dzia­
dek, brat i teść, orzeżywszy lat 73, śp.

HENRYK LEMBICZ
emerytowany nauczyciel, członek ZBoWiD, od­
znaczony Honorową Odznak^ miasta Poznania,

Złotą Odznaką Związku 
Polskiego oraz Odznaka

Nauczycielstwa 
Grunwaldzką.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
na cmentarzu na Miłostowie.

26 bm. o godz. 14

W ciężkim smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy ó nieskładanie kondolencji.

UWAGA -
ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zespól Szkół Zawodowych.
Zakładów Przemysłu Metalowego H. Cegielski 
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego 198

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klas pierwszych (wiosennych) 
rozpoczynających rok szkolny w lutym 1976

Zasadniczej Szkoły Zawodowej (3-letniej)
specjalnościach:

grupy obróbki 
tokarz, frezer,
grupy obróbki

mechanicznej w zawodach 
szlifierz, wiertacz;
ręcznej w zawodzie

ślusarz - spawacz.
Zgodnie z umową o naukę zawodu wszyscy uczniowie ZSZ 

korzystają ze wszystkich świadczeń należnych pracowni­
kom HCP.

W okresie nauki uczniowie otrzymują 
sięczne wynagrodzenie:

następujące mie-

I

w III

roku 
roku 
roku

nauki 
nauki 
nauki

300,—
480,—

6,50
tj. około 1.300,—

zł 
zł 
zł 
zł

na godzinę, 
miesięcznie

Uczniowie wyróżniający się w teoretycznej i prak­
tycznej nauce zawodu mogą otrzymać premię.

Po ukończeniu 3-letniej nauki absolwenci mogą się
ubiegać o przyjęcie do Technikum Mechanicznego dla Pra­
cujących.

Rozpoczęcie nauki odbędzie się 16 lutego 1976 r.
Zapisy przyjmuje i udziela informacji sekretariat Zespołu 

Szkół Zawodowych HCP — codziennie w godz. od 8—15 — 
telefon 33-12-31, wewn. 212. ,

6664-K1

Kupię bony PeKaO. Tel.
07-61-54. 36559g
Kupię bony PeKaO. Tel.
549-64. , 36567g
Seler sprzedam. Komor­
niki, Poznańska 5. 36432g

W dniu 20 stycznia 1976 roku zmarł członek 
Cechu

kol. WOJCIECH SZYMAŃSKI
mistrz elektryk

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 
nia 1976 r- o godz. 13 na cmentarzu na 
wie. , .

Wyrazy głębokiego współczfucia 
Zmarłego składa

Cech Rzemiosł
Metalowych i Elektrotechnicznych w

■ 3

Mił^-t.0-.

Rodzinie

Poznaniu
35813g

Dnia 20 stycznia 1976 r. zmarł nagle

TADEUSZ CYPRYCH
długoletni, sumienny i oddany pracownik.

Pogrzeb odbędzie się dnia 34 stycznia 1976 r. 
o godz. 16.1(5 na cmentarzu na Janikowie.

Wyrazy szczerego współczucia Rodzinie 
lego składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
oraz współpracownicy

Przedsiębiorstwa 
Transportu Samochodowego Łączności

Zmar-

nr 9

36736g

W dniu 31 stycznia 1976 r. zmarła nasza uko-
chama matka, babcia 
lat 88

i prababcia, przeżywszy

PELAGIA CEGIOŁKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 34 bm. o godz. 13.30

na cmentarzu w Żabikowie.
W smutku pogrążona

36904g

Koledze doc. dr. hab. inż.
RYSZARDOWI GANOWICZOWI

wiceprzewodniczącemu Rady Zakładowej ZNP 
Akademii Rolniczej w Poznaniu

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA

w związku ze śmiercią

Matki
składają

koleżanki i koledzy z Rady Zakładowej 
Zwiąakn Nauczycielstwa Polskiego 
Akademii Rolniczej w Poznaniu

186-K3

tDnia 32 stycznia 1976 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., nasz ukochany wujek, prze­

żywszy lat 71, śp.

LEON PAWLAK
cukiernik

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 13 
na cmentarzu na Miłostowie.

Msza św. żałobna odprawiona zastanie tego 
samego dnia o godz. 7.30 w kościele parafial­
nym J. Bosko na Winogradach.

Czapkę z lisa nową — 
sprzedam. Tel. 443-79.

36701g

Sprzedam złoty pierścio­
nek. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36500g.

p 
b

Sprzedam 3 okna 2-częś- 
Ciowe. Tel. 426-55. 36593g

Obrączki 595, zegarek Do 
xa sprzedam. Tel. 41-13-47

wieczorem-. 36438g

W dniu 23 stycznia 1976 r. zmarł nagle, prze­
żywszy lat 39, nasz najukochańszy i najtroskliw­
szy mąż i tatuś, najdroższy syn, brat, zięć, szwa­
gier i ^vujek, śp.

ROMUALD SOBCZAK
magister chemii

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 26 
bm. o godz. 1-4.56 ną cmentarzu junikowskim.

W głębokim żalu i smutku .pogrążona

Ul. Dąbrowskiego 36 a.

Prosimy o nieskładanie kondoleneji. 36»20g

tDnia 21 stycznia 1976 r. odeszła od nas na 
zawsze po krótkich lecz ciężkich cierpie­

niach, nasza najdroższa mama, teściowa i bab­
cia, przeżywszy lat 72, śp.

MARIA JASKULSKA
z domu Biittner

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
26 bm. o godz. 14 z kaplicy cmentarnej na Mi­
łostowie.

W głębokim smutku pogrążona
córka z rodziną

Ul. Michała 39/41 F m. 1.

tDnia 21 stycznia 1976 r. zasnął w Bogu mój 
drogi mąż i przyjaciel

ALEKSANDER KACZMAREK
długoletni pracownik 

Bazy Remontowej w Czerwonaku.

Sprzedam obornik owczy 
oraz ciągniki Zetor K 25 
i A M. Dominiczak, Cho- 
męelce koło Poznania, 

36557g

Sprzedam ciągnik 4011 — 
stan idealny oraz przy­
czepę niską wywroty 
Bierzglinek 39a, k. Wrz.ś
ni. 3685 2g

IB Samochody
Kupię Morrisa 1100 po wy 
padku lub na części. O- 
ferty „Prasa”. Grunwaldz 
ka 19 dla 352®3g.
Sprzedam Syrenę 105, no­
wą. Chodzfeska 9, Warsz­
tat Lakierniczy. 36825g
Stara 25. stan b. dobry — 
snrzedam. Poznań, Osie­
dle Lecha 91 m. 2. 36781g
Sprzedam Fiata 125. rocz. 
nik 1971. Różana 12 m. 11. 

36523?

Dziennikarz posztrk«5e 
niekrępującego pokoju. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2662^..
Pilnie szukam mieszkania 
względnie pokoju z w?" 
godami. Oferty „Prasa 
Grunwaldzka 19 dla 36470g

Łódź — atrakcyjna dziel­
nica, komfortowe M-S, 
spółdzielcze, nowy stan- 
dart, 3 pokoje (65 m‘) — 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Teł. Poznsn 
733-38. 36®47g
Sprzedam M-2 własn-ościo 
we. Adres wskaże „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 d.a 
3£445g. 

Nieruchomości

Sprzedam Fiata 1500. od-, 
biór zaraz. Tel. 67-29-35.

36570g '

Kupię działkę budowlaną 
w Poznaniu o dobrej lo­
kalizacji. może być z roz 
poczęta budową, lub ma­
teriałem budowlanym. O- 
ferty — „Prasa”.. Grun­
waldzka 19 dla 3Ó4O5g.

Okazyjnie sprzedam Sko 
dę 1000 MB, stan dobry, 
cena do uzgodnienia. Ul. 
Kolejowa 13 m. 9 od 15—
17. 36587g

Kupię domek lub połowę 
bliźniaczego, może być do 
wykończenia, własnościo­
we M-3. Poznań lub oko­
lica. Tel. 33-27-72 albo o-
ferty „Prasa”. Grun-

Sprzedam okazyjnie Sy­
renę 103. Poznań, Ścinaw

waldzka 19 dla 36472g.

ska 78. 36418g
Kupię karoserię „Warsza 
wy” M-26 i 204, może być 
dó naprawy. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
36431g.

Dom 2-rodzinny, c. o., ga 
raż, po kuonie cały wol- 
nv przy komunikacji miej 
skiej. na orzedmieściti — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla

© Lokale © Zguby
Samotna z matką człon­
kowie SM. wynajmie pil­
nie M-2 lub pokój z ku­
chnią. Płatne pół roku z 
góry. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 36566?

Poszukuję niekrępującego 
pokoju, chętnie nieume- 
blowany. Dzielnica obo­
jętna. Oferty — „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 36476g.
Zamienię 3.5 pokoju z 
przynależnościami, tele-
fon na 2 mieszkania
M-2. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 36496g,
Postukuje pilnie pomie­
szczenia na nracownię sio 
deł do jazdy konnej. O- 
ferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 36484g.
Oborniki spółdzielcze
M-3 — zamienię na nodo 
bne w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 36417g.

1.606 zł nagrody za udzie­
lenie informacji o miej­
scu nobytu. lub od nr owa 
dzenie. wyżła niemieckie 
go szorstko-włosego (wiek 
12 miesięcy, blizna na no 

zsie * tylnej nodze, który 
zaginął 2 stycznia w oko­
licy Mosiny. Wiadomość: 
Jasiński — Krosinko K2, 
poczta Mosina, teł. 543.

SC710g

© Matrymonialne
Interesująca, przystojna, 
niezależna wdowa (willa,, 
samochód) — pozna edno 
wiedniego pana do lat 55. 
Cel matrymonialna. Ofer 
tv ..Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 363€3g.
Wdowiec, rencista, 61-let 
ni. bez nałogów, pozna 
kulturaJną panią w celu 
matrymonialnym. Oferty 
.Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 354'53g

Dnia 22 stycznia 1976 r. zmarł w wieku 54 lat

mistrz warsztatu szkolnego

JAN DUTKIEWICZ
długoletni i zasłużony pracownik naszej Fabry­
ki, wybitny fachowiec i wychowawca- młodzie­
ży, wzorowy kolega.

Odznaczony: Krzyżem Kawalerskim Ordern 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, 
Brązowym Krzyżem zasługi. Medalem za Obro­
nę Warszawy. Medalem Zwycięstwa i Wolności, 
Medalem 36-lecia PRL, Honorową Odznaką Mia­
sta Poznania.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 76 
stycznia 1976 r. o godz. 11.55 na cmentarzu na 
Janikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają

Załoga — Samorząd Robotniczy 
Komitet Zakładowy PZPR — Dyrekcja 

Przedsiębiorstwa „Powogaz” w Poznaniu

36816g
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139-K3

j Dnia 23 stycznia 1876 r. zasnął w Panu 

ksiądz kanonik
SZCZEPAN JANASIK

kanonik honorowy Kapituły Kolegiackiej 
w Poznaniu i długoletni były 

probosz.cz parafii bnińskiej.
Pogrzeb w Bninie, w poniedziałek, dnia 26 

stycznia 1976 r. o godz. 13.
W imieniu Kapituły Kolegiackiej 
w Poznaniu i dekanatu średzkiego

Ksiądz Dziekan

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 14 
na cmentarzu junikowskim.

Strapiona
żona z rędziną

Ul. Strzelecka 13 m. 7. 3«619g

tDnia 22 stycznia 1976 r. zasnął w Bogu nasz 
ukochany brat i wuj, przeżywszy lat 95, śp.

TADEUSZ LIPOWICZ
powstaniec wielkopolski, członek ZBoWiD, od­
znaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz Krzyżem Kawa­

lerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Rogalińskiego 9. 368©lg

4- W dniu 22 stycznia 1976 r. zmarł po długiej 
I i ciężkiej chorobie, mój najukochańszy mąż, 
nasz drogi stryj, wujek i szwagier, śp.

STANISŁAW KROBSKI 
powstaniec wielkopolski, ppor. WP, 
odznaczony Krzyże'm Kawalerskim 

Orderu Odrodzenia Polski.

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

Msza żałobna odbędzie się dnia 26 bm. o go­
dzinie 8.30 w kościele O. O. Palotynów.

W smutku pogrążona

żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 3<W7gUl. Dobrzyńska 8. 3€e03g

W smutku pogrążona

•ras
36824?

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
32 stycznia 1976 reku zmarł ukochany mąż, 

ojciec, syn, brat i szwagier, przeżywszy lat 55, 
śp.

JAN DUTKIEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 11.53 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

Ul. Galla 11 b m. 3. 3«746g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dniś 
22 stycznia 1976 r. odszedł od nas na zawsze, 

przeżywszy lat 62. mój kochany mąż, ojciec, 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek, śp.

BRONISŁAW FARYS
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 28 

bm. o godz. 10.35 na cmentarzu junikowskim.

Ul. Husarska 6 m. 17.

Żona z rodziną

36821g

Przewielebnemu Duchowieństwu, wszystkim 
Krewnym, Znajomym l Sąsiadom za okazaną 
pamięć, wieńce, kwiaty i udział w ostatnim 
pożegnaniu naszej drogiej Zmarłej, śp.

BRONISŁAWY CWOJDZIŃSKIEJ
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa

5557?.!

probosz.cz
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Xśdanie to rozwiązywać _
1 "ży jak normalną krzyżówkę 
z tym, że wszystkie litery wcho 
ćzą w skład hasła — jak w 
szyfrogramie.

yłam straszliwie zmęczo­
na i czułam, że ciśnie­
nie spada mi do pięt. 

Pomyślałam, że jeśli natych­
miast nie wypiję kawy, to chy­
ba klapnę w brudny śnieg. 
„Orbis” był najbliżej, weszłam 
więc do kawiarni i usiadłam 
przy wolnym stoliku.

ALBUM RODZINNY

W miarę, jak gorący płyn
rozgrzewał wnętrzności. siły

16 32

6

%
36
12
2

15

Feziomo: 11. dźwięki wyda- 
y/ane przez ptaki. 3. jednostka 
monetarna równa 100 senom, 
20. las pierwotny o dużej po­
wierzchni, 5. forma alotropo- 
wa tlenu o cząsteczce trójato- 
rwej. 4. przeczenie, 26. apel, 
wezwanie.

Fionowo: 30. ptak z rzędu 
wróblowatych. żyje w pobliżu 
potoków, 6. żołnierz z tarcza. 
31. organ rozmnażania sie roś- 
l’n okrytozalążkowych zawie­
rający nasiona. 3. imię żeńskie, 
rbchodzi imieniny 24 czerwca, 
29, jednostka monetarna Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Femokratycznej równa 100 
dzon.

Wszystkie litery wypisane w 
koleiności od 1 do 37 utworzą 
pasło, które wystarczy n^de-
słać jako 
zadania.

Oprać.:

rozwiązanie 'całego

Władysław Firlik

Dentyści w Palermo (Sycylia) 
przeżywają ciężkie czasy, pon.e 
waż okazało się, że sprzeniewie 
rzyli z funduszów ubezpieczaini 
społecznej ponad 3 miliardy li­
rów. Specjalna komisja przcpro 
wadziła badania, z których wy­
nika, że wielu dentystów dopi­
sywało fikcyjne usługi na kar­
tach pacjentów, podwyższając so 
bie w ten sposób wynagrodze­
nie i stopę życiową. Między in­
nymi jeden z lekarzy 22 razy wy 
rywał ten sam ząb tego samego 
pacjenta, inny zaś leczył swo­
jemu klientowi kolejno 56 zę­
bów. Dochodzeniem objęto rów 
nież szereg pracowników ubez- 
pieczalni, którzy — jak się są­
dzi — niezupełnie bezinteresow 
nie przymykali na te praktyki 
oczy.

Na rozwiązania 
39 stycznia br. 
którzy nadeślą

czekamy do 
Wśród tych, 

prawidłowo
brzmiące hasło rozlosujemy na­
grodę poznańskiego ogrodu zo- 
clogicznego w postaci żywego 
zwierzątka. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” skrytka poczto­
wa 1074, 60-959 Poznań. Rozwią­
zania prosimy przesyłać wyłącz 
nie na kartkach pocztowych z 
dopiskiem: • „Krzyżówka nr 3”.

ROZWTAZ 9NH3 
KRZYżOWWt NÓWOROCZNEJ 

„OTEXU”

FTasło 
Twojej

brzmi: ..Zawsze do
dyspozycji każdej

porze dnia i roku od stóp do 
głów modnie i praktycznie 
ubiorą cię sklepy „Otexu”.

W wyniku lesowania nagro­
dy w postaci bonów towaro­
wych otrzymują:

I nagroda — 3.000 zł — K. 
Ranka, ul. Konopnickiej 3. 
Poznań; II nagroda — 2000 zł 
— Alina Jankowska, ul. Świer­
czewskiego 124A m. 10, 60-398 
Foznań; III nagrody — po 1060 
7.1 — Henryk Kozyra, ul. Bo­
haterów Stalingradu 11, 63-500 
Ostrzeszów: Maria Jałoszyńska, 
Osiedle Frz^i IB m. 67. 
61-683 Poznań: Stanisława Smo­
czyńska. ul. Słowackiego 5 m. 
19, 62-300 Wrześni; IV nagro­
dy po 500 zł — Piotr Pietryk. 
ul. Wiklinowa 3B m. 12. 61-457 
Foznań; Bronisława Konieczna, 
ul. Łady 9/1. 60-602 Poznań; 
Roman Maciejewski, ul. Przy­
byszewskiego 49, Poznań: Pa­
weł Szymarck. ul. ChwaJisże- 
wo 15/16 m. 4, 61-105 Poznań.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

Hasło brzmi: „W Nowym Fe
ku z nowym ,Fana’’
będziemy mieszkać szczęśliwie 
i radośnie — bo bezpiecznie”. 

W wyniku losowania nagro­
dy w postaci zamków natento 
wych otrzymują: Zenon Kory
towski, 64-321 Otusz: Farbarn
Gruntowa, ul. Lakowa 69. Osie
dle Flewiska Poznań: Eleono-
ra Fierlej. ul. Żwirki i Wigu 
ry 12/2. 64-100 Leszno: Jan 
Pawlicki, ul. Ziednoczt-nia 11/20, 
62-003 Biedrusko; Maria Frac-
kowiak. Osiedle 
U Wełny Światowej 
Poznań.

Nagrody wyślemy

F-ohEterów 
63/15, 61-333

pocztą.

LECH KONOPINSKI

STRONA
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POCHWAŁA HYDRAULIKA

„Podejrzewam, że jestem kom 
pletnie pijany!” — oświadczył 
dyżurnemu policjantowi pewien 
mieszkaniec Enningerloh (Wiel­
ka Brytania) i zawezwał pomo­
cy. Przyczyna tego alarmu była 
prosta: monterzy z gazowni za­
instalowali mu nowy piecyk ga­
zowy. Kiedy Jednak chciał zapa 
Nć palnij .pociekła z niego naj­
czystsza woda.

REBELIA W SZKOLE

zaczęły powracać i rozjaśniało 
się w głowie. Miałam za sobą 
trudne przedpołudnie i przez 
chwilę wydaw.ało mi się, że już
jestem stara. Która kobieta 
przeżywa takich chwil?

Zęby się więc oderwać 
głupich myśli, zaczęłam 
rozglądać po sali.

Przy sąsiednim stoliku

nie

od 
się

sie-
działo kilka pań w wieku... 
Stop! Nie należy liczyć lat ko­
biecych, tym bardziej że obec­
nie niewiasty wieku nie po­
siadają. Gdyby nie te nieszczęs 
ne dowody osobiste, często moż 
na by pomylić matkę z dorosłą

Niektóre z tych pań znałam 
z widzenia. Jedna była praw-

niczką, druga lekarką, trzecia 
aktorką. Czwarta zdaje się wy­
kładała geografię w liceum, do 
którego chodzi Anda. Wszyst­
kie były zadbane, dyskretnie 
podmalowane i modnie uczesa­
ne. Wszystkie szczupłe, z wy­
jątkiem jednej, której bardziej 
obłe kształty ładnie modelo­
wał gumowy gorset.

— No, naturalnie, Maryśka 
jak zawsze spóźniona! — mó­
wiła złotowłosa pani w kreacji 
koloru terrakoty.

— Prawdopodobnie nie przyj 
dzie — odezwała się aktorka. 
— Przyjechał jakiś jej wiel­
biciel zagraniczny i chciala mu 
pokazać zamek kórnicki.

— Jak myślicie? Kiedy ona 
się wreszcie ustatkuje? — po­
błażliwie. uśmiechnęła się pani 
w rudej peruczce. — Mam ocho 
tę zjeść dziś drożdżówkę, co 
wy na to?

— Jedz, jedz, a potem trze-

ba będzie poszerzać kiecki 
ostrzegła profesorka.

— Nonsens! Ona nie ma in­
klinacji do tycia. Ja nie pozwa­
lam sobie nawet na cukier do 
herbaty, a mimo to nie mogę 
schudnąć — poskarżyła się za­
żywna pani.

— Siedzący tryb życia przy 
biurku — postawiła diagnozę 
lekarka. — Powinnaś codzien­
nie przez dwie godziny ganiać 
po mieście, jak pies z wywie­
szonym ozorem. Za skutek 
ręczę.

— Ona. będzie ganiała, a to­
bie podrzuci rodzinęl — ujęła 
się za przyjaciółką aktorka. — 
O, jest Maryśka!

stateczny, flanelowy szlafrok z 
uwagą, że w moim wieku nie 
wolno lekceważyć zdrowia i 
ubierać się, jak podfruwajka. 
Czy to nie rozczulające?

— Pewnie kochana synowa 
namówiła go do tego. A w ogó­
le, to młodzi są bardzo nhiwni. 
Uważają, że kobieta po pięć­
dziesiątce to już stary grat i 
powinna tylko zajmować -się
wnukami stwierdziła pla-

— Buzi 
krzyknęła 
na osoba, 
jedną z

dziewczęta! — wy- 
ekscentrycznie ubra 
w której poznałam 

poznańskich plasty-

Tczeniu na 1 uncję wynosi po­
nad 650 funtów (a więc 10-krot- 
n;e więcej niż cena 1 uncji zło­
tego kruszcu). Na swej farmie 
pod Leicsster Massarella hodu­
je 4 000 gołębi.

wozu ciała, celnicy, mimo pro-
testów, 
było w 
miejsce 
rożców,
czyste złoto.

otworzyli trumnę. Nie 
niej nieboszcyzka. Jego 
zajmowały rogi noso- 
prawie tak cenne, jak

NOWOCZESNA

Grupa złodziei
banu Bejrucie

METODA

w stolicy Li- 
zastosowała

przemysłową metodę działania:

WIERSZAMI

przy pomocy bagra rozbili oni 
ścianę salonu samochodowego, 
skąd wyprowadzili 23 fabrycznie 
nowe auta, wartości ponad 
100 000 dolarów. Rzecz działa 
się w biały dzień. Złodziejom 
nikt nie przeszkodził w dokoń­
czeniu akcji.

NIEBOSZCZYKA NIE BYŁO

Na granicę Tanzanii przybył 
pociąg żałobny z trumną i szlo­
chającymi krewnymi oraz znaj o 
mymi nieboszczyka. Ponieważ 
nie posiadali oni jednak ani świa 
oectwa zgonu, ani żadnych pa­
pierów upoważniających do prze

300 uczennic szkoły średniej 
w Newcastle—upon—Tyne w
północno-wschodniej Anglii urzą 
dziło gwałtowną demonstracją 
przeciwko nauczycielom, kiedy 
jeden z nich zagroził, iż nie­
właściwie zachowujące się dziew 
częta będą karane podobnie jak 
chłopcy przez smaganie skórza­
nymi rzemykami wysuniętej dło­
ni. Zbuntowane uczennice od­
mówiły podjęcia nauki i wygwiz- 
dując nauczycieli otoczyły 
gmach. W kilku oknach wybito 
szyby. Przyłączyło się do nich 
kilkunastu chłopców, podziela- - 
jących ich poglądy. Bicie dys­
cypliną było dotychczas w Anglii 
tradycyjnym sposobem karania 
krnąbrnych chłopców. Jedynie w 
Szkocji panowała pod tym wzgię 
dem równość. Do rebelii doszło 
zaledwie w 2 tygodnie po wejś­
ciu w życie nowego ustawodaw­
stwa, zakazującego dyskrymina­
cji kobiet i zrównującego je pod 
względem wszystkich praw z męż 
czyznami.

DROŻSZY NIŻ ZŁOTO

Miłośnik gołębi spod angiel­
skiego miasta Leicester, Louis 
Massarella zapłacił za swój ostat 
ni nabytek, wyścigowego gołębia 
rasy belgijskiej o imieniu De 
Bliksen rekordową cenę 10.500 
funtów. Ptak ten wygrał w okre­
sie 1967 — 1972 32 międzyna­
rodowe wyścigi. Gołąb waży 16 
uncji, czyli jego wartość w prze-

PAWIE OCZKA
LEPSZY

Lepszy już pączek niż kwiat, co okwiił 
i lepszy kociak niżli kociokwik.

BEZ OWIJANIA..,

Dość już tych wdzięków w krasie pełnej! 
Owińcie, panie, coś w bawełnę!

ADAMOWI

Stworzył, Adamie, 
Bóg Ewę z żebra.
I rozum dla niej 
też ci odebrała

FIES POSTRZELIŁ PANA

Michael Kelly, mieszkaniec 
wioski Halifax (Anglia), postrze 
lony został i to poważnie przez 
własnego myśliwskiego psa. 
Chcąc wdrapać się na mur — 
położył na ziemi fuzję. Pies, 
który chciał pójść w ślady pa­
na, niefortunnie nadepnął na 
cyngiel, powodując wypadek.

DOBRANA PARA

W jednej z wiedeńskich 
ukazało się następujące 
szenie matrymonialne: ,
tyk pozna 
wspólnego 
ty”.

TROSKA

gazet 
ogło-

dietetyczkę w celu 
przestrzegania die-

czek. — Podrzuciłam mojego 
kochasia siostrzenicy i w te 
pędy przybiegłam do was.

— Nie boisz się, że ci go od- 
bije?

— On nie lubi zielenizny. Za 
to mam poważne obawy, że 
znowu zapłacę mandat, bo za­
parkowałam wóz nieprzepi­
sowo. Jak długo macie zamiar 
tu urzędować?

Okazało sie, że wszystkie no­
nie były umówione z rodzina­
mi na późne popołudnie.

— Znowu podadzą mi jakiś 
słodki niskoprocentowy likier, 
zamiast koniaku, bo to podob­
no dla mnie odpowiedniejsze 
— z humorem stwierdziła 
prawniczka. — A jutro w są­
dzie, zamiast o sprawie klien­
ta, ustawicznie będę musiała 
myśleć kiedy minie ta prze­
klęta zgaga!

— A mnie wpierw posadzą 
w najwygodniejszym fotelu, a 
potem każą się ułożyć na ka­
napie i w pozycji leżącej oglą­
dać telewizję! — roześmiała się
złotowłosa. Na szczęście

O

W rubryce 
szwajcarskiej

PRZYCHÓWEK

lokalnej gazety
„Basler Nachrich-

ten” można przeczytać, że zało 
żonę jeszcze w 1882 roku kół­
ko śpiewacze zamierza utworzyć 
— obok męskiego. — również 
chór mieszany, „ażeby umożli­
wić w przyszłości zorganizowa­
nie chóru dziecięcego”.

przypominają sobie że jestem 
babcią tylko raz w roku, w 
przeciwnym razie bym się ich 
wyr ze kła,

— Która z was wstąpi ze 
mną do Mody Polskiej? — spy 
tała aktorka. — Koniecznie mu 
szę sobie kupić coś ładnego na 
Dzień Babci, jako odtrutkę na 
prezent, który czeka mnie u 
syna, Wyobraźcie sobie, w 
ubiegłym Toku ofiarował mi

styczka. — Moje córki nie chcą 
zrozumieć, że dopiera teraz, 
gdy już pitraszenie i wychowa­
nie dzieci mam z głowy, zna­
lazłam wreszcie czas do Pra­
cy twórczej.

— Po pięćdziesiątce, powie­
działaś? O ile się orientuję, 
żadna szanująca się kobieta 
nie ma nigdy więcej, jak trzy­
dzieści dziewięć lat! Czy może 
któraś z was jest starsza? —• 
srogo spytała profesorka.

Odpowiedział jej głośny 
śmiech.

— Dzisiejsza uroczystość bę­
dzie dla mnie torturą — po­
skarżyła się pani w peruczce. 
— Z pewnością córka przygo­
tuje tort hiszpański z kremem 
kawowym, a ia nie? tętn. b^dę 
tylko patrzyła, jak inni go pa­
łaszują.

— Nawet kawałka nie skosz­
tujesz?

— Nie, bo wiem, że wystar­
czy raz sobie pofolgować, a po­
tem człowiek zaczyna machać 
ręką i idzie po najmniejszej li­
nii oporu. Może kiedyś, gdy zo­
stanę prababcią pozwolę sobie 
na łakomstwo...

—a Ludzie w podeszłym wie­
ku muszą odżywiać się bardzo 
ostrożnie — ostrzegła lekarka.

— A kiedy zaczyna się wiek 
podeszły?

— Wtedy, gdy osoba płci 
żeńskiej stwierdzi że przestała 
być kobietą, a jest tylko sta­
rym człowiekiem. Niektórym 
przytrafia się to już koło czter­
dziestki — powiedziała aktor­
ka.

— No, to mamy jeszcze czas 
— pogodnie stwierdziła praw­
niczka. — Hej, dziewczęta, czy 
nie pora już przybrać odświęt­
ny wyraz twarzy i raźnym kro­
kiem pomaszerować na łono 
stęsknionej rodziny?

Panie zaczęły poprawiać uro­
dę i płacić kelnerce. A ja na­
pisałam to, co podsłuchałam.

♦ 
♦ 
♦ 
♦
$

W biurze

— Dobrze, rozszerzę zakres pańskich kompetencji. Od dzisiaj

♦ 
♦ 
♦

MAGDA STRUMIAN

♦

♦ 
♦

I 
♦ 
♦

będzie pan mógł codziennie podlewać — Myślę, że musłmy mu zafundować maszyn 
kę do liczenia—

— Czy ma pan w ogóle jakieś wska­
zanie od poprzedniego szefa?

— Tak, powiedział ml: „Możecie so­
bie, Kowalski, szukać Innej posady”—

moje kwiatki...!

— Poczta nie mogła zostać wysłana w termi­
nie, panie dyrektorze, bo nie było pomyślne­

go wiatru.

— Tak pomieszałem tę kartotekę, że żaden 
komputer nie da sobie z tym rady przez naj­

bliższe pięć lat!

♦ 
♦
♦
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♦ 
♦


